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Modeftus incessus, & composi- 
tus; probus vultus ac geftus conveni- 
unt prudenti viro, Seneca. 


Sales tui sint sine dente, joci si- 
ne vilitate, risus sine cachinno, vox 
sine clamore, incessus sine tumultu, 


ey dent. 


PRZEMOWA 


Co niegdy Saomon o Autorach, czyli Pie 

sarzach pewiedziat, że ich końca nie 
mafz tož fig podobnie o Przemowach mo. 
wic może. Słąd iak zde pochodzą fkutki, co. 
dziennie prawie doświadczamy. Nie po- 
dlegatyby niektóre Xigżki tak wielkiey ob. 
momie i pogardzie , gdyby Czytelnik w 
Przemowie tyfiąc razy migcey nie znaj- 
domat obietnic , niżeli w Xsążce prawdy 
fkutkiem samym, znayduie fie. Stąd Autor 
pokazuie fig kłamcź , ś sprawiedliwą scige 
ganafiebie nienaviść Czytelnika , że Wy - 
Sawit Książkę fwóig w Przemowie aż pod 
niebiosa, która w samey rzeczy [Zzczypty 
Prochu nie warta. Pozal fie Boże tak miel. 
kicy firaty nicofżacomwanego czasu, ktory 
ci ludzie na czczym zbięraniu tak prożnych 
rzeczy iracg. Y dla tegoć midziemy, że 

Az Mica 


PRZEMOWA 


wielu Czytelników bynaymnicj terag prže- 
momie nie wierzą, a do samęy rzeczy s 
Przemówę Przemową zofławim(ży , uta- 
mać fie zwykli. Ta przyczyna niedamwne- 
mi czasy żdrtobliwego iednego Francuz- 
kiego Pisarza pobudziła , że Przemowe 
swoig mórzodku xiążki położyt , spodzie- 
maige fig, że tym przynaymniej Sposo- 
bem opuszczona nie będzie od czytelnika. 


Nie ganie ja tu bynaymniey prawdzi- 
swych, i cale potrzebnych Przemów ; wiem 
że miele iefi takich, którt są godne cży- 
tania, osobliwie te ; które ocałym porząd- 
ku i osnowie Dzieła wykład daig ont gow 
okazuiąc pożytki, i bez których nie mo. 
Źnaby dojkonale doyść myśli Autora; ale 
fie tylko mówi o Przemowach proznych.s 
pufiych i nadgtych, które złote góry obie- 
cuiac, otowianych nię,maią 


Do tego małego Dzieła o Regułach 
Obyczayności za rzecz niepożrzebią osg- 
dzitem przydawać osobliwszą Przemowę, 
ponieważ samo przez fig Czytelnikowi za- 
lecić fig mote, zwłafzeza że cate gale- 
cenie onegoż w .picrm(żym Rozdziałe do- 
fłatecznie fig wyrazido. Ado tego, take 
to rzecz iefi, o którcy fic in moni, 26 
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PRZEMOWA 


Jie samz przez fie zaleca. Bo komuż ief 
tajo , ŻE prawdzi a Obyczaywość i ludza 
kość u wfzyfikich uczciwych luc dzi, Za wiel» 
i koćbasią godną cnotę miana bywa? 
Jeżeli tefi cnotą ? cnota każda sama fig 
zaleca, i Przemuwy zie potrzebnie; kas 
Żdy zaś człowiek chcąc fie ludzkim i przya 
fioynym pokazać na śmiecie , oraz podo- 
bać fie społeczności mA 020 „musi fie kos 
niecznie o te Chote ftar af, bo bez niey è ŻA: 
duyn sposobere obeyść fie nie może. 


Prawda to iefł, rzecze PA lecz Com 
potey Aiąqżce ? czyliź ich mało mamy m 
tey materyi traktu qcych 2 czyliź nie les 
piey wyfławiać sobie żywe przykłady lu- 

Zi w tey cnacie dofkonale ćmiczonych é 
bieglych? brać dla ficbie naukę z obym 
czaiów tych, Adak posiępki w niczym 
uaganie nie podlegaig ? 


Prawda. zczęśliwy ten „który fig 
między takiemi Znayduię ludźmi; ma Zaw 
iste żywą dla ficbie reguię , podług któw 
rey sprawy smoie kierować moze lecz 
ktoż mi nie przyzna szczerze , że miele 
fie i takich znaydute , którzy przez caté 
życie swoie podobne zyigce przykłady ma- 
iąc przed oczyma, przecie takiemi zofia- 
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śą , iakiemi byli; a to dlatego, że wtym 
bynaymnież: oświeceni nie byli. 


Ze zaś inni przedemną o: Obyczay- 
mości pisali, nie icft to przyczyna , któ- 
waby mnie od tego przedfięwzięcia odwieść 
miata, uwłaszcza gdy widzę , Że miele 
śeśzcze tam fie znayduie -takich rzeczy , 
które są godne poprawy. 


Zeby więc to Dzieło użyteczniey/ze 
było , niż inne od moich poprzedzicielów 
mydane ; nie tylko mfzyftrie bałamucćiwa 
ś dziecinności, które iuż dawno są %a- 
szucone , poprawiłem , ale też Reguly 


gruntowne , i bardzo wyraźne, lubo kro- 
tko opisałem. Nadewsxyftko zaś flaralem 
fie o krotkość , wiedząc , že Panomie mto- 
dzi cheiniey krotkie , niż długje czytaią 
Xigżki. Można tedy to Dzieło , lubo ma- 
de, za nome poczytać i [zacować , zwia- 
fzcza, że do teruknieyfzych ćzasów i zwy - 
czaiu fiosomine ,a przez sposob , wedlug 
którego seft utożone , od innych podobnych `^ 
Gnacznić fie ročni ,co sama rzecz poka. 
że. Ubi rerum teftimonia adsunt, non 
opus eft verbis. 


USTĄ. 


USTAWY OBYCZAIOW 
CZYLI PRZYSTOYNOSCL 


Jaka fie zachowywać zwykła między 
Ludźmi zacnie Urodzonemi. 


ca o W 


Powfzechne opisanie Obyczayności, 


Oniewaz za cel sobie zatozy- 
fem, podać w tey Xiążce Re- 
guły Obyczayności , słuszna 
iest rzecz opisać ig pierwey, 
i pokazać na czym osobliwiey 

zalezy. 
jest takich niemało , którzy osobli. 
wszy malą talent przypodobania się oczom 
ludzkim w tym wszystkim „, cokolwiek 
czynią ,i dlatego przyiemne 1 miłe są 
wszelkie ich sprawy A ruszenia. Lecź 

wdzięk 


a Powszechne Opisanie 

wdzięk ten i przyjemność wydaiąca się w 
ich sprawach wrodzona , iest to tylko po.. 
wierzchowna udatność, która się tyłko cie- 
ielesnemu oku podoba , nie iest zrzodfem 
prawdziwey Obyczayności , która powinna 
zewnątrz pochodzić „i oznaczać dobre i 
gruntowne ułożenie serca i umysłu ; iest 
to szczegolny dar natury , co stąd fatwo 
się poznaie , że trudno iest wynaleść i 
podać reguły do nabycia tak szczęśliwe- 
go talentu. A więc nie na tym zawisła 
prawdziwa Obyczayność , o "którey tu 
przedsięwziąfłem mówić. Jnna to iest 
rzecz gruntownieysza, i która nie na 
samey zawisła powierzchowney udatności. 
Albowiem tym samym wszyscy ci , którzy 
upośledzeni są w tym od natury darze po- 
wierzchownego przymilenia się, za wyrod- 
ków i straszydła w społeczności ludzkiey 
powinniby bydź miani. A przecie , iezelit 
tym na rozumie pięknym i rostropności 
nie zbywa, tak przyiemne i miłe są ich 
sprawy, iak ładnych , i gładkiey uro- 
dy osób. 

A zatym Obyczayność nic innego nie 
iest , tylko skromność i przystoyność , któ- 
ra każdy zachować powinien we wszyst- 
kich swoich sprawach , iestach czyli ru- 
szeniach i słowach. Jest to zachowanie 
się skromne, rozumne i rostropne ze wszy- 
stkiemi; Jest sposob uczciwego sek, z 
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drugiemi , oddaiąc chętnie kazdemu , co 
mu się naleźy, tak względem lat, stanu 
i godności iego „iako też względem oko- 
liczności czasu i mieysca, na którym się 
znayduie. jest to zbior wszystkich cnot 
moralnych , rozeznania, uczciwości, przy- 
sługi, przezorności , do oświadczenia ka- 
żdemu czci należytey , o ktérgby się spra- 
wiedliwie mogł upomnieć. Nakoniec, 
według opisania dawnych , iest to Nau- 
ka, którauczy miarkować i stosować do 
mieysea i czasu to wszystko, co mamy 
czynić lub mówić. W tey zaś nauce ćwi- 
czyć się i postąpić niepodobna , nie za- 
chowawszy wprzod pilnie ezterech nastę 
puiacych okoliczności : 1. Sprawuy się we- 
dług twego stanu $ wieka. 2, Miey wawsze 
baczność na godność tych osób, z któremi kon- 
werswiesz. 3. Na czas miey pilny wzgląd. 
4.Y na mieysce na którym zostatesz.- Te 
cztery okoliczności są to ieneralne usta- 
wy, które nas uczą poznawać samych 
siebie, poznawać innych, oraz mieć wzgląd 
na czas i mieysce ; te zaś regufy' tak są 
potrzebne w naszey konwersacyi , ze gdy- 
by naiedney z nich zbywało, wszystkie 
sprąwy , choćby z naylepszey pochodziły 
intencyi , stałyby się nieobyczayne , i gru 
biańskie. 

To też Obyczayności niemałą zaletę 
czyni, żę się bynaymniey Chrześciańskiey 

naszey 


Powszechne Opssanie 
maszey nie sprzeciwia Religii; owszem: 
przeciwnie z nig się zgadza ; ponieważ i 
Pismo $. napomina nas, ażebyśmy odda- 
wali cześć komu należy, abyśmy iedni 
drugim przyzwoite poszanowanie wyrzą- 
dzali: iako się to po wszystkie czasy 
zachowuie między ludźmi świątobliwemi 
i pobożn*mi. Co łatwiey się ieszcze po-~ 
każe, kiedy obaczemy „laki iest iey přá- 
wdziwy fu dament. 

Obyczayność funduie się na dwoch prze- 
dnieyszych Chrześciańskich cnotach, to 
iest na pokorze, i miłości. Na .pokorze 
mówię: bo lubo wielu iest takich , któ- 
xych maia za grzecznych i obyczaynych , 
którzy iednak w rzeczy samey nie są po» ' 
korni, tacy ludzie chociaż nie maig po- 
kory, pokazuią iednak iakoby ią mieli, 
co służy na potwierdzenie tego, co mo- 
wie, pokazuiąc , że nie można bydź skro- 
mnym i obyczaynym , nie będąc pokor- 
nym, i że pokora powinna bydź gtun- 
tem wszystkich spraw naszych. Bóg al- 
bowiem sądzi według szczerości , lub fat- 
szu serca ;i że tak sądzi , widziemy , iako 
częstokroć zwykł mieszać si zawstydzać 
obludnych , którzy lubo wszelkich zaży- 
waia sposobów , ażeby swoię obłudna põ- 
korę pokryć mogli, zawsze to iednak po- 
znaią ludzie, itak ich samych , iako też 
ich samołowek chronić się zwykli. Kto 
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Obyczayności. 5 
się ćwiczy w pokorze, służyć mu będą 
te Reguły, które się niżey przepisuia 0 
Obyczayności; A ta nic innego nie iest, 
tylko uczciwość i skromność , o którey 
się tu mówi. Cwicząc się w tey cnocie , 
uczemy się nie tylko skromnie rozun ieć 
o nas samych . ale też w większem mieć 
innych, nizcli nas, poważeniu, i prze- 
nosić ich ukontentowanie , wczas i wy- 
godę , nad naszę własną , wystrzegaiąc się 
tego wszystkiego, coby mogło rozgnie~ 
wać kogo , lubi zasmucić. Do tey cnoty , 
która iest fundamentem obyczayności , 
wszyscy są ludzie obowiązani, nie wyi- 
muiąc na wysokich nawet godnoś i stos 
pniach postawionych. Godność albowiem 
ta, którą są oziobieni, bądź z urodzenia 5 
bądź z fortuny , nikogo od tey cnoty nie 
wyimuie, i wielcy ludzie w ten czas są 

rawdziwie wielcy w oczach mądrych s 
kiedy są pokornii cnotliwi. Y toć to iest 
bydź prawdziwie skromnym i obyczay- 
nym. Powtore , funduie się Obyczayność 
na miłości bliźniego. To albowiem fago- 
dne i skromne obchodzenie się z inszemi 
ludźmi, z miłości pochodzić powinno, 
która to w nas sprawuie, że we wszystkich 
okolicznościach mamy wzgląd na bli 
źnich , iakoby na nas samych , to iests 
życzemy i czyniemy im dobrze , nie Ży» 
cząc, ani czyniąc nic złego skąd te 

się 


Poiwszechne Opisanie 
się wnosi, że Obyczayność iest wdzięk 
iukiś uczciwy i przyiemny, pochodzący 
z pokory ufundowaney na miłości Chrze. 
ściańskiey. Tym sposobem pokora ugrun- 
towana na miłości rodzi skromność, z 
którey rodzi się obyczayność spraw na. 

szych w niżey opisany sposob. 

Przez pokorę poznaiemy , i przeswiad- 
czamy się , iak mało mamy cnoty i zasług 
w porownaniu zinnemi. Przez miłość u. 
czemy się nas samych kochać miłością ta, 
któraśmy powinni miłować bliźnich nas 
szych; i te dwie uwagi gruntuia w nas 
skromność, która to sprawuie , że powa- 
żamy i kocha my nas samych według mia- 
ry tey milości i szacunku , którąśmy po- 
winni bliźniemu. jeżeli się ten szacunek 
ściąga do inszych , nazywa się respekt , 
czyli wzgląd „albo poważanie kogo. Ten 
respekt albo iest pows;echny , albo pry- 
watny. Respekt powszechny iest ten , któ- 
ry powinniśmy wszystkim, i we wszel- 
kich okolicznościach , według rozmaitych 
stopni godności. Respekt zaś pry atny , 
iest ten, który powinniśmy niektórym 
tylko osobom. Respekt pospolity , iest to 
rozumienie o sobie skromne, przez wzgląd 
na tych, o których trzymamy. że są'g0= 
dni naszego poszanowania i miłości Ten 
sentyment iest nam wrodzony. Do społe- 
czności albowiem urodzeni iesteśmy , a 
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społeczność ludzka nigdy stać nie może 
bez tego. respektu, uszanowania; czyli 
raczey miłości. «Utwierdza nas: w tym 
zdaniu nauka Ewanieliczna', gdzie S. Fa 
wet zalecaiąc każdemu z nas przychyl- 
ność i miłość braterską ku bliźniemu, tę 
nieoszącowaną potaie nam Regnłę , aże- 
byśmy uprzedzali iedni drugiech:oświad- 
czaiąc uczciwość i poszanowanie. Skad 
się pokaguie, że duch czyli nauka Chrze- 
Ściańska , iest nauka czyli duch respektu 
i obyczayności, iako się wyżey namienifo. 
Respekt partykularny iest ten, który się 
wyświadcza osobie godney z Ur: dzenia , 
albo też z Urzędu i godności iakiey „lub 
zwierzchność iaka nad nami matacey.- Tas 
ki bowiem respekt iuż iest zmicszany., 
nie tylko z uszanowaniem i miłością ņa- 
le też -z unizonoscia i boiąźnią. Oba te 
respekty daig się widzieć w społeczności 
ludzkiey , przez niektóre powierzchowne 
znaki, to iest przez słowa, albo też przez 
sprawy i ruszenia według praw i regul 
od rozumu przepisanych. Podaie Zaś, ro- 
zum te. reguły idac za prawem. natury. i 
ludzkości, którey nasienie iest z przyre- 
dzenia wszczepione w sercach ludzkich. 
A te reguły nie.co innego są, tylko Oby- 
czaymość, a wykonanie ich, przystoyność 
czyli ludzkość ,. albo też „polityka. Y tak 
przystoyność wypływa z obyczayn ości ; 
oby. 
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obyczayność z respektu albo poważania; 
respekt z skromności wynika. a skromność 
@ pokory i miłości. Y te są ieneralne źrzo. 
dła i przyczyny prawdziwey obyczayności. 

Z tego wszystkiego, co się do tych czas 
mowiło, iasnie się pokazuie, że do ugrun- 
towania reguł prawdziwey przystoyności, 
nie potrzeba więcey , tylko wyk onać wszys 
stkie obowiązki obyczayności , która nie 
co innego iest, tylko owa skromność wy- 
daiąca się we wszystkich sprawach na- 
szych. Skromność nas uczy sposobów do 
nabywania przystoyności i wdzięku, przez 
które pozyskuiemy przychylność i serce 
wszystkich ludzi. Y dlatego w dalszym 
przeciągu opiszę teyże Obyczayności ro- 
zmaite reguły. Nie tym jednak przedsię- 
wzięciem , ażebym miał każdemu stano. 
wi „i takie przepisywać , któreby mogły 
służyć na każdym mieyscu „ każdego cza- 
su, i dla każdego narodu , bo któż nie 
wie , iz co w iednym kraju iest dobrą ma- 
nierą i przystoynością, to rzeczą śmieszną 
albo grubiaństwem w drugim; co w iednym 
jest chwalebne , w drugim może bydź wy- 
stępne i gorsząceż Potym, co jednego cza- 
su pezystoi, nie będzie się podobało dru- 
giego, owszem obrażać może. Dla cze- 
go o tey tu tylko Obyczayności mówić za- 
smyślam , która iest we zwyczaiu między 
€hrześciaństwem, nie tykaiąc bynaymniey 
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€eremoniy publicznych , które nie należą 
do naszey materyi , i które umieć, nie 
iest te bydź politycznym i obyczaynym, 
Obyczayność albo przystoyność powinna 
bydź naturalna, ponieważ to iest skro- 
mność sama, która nie przepisuie liczby 
kroków , ani wymyślnych i przysadnych 
słów ; lecz napełnia umysł świętą pogar- 
dą samego siebie, a poważaniem wszy- 
stkich innych. Dla tego młodzi, dla któw 
rych nauki szczególsiey to przedsięwzig» 
łem dzieło , nauczywszy się tych reguł, 
w żadnym kraiu , dokądkolwiek się obro- 
cą, nie będą miani za nieobyczaynych 4 
i grubianów ; owszem na każdym micy- 
scu za obyczaynych, grzecznych, i przy- 
stoynych uznani będą. 

Co zaś naybaadziey naszę młodź Za. 
chęcić powinno , donabycia obyczayno. 
ści ićwiczenia się w niey- iest to: że te- 
mi czasy tak stała się koniecznie potrze- 
bną ta enota , iz ieżeli kto w niey nic iest 
oświecony , niesposobnym się zdnie do 
społeczności ludzkiey , i sprawiedliwą po- 
pogardę na siebie ściąga , i zaniedbanie 
wszystkich przystoynych i grzecznych lu- 
dzi. Jeżeli iednak wszystkim ogólnie po. 
trzebna iest, którzy chcą wyniść na lu- 
dzi, i stać się pożytecznemi w spełeczno= 
ściach, tedy naybardziey tym'iest potrze- 
bra, którzy się Udaią do nabycia wyzwoe 
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lonych nauk i umieiętności. Tym albo. 
wiem zwyczaynie powierzone maia bydź 
swego czasu wysokie urzędy, i pierwsze (MER 
w Rzeczypośpolitey- godności , dla czego Roa 
owinni się wszystkiemi siłami przykła- Bloki: 
dać,do nabycia cnoty, osobliwie zaś mi- ie 
ości i pokory , którey owocem iest Oby. r: h A 
czayność i przystoyność, Nie inszym spo- MaS 
sobem pozyskaia serce i affekt u wszy- TEN 
stkich , tylko przez ćwiczenie się w tych , SA 
enotach ; nie masz bowiem nic tak wdzię- Hoe 
cznego , przyiemnego, ibardziey do sie. | © 
bie wabiacego , iako przystępność i uni- 
Żoność , czyli raczey sentymenta i zdania 
łagodne , i oświadczenia z szczerego,serca |. 
Š . 3,4 

pochodzące. Ten charakter na wszystkich | | 
cnotach Bóg wypiętnował , tak dalece „że | 
widząc go ludzie w kim. serce swoie na- |" 
tychmiast ku niemu skłaniaia ; osobli- baze! 
wiey iednak użyczył tey chwały pokorze ij i 
. * ŻW. . ° ss amen 
imifosci. Y stąd to pochodzi , że chociaż PE 
pokornym przytrafi się czasem błąd iaki ła 
popełnić w sprawach swoich, oni i stąd Hi 
odnoszą pożytek , bo zamiast tego, żeby kt; 
się znich urggać i naśmiewać miano , na Pe 
dobrą to tłumaczą stronę , i wymawiaia. ars 
Przeciwnie zaś, niech pyszny niewiedzieć | * v 
dak na Obyczayność się wysadza , wszy- A 
stko sie wnim nie podoba, i oczy razi. a 
To też ieszcze uważyć trzeba względem A 
tych „'którzy się naukami bawią, że za. a 
. ZWwy= WIE 
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zwyczay ludzie z powierzchownych spraw 
i obyczaiów ich , sądzić będą o wewnę+ 
trznym ułożeniu umysłu i serca. Przy- 
stoyność obyczajów iest maywiększą o- 
zdobg nauki ; a potém ci ludzie będąc wy- 
stawieni swego czasu na różnych urzę- 
dach wszystkim na oczy, przykładem swo- 
im wielu mogą do uczciwości i cnoty po- 
piągnąć tych , którzy zwierzchności ich 
boruczeni: będą. Jako przeciwnie nie maż 
bac: tyc sh przymiotów , będą niezawodnié 
lokazy2 wielu nieprzystoyności i nierzą- 
dów w społeczności ludzkiey. Pe uwagi 
wielką powinny bydź dla młódych pobud- 
ką, ażeby się wszystkiemi siłami starali 
|o nabycie prawdziwey polityki i przystoy- 
ności. 

Co ieżeli tak iest, iako się wyżey poż 
kazalo., że pokora iest prawdziwym fun= 
damentem Obyczazności, i że się taż grun- 
tuie na miłości Chrześciańskiey ; iczelt 

rawda, że obyczayność aby się ludziom 

podobała, powinna bydź naturalna i szcze- 
ra;toć za tym idzie ,ze dla nabycia tego 
ws dzięku i przyjemności nie tylko się trze- 
ba ćwiczyć w tych dwoch Chrżeściańskich 
cnotach, to iest w miłości, pokorze i tych 
które znich wynikaią , ale też potrzeba 
z wielką pilnością wystrzegać się pychy, 
dumnego rozumienia osobie, i obłudy 5 
które tym cnotom są przeciwne. 
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Jakoż w samey rzeczy pycha nic inne. 
go nie iest , tylko f:łszywe mniemanie a 
naszey godności, która w nas rodzi miłość 
własną , perswaduiąc nam, że iesteśmy 
coś więcey nad innych. Y dla tego iest 
wielką nieprzyiaciofką prawdziwey Oby- 
czayności, a stąd pokazuie»si¢ nieodbita 
prawda tego, com wyżey powiedział ; że 
nie podobna iest rzecz, ażeby pyszny mogł 
bydź obyczaynym i ludzkim ; powiedzieć 
albowiem że taki iest obyczayny , iest ie- 
dno, co powiedzieć że iest pokorny , w 
czym iest oczywiste przeciwieństwo. To 
iednak często w wielu daie się nam wi- 
dzieć , którzy się zdaią bydź pokorni , lu- 
be są prawdziwie pyszni. A to dla tego; 
iż pycha gdy iest sama, to iest gdy py- 
szny żadnego inszego zalecenia i korzyści 
nie ma, w ten czas ona iest iako nieprzy- 
iaciel 'bez broni, który się korzy , prze- 
prasza i o pardon woła, i ten iest chara. 
kter właściwy wszystkich pysznych , któ- 
rym albo zbywa na czym, albo też sta- 
raig się o-iaka promocyg. Na ten czas 
nie masz takiey podłości , na którąby się 
nie odważyli, ażeby mogli przyść do sku- 
tku swoich zamysłów. Lecz skoro swego 
dopna, nacychmiast staią się hardzi, krną- 
brni, wyniośli, pogardzaiący wszystkiemi. 
Y tak ow pomyślnie otrzymany skutek ich 
zamysłów, nadyma ich serce, i odważne” 

mi 
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Obyctaynosct, £3 
mi czyni do przedsięwzięcia tego wsżya« 
stkiego , co się im podoba, która to od- 
waga złączona z pychą czyni człowieką4 
zuchwałym inieobyczaynym. Ta zaś zu- 
chwałość pochodzi’ z posiadania niektó- 
rych rzeczy , które naturalnie sprawuia 
w człowieku wielkie o sobie rozumienie; 
co iest nie co innego ; tylko szczera py- 
cha, a taż sama pycha, pomnaza siły co 
raz bardziey z pozoru tych rzeczy , które 
przychodzą zewnątrz. Y tak osoba pyszna 
znacznego urodzenia imaginuie sobie , że 
Obyczaynosé ią poniźa, a dla tego wiel- 
ki gwałt sobie czyni, kiedy się potrzeba 
czasem uniżyć , świadcząc komu godniey- 
szemu uszanowanie: i ten ma pożytek uro= 
dzenia swego że ig pyszną czyni, i nie« 
obyczayną. Człowiek wyperswadowany © 
swoiey nauce 1 biegłości, ieżeli ma Upodo- 
banie w swoich talentach , rozumie zaraz 5 
iż wielkaby sobie uczynił krzywdę , gdyby 
się pokazał ludzktm i obyczaynym ; itak 
jego nauką iest przyczyną pychy i nieludz- 
kości. Człowiek także , który wie , że go 
maią za cnotliwego, rozumie Zaraz, że 
nie on lecz wszyscy inni powinni mu 
wzgląd i poszanowanie, i zamiast żeby 
miał bydź cnotliwym , staie się zuchwa- 
tym i nieludzkim. Niechay która osoba 
wyperswaduie sobie, że iest ładna , urody 
kształtney , zaraz staie się pyszną i poe 

h Ba gare 
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gardzaiącą innych , rozumieizc podobnież, 
ze ona powinna odbierać od drugich posza- 
nowanie, a nie innych szanować , gdzie 
miłość własna wsparta urodą „i iako bro- 
nią iaka uzbréiona, perswaduie iey, że 
lest wszystko młoząca, ize się iey Wszy- 
stko należy. Niech ma kto dostatki i bo- 
gactwa, albo też znaczny iaki urząd , od- 
dać on w prawdzie godnieyszemu od sie- 
bie uniżoność . lecz to uczyni ozigble, 
z pogardą, według swego upodobania, i 
todlatego tylko, że musi. To zaś stąd 
pochodzi , iż owa pycha coraz bardziey 
wzmacnia się wtey*łuszy, z racyi dóbr 
lub urzędu , ktory posiada. Z tegoż same- 
go wypływa źrzodła zuchwałość tych, 
którzy maia sobie zlecone iakie interessa. 
Ci bowiem wyperswadowani są, iż tak 
są potrzebni , ze bez nich żadnym sposo- 


bem drudzy obeyść się nie mogą. Skad po-- 


chodzi, że nabiwszy sobie tym głowę, 
albo cale spoyrzeé. na drugich niechc3 , 
albo też z taką oziębłością obchodzą się 
z niemi, że każdy odchodzżcy od nich 
sprawiedliwie się o urazę uskarżać mitsi. 
Nakoniec mifość własna, która nie iednym 
sposobem napusza tą zuchwałością serca 
ludzkie, podczas zażywa sameyże dobrey 
natury człowieka do odrażenia go od wy- 
pełnienia obowiązków przyzwoitych spo- 


decznościludzkięy. Naprzykiad człowiek 
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proznuigcy i samych tylko pilnniacy wy. 
god, kontent ztego sposobu życia ; opi- 
nia zaś, którą ma o sobie samym, iż sam 
sobie dostateczny będąc , nie potrzebuie 
innych pomocy , to w nim sprawuie , iz 
wszystkich z wielką oziebfoscia przyimu. 
ie , i wszystkie oświadczenia i przysługi 
innych są mu nieznośne. A więc ci wszya 
scy inney nie maia broni, tylko faiszy. 
w= osobie rozumienie. Błądzi tedy oczy. 
wiście» ktokolwiek mówi „że człowiek 
uczciwy , Chrześcianin może się w taką 
przybierać dumę , któraby go uwalnia- 
Ta od upokorzenia się. A do tego nie iest 
to prawda , ażeby kto mogł wynosić się 
w tych rzeczach; ponieważ wiele nam 
ich przychodzi bez żadnego naszego stas 
rania. Nie staraliśmy sig’ wysokie uro- 
dzenie ,o gładką urodę , bo'nie ro iziemy 
się takiemi iak chcemy , ale iesteśmy ta- 
cy , iakiemiśmy się urodzili. A więc śmie- 
szna iest rzecz I głupia, ztego się chcieć 
wynosić i pysznic. 


navycia 
ióbr, urzędów, przyiaźni, łaski i tid. Lecz 
prożno mnie mamy, że te rzeczy mogą nas 
wynosić, ponieważ one są tylko przyczyną 
naszego wyniesienia. Mniemanie o sobie 
choćby naysprawiedliwsze, powinno po~ 
chodzić z prawdziwey godności. Wszy 

stkie 
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stkie zaś te rzeczy zważywszy wtym seña 
sie, w którym ie biorą ci ludzie » nie są 

rawdziwą godnością , a więc nie są zdol= 
ne, ażeby mogły kogo prożnym o sobię 
napuszyć mniemaniem. Coż to iest ? spyr 
tasz mnie, co sprawuie prawdziwą go- 


dność > Cnota, odpowiadam, i taż samą | skrzęt 


obowiązuie człowieka , aby był obyczay- 
nym. Kiedy więc cnota prawdziwie go- 
dnym czyni, a cnota iest 
Obyczayność zaś iest latoroślą pokory i 
miłości, iakośmy pokazali, oczywistą 
ludzie koniecznie 

luboby nie mie> 


takie | A 
| chani: 


godności. 

człowiek godne 

ezayny , między 

wa poczytany 5 

ie się wypierać sweg 

uczony , lecz złego wychow ania i pyszny, 

swoię naukę w pośmiewisko i pogardę po- 

daie. Człowiek cnoty iakie maiący a py- 

szny, iest w nienawiści u BOGA i u ludzi. 

Osoba gładkiey urody , lecz pogardzaiąca 

innych i chełfpliwa , w pogardzie iest u 

wszystkich , lubo rozumie , że wszyscy 

u niey są pod nogami. Bogaty a pyszny y 

fest to zwierzę do społeczności ludzkie » 

niezdatne; iest to raczey posąg » które” 
my 
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mu sie nikt nie kfania, chyba z musu. 
Urzednika zbytniey powagi, i pogardza- 
iacego innych, maig za iakieś dziwowi- 
|sko. Ten, do ktorego się udaig w inte- 
ressach , iezeli iest nieprzystępny , iakże 
iest przykrym dla tych wszystkich , 
którzy się do niego uciekaią ? Człowiek 
skrzętny i obrotny , a nieobyczayny , sam 
|się podaie w pośmiewisko. Człowiek wy< 
god swych pilnuiący , który szczególnie 
na siebie wzgląd ma, za człowieka mia. 
ny nie bywa. Przeciwnie zaś niech będzie 
obyczayny , zgadzaiący się z inszemi, za- 
raz iest towarzyski, ludzki , każdy go 
kocha, lubo w nim całe nic nie masz ko- 
chania godnego. Podobnież takich ludzi 
zwyczaynie wszyscy chwalą , z niemi che. 
tnie radzi przestaig, którzy lubo są za. 
bawni interessami, nie zapominaig ie- 
dnak o sobie , ani o drugich , oświadcza. 
iac każdemu ludzkość i przychylność , 
chociaż nie równą » przynaymniey taka , 
iaka interessa ich lub zabawy im do- 
puszczaią. Przystępnym i ludzkim ludzie 
się akkomodować zwykli, i tacy zwyczay- 
nie w osobliwszey są wziętości i szacun» 
ku. Toż samo się ma rozumieć względem 
urzędnika , że w którym widzą ludzkość , 
Tagodność ; miłość, obyczaie przystoyne, 
wszyscy go czczą bardziey dla tych cnot , 
niżeli dla iego urzędu. Człowiek bogoty , 
iezeli 
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jeżeli iest poczciwy , miłosierny i'szczo- | 
drabliwy , iest nieoszacowanym skarbem 
iwięcey ważącym » niż bogactwa , które 
posiada. Każdy go błogosławi , widząc te 
dostatki w tak” dobrych złożone rękach , 
iak naywięcey mu ich życzy. Jakichze 
nie ma wdzięków gładka uroda. złącze 
na z pokorą i skromnością ? iakże naten 
czas miła i przyiemia? wszystko się w 
niey podoba, wszystkich serca do siebie 
- nęci , wszystkich życzenia sobie ię za cel 
maia. Człowiek, w którego sprawach cno- 
ta się wydaie, ieżęli się kocha w poko- 
rze, łagodności. i miłości, wszystkich 
oczy na się obraca , za cud go iakiś maig. 
Człowiek madry, ktory przez skromność 
trzyma o sobie, że cokolwiek umie , ni. 
czym iest w porównaniu z tym, czego 
nie umie, i przeto nie wiele o sobie ro- 
zumieiący , iest ludzki, przyiemny, w 
wielkim u wszystkich zostaie poważaniu 
ai mifosci. Nakonieę człowięk godnego u- 
rodzenia maiący iąki urząd, a staraiący 
się przy tymże urzędzie o cnoty, zwła- 
szcza o miłość i pokorę , iest jako drogi 
diament, lustrem swoim wszystkie inne 
drogie kamienie celuiacy. Teto więc są 
przyczyny, dla których powinnismy się 
wszelkiemi siłami wystrzegać pychy, zby- zwojżą 
tecznego o sobie rozumienia i obłudy. by pos, 
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Nizeli zaś przyst tapiemy do 'opisania 
szczególnych reguł Obyczayności , podam 
pierw ey głowne ieneralne ustawy , które 
|złączone z tym, co się wyżey powiedzia- 
ło , mogą służyć za wstęp do całey dalszey 
Nauki. 
Naypierwsza Reguła Obyczayności iest: 
Umiec dobrze rozeznawać , co iest uczciwego j 
|przystoyrego, od tego , co nie sest. Chociażby 
albowiem Był kto pokorny , ludzki , skro- 
mny, uniżony, ieżeli z tym wszystkim iest 
nierozgarniony, niepoigtny i tępy ; albo 
też kocha się w osobności, nigdy nie uy- 
dzie za skromnego i obyczayneyo , i cale 
iest niesposobny , do spółeczności uczci. 
wie wychowany reh ludzi. 

Zeby więc można doskonale ten wybor 
uczynić, trzy rzeczy koniecznie są potrze- 
bne. 1. Potrzeba mieć naturalny rozum ,¢ 
rozsądek dobry, ażeby można poznać przy 
mioty 4 szacunek E kardey rzeczy. Częstokroć 
bowiem dla niedostatku rozsądku błądzie- 
my, szacuige aż nazbyt rzeczy błache i 
i podłe; a przebiegaiąc lekką uwaga tes 
które są wielkiey Wagi. 2. Potrzeba pilnie 
uważać , CO 4 nas wyczay ugr untował wa 
wzecz praystoynę , a wystrzegać się tego, co 
tenze zwyczay potępia, sako rzece nieprzy- 
wostą. 3. Wystrzegąć się trzeba pilnie , axe- 
by pospolitowansa się niebrać za obyczayność. 
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Co do pierwszego , ponieważ rozum na. 
turalny i rozsądek, są talenta nam prżyro- 
dzone ; bez żaoney przychodzące nauki ża. 
dnych o ich nabyciu dać niemożna reguł, 
Prostować tylko , i nadgradzać można nie. 
dostatki naturalne przez dobre wychowa. 
nie, oraz przez pilność >i ustawiczną straż 
nad sobą samym. 

Co się was życze drugiego. Potrzeba u. 
ważać , że ta umieiętność , przez ktorą po- 
znaiemy , co iest uczciwego i przystoyne- 
go, aco nie iest, z dwoiakiego wynika 
zrzodia: względem niektórych rzeczy wy- 
pływa z reguł Obyczayności naturalnych, 
względem niektórych zaś pochodzi z ze- 
zwolenia i zgody na co powszechney u- 
czciwych i rozsądnych udzi. 

Natura w rzeczy samey dała nam pier- 
wsze reguły OQbyczayności ; obyczaie zaś 
wzięły ią sobie za prawidło i przewodni- 
czkę „idąc za nią w tych rzeczach , które 
ona za dobre iuczciwe nam wystawia, a 
wstrzymuiąc się i wstydząc się tych , które 
ona nieuczciwemi i nieprzystoynemi być 
sądzi. Taz sama natura tak nas obowią- 
zała , ażebyśmy się sprawowali według ta- 
tentów od niey nam udzielonych, że ieżeli 
cokolwiek wykraczamy z granic , czyli to 
w słowach , czyli w uczynkach zmyślaiąc 
co ,iako niektórzy czynią , którzy formuią 
sobie głos pieszczony , albo mowę szeple. 

niąca ; 
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piącg ; wymyślaią przysadny chod , i iesta 
takie , które nie sa naturalne , ta przysada 
i affektacya natychmiast się wydaie , a ci, 
którzy się w prostocie kochaia „ upatruige 
w nich tę nieprzyzwoitość i wytworność » 
postrzegaig to i mocno się tym obrażaią. 
Gdyż, iakiezkolwiek bęłę w kim przy- 
mioty, ieżeli są naturalne, nie są tak śmie- 
szne, iako chocby naylepsze, kiedy sa zmy- 
lone i przysadne. Ze zaś natura chciała, 
ażeby niektóre części ciała naszego , iako 
też niektóre sprawy pokryte i taiemne by- 
ły, więc iednostaynym wszystkich zda» 
piem dla uczciwości zwyczaynie są po- 
kryte, tak dalece , iż wielkim grubianem 
i nieludzkim pokazafby się „co tey regu- 
| ie przeciwnego czyniąc , albo mówiąc co 
it przeciwko uczciwości „i że tak rzekę , na 
(| zawstydzenie samey natury. Co się zaś 
| tycze innych spraw , których natura u- 
krywać nie każe, że iednak są nam 2 zby» 
digtami pospolite, iako to kaszlac , po- 
ziewać, kichać, ieść , pić 5 spać it. d. po- 
nieważ nam taż natura dyktuie , ze im da- 
| ley od zwyczaiu bydlęcego oddalamy się» 


| tym bliżey przystępuiemy do doskonałości, 
do którey człowiek z przyrodzenia , stosu- 
jąc się do istności swoiey, dąży: uczciwość 
i przystoyność tego wyciąga , ażebyśmy tie 
sprawy , kiedy znpełnie od nich wolnemi 
bydź nie możemy, iak nayprzystoyniey Od» 


pra- 
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prawowali. S3 także niektóre rzeczy, któ- 
re nie zawisły od natury , lecz przez z wy. 
czay s3 wprowadzone powszechnie w spo- 
łeczność ludzka , lako to odkryć głowę 
chcąc kogo uczcić , zastanowić się aż kto 
przeydzi: ', dać pierwsze vieysce w posie- 
dzeniu , lub przy stole. prawey strony 
us(ąpić miiaiąc się z kim n: vlicy, i t d, 
Które to rzeczy tak są potrzebne do istoty 
Obyczayności , iż gdyby kto nie odkrył 
głowy choćby też przed niższym od sie- 
bie , ki dy tamten picrwey to uc ynił, 
miany by był za grubiana, i niedobrego 
wychowania człowieka. 

Nakoniec Względem Trzeciego „ po- 
trzeba koniecznie umieć | obrze rozezna- 
wać familiarność od obyczayności , ponie- 
waż w pewnych okolicznościach ta povfa. 
fość może bydź doskonale uczciwa i przy- 
stoyna, w niektórych zaś cale nieprzy- 
zwoitą i urazalaca. Zeby więc można ią 

oznać , trzeba wiedzieć: 1. Ze familiar. 
ność test to wolność uczciwa między osoba. 
mi, które przez wzajemne i domyślne mię- 
dzy sobą zezwolenie s biorą na dobrą strong 
to , coby ie mocno urazić mogło , gdyby się 
rzecz brała iak sama iest w sobie. 2. Potrze- 
ba uważać „że wszelka konwersacya mię- 
dzy ludźmi , albo iest rownego % rownym ; 
albo niższego w starszym: albo Sstarstego % 
niższym. 3. Wiedzieć należy , ze iest kona 
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wersacya albo między temi , którzy z dawna 
% Sobg maig %naiomość i %achowarnie, albo 
między takiemi, którzy kadney nie: maig zna 
śomości „albo bardzo małą. : 

Wxgledem roiwnego %rownym , iezeli mas 
ig znaiomosé z dawna, między takiemi: 
poufatesé staie się Obyczaynością. Przeci- 
wnie, ieżeli mała iest znaiomość , po- 
Pufafosé iest grubiaństwem . ieżeli zag za- 
dney nie mas2+znaiomości, będzie pło- 
chością i głupstwem. 

Wazględem niższego % starszym | czyli 
tam iest wiciką znaiomość , czyli też bar- 
dzo masła, zawsze poufałość będzie bezczel- 
nością, ieżeli zaś nie masz żadney znaio- 
mości, prostotą wielka będzie i nierozum. 

Wagledem starszego % niższym, poufa- 
ość zawsze iest obyczayna , owszem nie- 
zmiernie zniewala serce tego, któremu 
się pokazuie. Y tak według tych uwag 
wszystkie nasze sprawy względem innych, 
albo s3 wolnowładne i niedependuigce 5 
albo też z dependencya i poddane, według 
rozmaitości trzech rodzaiów ludzi: Star. 
szych , równych i niższych. Pierwszym 
wszystko wolno , ponieważ do nich nale. 
zy rozkazywać : Między rownemi wiele 
się rzeczy cierpi izńosi, ponieważ ci nie 
Maia żadnego prawa do strofowante ieden 
dvugicgo ; wzgledem zaś ostatnich; to 
tylko.im przystoi, ca się przepisuie w, 

regu. 
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reguiach o skromności: Dla czego poufa. 
łość przystoi tylko dwom pierwszy m ro- 
dzaiom , a nie trzeciemu, bez wyraéne- 
go rozkazu tych, do których należy, i 
w ten czas ieszcze potrzeba wielkiey o0- 
strożności zażywać i uwagi. 

Te tedy są powszechne Obyczayności 
ustawy , które wieleby uczynić mogły po- 
żytku w tym, ktoby ie starał się stoso- 
wać do wszystkich spraw swoich. Lecz 
ponieważ procz wszelkiey wątpliwości nie 
rowni by łatwieysze i pożytecznieysze by- 
ły , gdyby na pewne Rozdziały i części po- 
dzieliły się: więc uczynię ia to w dalszym 
przeciągu, utrzymuiąc zawsze konwersa- 
cya niższego Z starszym , między które mi 
bardzo mała zachodzi znaiomość ; Ponie- 
waż ten rodzay naybardziey wycięga pier- 
wszych gruntownych początków i reguł. 

Kładąc zaś konwersacy2 niższego Z 
starszym w tey Xiążce , nie przeto rozu- 
miem, że Obyczayność w tych tylko oto- 
licznościach znaydować się powinna, któ - 
re się niżey położą: ta albowiem nauka 
do niektórych tylko ściąga się okoliczno- 
ści, lecz wbiwszy sobie doskonale w p?- 
mięć tak te ieneralne reguły, które się wy- 
żey opisały , iako też i p irtykularne , któ- 
re się niżey położą , fatwo będzie można 
onych zażyć we wszelkich okolicznościach 
każdego czasu , i względem każdego Sa- 
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tunku osob , z rozsądkiem przyzwoitym 
i rostropnością , którą Obyczayność prze: 
pisuie 
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O uczciwym ułożeniu ciała i Sukien; 
Y 
i o Ochedoftwie. 


I. "TRzymay się prosto, bądź stoiac, bądź 
siedząc, bądź kłęcząc ; głowę ma- 
iąc nieco ku piersiom nakłonioną , nie 
zwieszalac iey ani natę, ani owe stronę 3 
nie) obracay iey z lekkością , lecz kiedy 
tego potrzeba obracay ią z powagą. 
Podnosić gfowę zbytecznie , znak iest 
człowieka zuchwałego i pysznego ,izwy- 
czaynie toz Zakowstwa pochodzi: zniżać 
ią między ramiona, znaczy niedbalca , 
zwieszać na tę lub owę stronę , zwyczayna 
iest hipokrytom : kręcić zaś tu iowdzie 
bez potrzeby , iecst znak płochego umysłu. 
il. Nie marszcz czoła, a tym bardziey 
nosa. Kiedy nie mówisz , nie miey' ust 
otwartych , i warg zbytecznie nie ściskay. 
Wystrzegay się też , ażeby twarz twoia nie 
była smutna, surowa, zadumienie iakieś 
pokazuiąca , ani rozwięźle wesoła: lecz 
wesoła z powagą , spokoyna i przyiemna. 
Marszczyć czoło, iest znak gniewu al- 
bo starości i każdemu się to nie podobas 
mar- 
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marszczenie zaś nosa pokazuie minę szy- 
dzącego , którey się wystrzegać potrzeba; 
mieć gębe otwartą, zbytnie usta stulać, 
albo wargi przygryzać , pokazuie nieoby- 
czaynność 1 prostotę; mina wesofa , i 
przyiemna bez przysady, zawsze. przy- 
stoi ; nie trzeba iednak pokazywać zby- 
tniey wesołości w sprawach poważnych, 
ani wielkiey powagi w zabawach poto- 
eznyth, pospolitych i żartobliwych. 

III. Oczyma nie rzucay po stronach, 
ale ie zwyczaynie trochę miey spuszczone, 
nie pogląday na nikogo ukosem, ani okiem 
pogardzaiącym i pysżnym: A gdy z kim 
mówisz, nie wpatruy mu się w twarz, lecz 
niżey ku ziem), zwłaszcza kiedy z takiemi 


rozmawiasz którymeś respekt powinien, 
albo z osobami inney płci. 
Poglądać na kogo ukosem, albo mi- 


ną wzgardzaiącą i wyniosłą , iest znak po- 
gardy», patrzyć w twarz tego, z którym 
mówisz, znakiem iest nienszznowania , 
osobliwie gdy: z starszym mówisz. 

IV. Kiedy rękoma nic nie robisz , 
trzymay ie spokoynie przed sobą , nigdy w 
tyle , ani w kieszeniach : a pilnie wystrze- 
gay się ruszać ramionami, rękoma, lub 
nogami. 

Wielu iest takich , którzy nieznacznie 
nałożywszy się do podobnych iestów , z 
wielką potym trudnością one mogą pozbyć; 

a lubo 


O uczciwym ułożeniu ciała. aą 
a lubo mówić nie można, żeto iest nie- 
ludzkość , nie iest iednak Obyczayność , i 
wszelkim sposobem trzeba się tego oduczać 
V. Jle to być może, nie zacieray rąk, 
nie głaszcz włosow , ani twarzy bez potrze- 
by, i nie tykay się wobecnośći innych 
częśći ciała , ktore są pokryte- 

Jest totakże nieobyczayność , mówiąc 
zkim iesta rękoma czynić , bo to poka. 
zuie, że tacy mało umieiąc, iestami i kre~ 
ceniem ciała przynaymniey nadgrodzić u- 
siłuią. i 

Vi. Nie noś paznogci długich i nie. 
czystych , zębami ich nigdy nie ogryzuy , 
ani obrzynay w przytomności drugich. 

Pierwszy z tych defektów iest własci. 
wy tym, którzy graią na Arfie, drugi poka- 
zuie zamyślonego człowieka , a trzeci gru= 
biana i prostaka. 

VII. Kiedy siedzisz, trzymay nogi 
równo na ziemi, nie zakładay onych na 
krzyż „ani rozkraczay zbytecznie , ani da- 


” | leko odstofką, na którym siedzisz , wy- 


ciągay ; gdy saś stoisz, nogi przed nogę 
|nie wystawiay, 

Sa tacy niektorzy, osobliwie młodzi , 
| ktorzy siędząc nogami jak w bęben biia, 
| drudzy ie kołyszą nakształt garncarzow, 
| inni rożnie wykrecaia, Wszystkich tych 

narowów pilnie się wystrzegać potrzeba. 
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VIII. Nie czyń wielkiego hałasu „gdy 
ńos wycierasz, zawsze do tego chustki 
zażyway , utariszy zaś nos, w chustkę 
nie zazieray. 

Tenże sam sposob zachować należy , 
Kiedy masz kaszlać , lub kichać ; nie po- 
trzeba zatrzymywać kichania , ani też si- 
lić się, ażeby głośniey nad zwyczay ki- 
chnąć , bo to iuż wyraża rospustę , lecz 
uczynić to powolnie , potym skłoniwszy 
się podziękować tym, którzy ci zdrowia 
życzą. 

IX. Strzeż się , ile bydź może , kaszlać 

łośno i przeraźliwie , tudzież wzdycha- 
nia i oddychania takiego, /któreby od in- 
nych mogło bydź słyszane. 

Kaszlania osobliwie w Kościele i u sto- 
Tu, ile możności wystrzegać się potrzeba. 

X. Gdy z kim mówisz , lub kogo sfu- 
chaśz , strzeż się , żebyś nie czynił żadne- 
go iestu , któryby trącił grubiaństwem , i 
dla tego nie kiway głową, iakoby potwier- 
dzaiac każde słowo , które mówisz, albo 
$łyszysz: także nie podpieray głowy r¢- 
ką , bo toiest przeciw przystoyności. 

Te kiwania głową do wyrażenia my- 
Śli naszych , gdy nas oco pytaią , tak ie- 
szcze są w zwyczaiu u niektórych łudzi, 
którzy się nawet mala za politycznych , że 


się im stały niby regułg iaka niyodbitey 


potrzeby. 
XI. 
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XI. Pilnie się wystrzegay wszelkich _ 
testów. pomnieyszych czynić rękoma , nie 
tykay się tego wszystkiego , co na sobie 
nosisz, nie trzaskay palcami wyciągaiąć 
ie z stawów, i nie bębniy niemi, iakoi 
nogami. Nakoniec, miiey baczność trzy- 
mac się zawsze prosto. 

Te reguly zwyczaynie dzieciom się 
przepisuią, z tym wszystkim niemało po- 
dobno anaydziemy istarszych , którym się 
mogą przydać ; lubo ciczynią to niechcą» 
cy; iw iakimsi będąc zamyśleniu. 

XII. .Zachowuy przystoyne ochędo- 
stwo w.-sukniach , bez żadney ptzysady i 
prożności ; nie pogladay po sobie, i nie 
poprawuy często na sobie sukien bez pos 
trzeby. 

Ochędostwo , iest część znaczna Oby. 

| czaynosci i służy, iakoíinne rzeczy, do 
okazania cnoty i umysłu człowieka. Bo 
niepodobna „ ażeby widząc na kim śmie. 
szny stroy , nie pomyślił każdy „że i ten 
sam człowiek musi bydź śmieszny. A więć 
ochędostwo , iest pewna relacya sukien 
do ciała, iako Obyczayrość w inszych rze» 
czach iest przystóyne zachowanie się we 
wszystkich sprawach i słowach: tak wzglęa 
dem innych , iako i nas samych. Czystość 
| zaś powierzchowna, iest druga część '02 
chędostwa, i tym iest potrzebniefsza ; że 
kiedy picrwszey niedostaie , ta icy miey. 
Gå ace 
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sce zastępuie. Kiedy sukniesą czyste , a 
zwłaszcza bielizna , niepotrzeba , żeby 
się kto bogato stroił ; zawsze i wszędzie 
taki w dobrey zostaie opinii , choćby też 
był w ubogim stroiu. 

XIII. Jeżeli się chcesz przystoynie 
stroić , stosuyże , suknie twoie do statury, 
stanu, i lat twoich, a wystrzegay się nic- 
foremności, która przystoyności iest prze- 
ciwna, i która na zbytnim przesadzaniu 
się nad innych zależy: w ten błąd w padaią 
ci „którzy się w sobie zbytecznie kocha- 
ią, którzy zaś są gnuśni i niedbali, prze- 
éiwnie brudno i nieochędożnie się noszą. 

Do” istoty ochędostwa należy , ażeby 
suknie były przyzwoite staturze ; tego gdy 
niedostaic , nieznośna iest nieforemn ść. 
Dla czego uważać potrzeba , że ieżeli iest 
moda nosić wszystkie odzienia wielkie , 
dla człowieka niskiego wzrostu , powinne 
bydź pomierne , bo naprzykład, gdyby taki 
nosi kapelusz z wielkiemi kraiami, dla 
tego , ze taka iest moda , zdawałoby się , 
że kapelusz sam chodzi, i tak o innym 
stroju. Nie mniey także potrzeba stosować 
suknie według stanu i lat swoich, bo gdyby 
naprzykład człowiek duchówny ustroił się 
poświecku, albo starzec iako młodzian we 
dwudziestu leciech , każdyby przyznał , że 
takim nadobrym zbywa rozsądku. 


XIV. 
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XIV. Stosuy się we wszystkim do moż 
dy , strzegac się dwóch defektów przeci- 
wnych, to iest : zbytniey przysady i nie. 
dbalstwa; nie bądź pierwszy do naślądo. 
wania wytwornych i przysadnych , a nie 
porzucay ze wszystkich ostatni; odetniy 
z obu, co iest zbytecznego , a wszystko 
ułoż według skromności , która powinna 
bydź regułą życia Chrześciańskiego. 

Moda, czyli zwyczay, iest to prawo, 
które koniecznie zachować potrzeba dla 
ochędostwa i przystoyności. Zwyczaiowi 
iako absolntnemu Panu „ trzeba poddawać 
rozum swoy wtym, co się tycze stroiu, 
zachowuiac to, czego wyciąga DO Dass 
bynaymniey w tym nie dysputniac , chy- 
babysmy chcieli wystąpić z obrębu Oby- 
czayności. Nietrzeba jednak zbytku w tym 
szukać „ani przysady , ani też z drugiey 
strony nie podawać się w gnusność i nie- 
dbalstwo , ponieważ poszlibyśmy u wszya 
stkich w pośmiewisko. Gdyby, naprzykład 
chciał kto teraz nosić kapelusz przeciw- 
ko zwyczaiowi szyszakowaty, kiedy się 
zwyczaynie pfaski nosi, wszyscyby go za. 
iste palcem wytykali. Dla uniknienia więc 
| wszelkiey nieprzyzwoitości , pospolitego 
| zwyczalu trzymać się trzeba. 

XV. Staray się mieć zawsze głowę 
czystą , iako też oczy i zęby, których za- 
niedbanie sprawuie szkorbut „ i żaraża 
tych 


y2 ROZDZIAŁ TI. 


tych, 2 któremi rozmawiamy , toż sama 
masz zachować względem raki nog , 0- 
sobliwie pod czas lata, ażebyś nie Czy» 
nif przykrości tym, z któremi konwer- 
suiesz. 
Ochędostwo tych części, nie mniey 
otrzebne iest , dako sukien i bielizny , 
gdyż niedbałych w tey mierze maią po- 
spolicie za grubianów , i nieobyczaynych. 


ROZDZIAŁ II. 


O Obyczayności w chodzeniu, i iakim 
sposobem potrzeba fig /prawować w 
fpotkanin fig. 2 drugiemi, W prze- 
chadzaniu fig. 


J. Ni chodź krokiem zbyt spiesznym , 

ani zbyt powolnym; nie wymyśl. 
nym ani płochym , lecz pomiernym i z 
powagą przystoyną. 

Biegać prędko samym tylko służącym 
przystoi , chodzić zaś powolnie rozlazłym 
przyzwoita ; jako też stąpać wymyślnie 
przysadą trąci, i nigdy nie przystoł czło- 
wiekowi uczciwemu. Naturalny zaś chod 
kuzdemu się podoba. 

TI ‘Chodzac nie chwiey się, i nie ki- 
way , nic zwieszay rąk , i onemi nie ma- 
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chay , lecz trzymay ie spokoynie , równo 
z łokciami, stapaiac w ziemię nie stukay, 
nog za sobą nieciągniy, po wschodach 
idąc stopniów nie przeskakuy. 

Sa tacy > którzy idąc , machaią na. 
przemiany rękoma, iakoby poganiaiac się, 
iako flisi wiosłami , który to nałog bar- 
dzo iest śmieszny, i koniecznie się go 
wystrzegać potrzeba. 

Ill. Kiedy się spotykasz na ulicy z 
iaką osobą godną , ustap na stronę mniey 
wygodną , po lewey ręce idąc tego , któ. 
rego spotykasz, zostawuiac mu prawa stro- 
nę, toż samo uczyń spotkawszy go w ka- 
recie : Jeżeli zaś potrzeby powitać , uczyń 
to nisko się skłoniwszy. Witaiąc się zaś 
z kim nie podnoś się prędko, ażebyś te- 
go. który ( chcąc cię uściskać ) nakłoni 
się, głową nie uderzył. 

IV. Jeżeli spotkasz Dame iaką zna- 
czną , a trzeba ią powitać , powinieneś 
mieć wzgląd na iey dostsyność , i ieżeli 
tego potrzeba wyciąga, to iest: ieżeli iest 
godnieysza od ciebie , w rękę ia pocało- 
wać możesz, niski zawsze czyniąc iey 

okfon. 

Potrzeba tu uważyć , iz iezeli się w 
kompanii znayduie wiele Dam rowney 
kondycyi , potrzeba ie witać iednakowym 
sposobem , ieżeli zaś dest iedna godniey- 
szu, byłaby wielka nierostropność wszy- 
stkie 
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stkie zarówno witać , ponieważ krzywda 
by się działa tey , która iest zacnieysza. 
"Toż się ma rozumieć i o męszczyznach. 

V. Gdy się przechodzisz z osobą go- 
dnicysz3 ; nie zastanawiay się, tylko w 
ten czas , kiedy się ona zastanowi » nie 
uprzedzay iey w chodzeniu , nie obracay 
się pierwey niż ona przyszedłszy na ko- 
hiec ulicy, lecz razem z nią, i w ten czas 
nie tyłem , lecz twarzą do niey się o- 
bracay. ; 

VI. jest to występek przeciwko przy- 
stoyności, chodzić równym krokiem z 
osobą wyższėy kondycyi , trzeba więc iść 
za nig, pozostawaiac się przynaymniey 
ma pół kroku , tak iednak, żeby cię ta 0- 
soba słyszeć mogła, gdy co mówisz ; g 
zaś ci co powiada , móżesz się zbliżyć , za- 
wsze iednak trzeba to uczynić z odkrytą 
głową. 

VII. Kiedy owa osoba godnieysza , z 
którą chodzisz , mowi z kim innym, masz 
się troche ustąpić , i nie słuchać tego , co 
mówi ,chybażeci się każe zbliżyć; gdy 
znią wchodzisz na salą, do pokuiu , nie 
zbliżay się do tych , z któremi mowi, lecz 
wstąp trochę na stronę ; ieżeli zaś cię wzy- 
walą do siebie , nie masz z niemi w równi 
stać , lecz z bok i niecó niżey , ina ten 
czas masz mówić z uszanowaniem , to iest 
z odkrytą głową ; mało i ostrożnie mó- 
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wiąc; nigdy nie sprzeciwiaiąc się zdaniu 
tego, któremu assystuiesz: 

VIII. Dobra maniera tego wyciąga, 
ażeby ten , który się przechodzi z dwoma 
godnieyszemi , zawsze im ustępował stro- 
ny godnieyszey , to iest prawey. Na ulicy 
według zwyczaiu Francuzkiego , iest go- 
dnieysze mieysce od muru, to iest : przy 
kamienicach ; w pokoiach zaś tam, gdzie 
Tożko lub kanapa stoi, lub też gdzie nay- 
daley iest ode drzwi, przez które się 
wchodzi. 

IX. To także trzeba uważać , że kie. 
dy się trzech przechodzi, śrzednie miey- 
sce iest naygodnicysze, potym prawa stro- 
na, atrzecia lewa. Z tad idzie , że w koń- 
cu naprzykład ogrodu, wracaiac się, pra- 
wey strony ustąpić trzeba godnieyszemu. 

jeżeliby zaś dwoch znacznieyszych 
wzięli niższey kondycyi człowieka mię- 
dzy siebie , ażeby go słuchać mogli, gdy 
co powiada, na ten czas ow na zawraca- 
niu się twarzą do godnicyszego ma się os 
bracać ; ieżeli zaś są oba rowni, na te 
czas raz do iednego, drugi raz do dru. 
giego się obroci» a iak tylko skończy , 
eo miał mowić, powinien wyniść z po- 
między nich, 

X. Kiedy się przechodzisz z kim da. 
leko od ciebie godnieyszym, a on usiędzie, 
stać przed nim powinieneś, póki ci sieść 
nie 
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nie każe, w ten czas można to uczynić 
maiąc odkrytą głowę , i niższe sobie obie- 
raige mieysce. 

Znayduiąc się między ludźmi , byłaby 
wielka nieobyczayność przechodzić się w 
obecności godney iakiey osoby. którey po- 
winieneś respekt i poszanowanie, iako też 
siedzieć w ten czas, gdy się ona przechodzi. 

XI. Przechodząc sie, naprzykład po 
ogtodzie , nie śmiey się , ani gaday sam do 
siebie, także nie zryway kwiatków , owo- 
ców „nawet ani liścia w ulicach , w któ- 
rych się przechodzisz , ponieważ to iest 
wielka nieprzystoyność ; ieżeli ci ie po- 
daia, odbierz z podziękowaniem., inaczey 
oczom tylko są pozwolone, nie rękom. 

XII. Gdy się przechodzisz między 
dwiema rownemi w godności, ieżeli ci 
sg nizsi od ciebie , raz do tego , drugi raz 
do drugiego się obracay , ieżeli są nieró- 
wni, częściey do tego, ktory ićst godniey- 
szy. 
Ci, którzy idą po bokach, powinni 
wracaiąc się obracać ku temu , co w śrzod- 
ku idzie , nie uprzedzaiąc go bynaymniey. 

XIII. Ci zaś , którym zwyczaynie u- 
stępuią drudzy z drogi, powinnitez cza- 
sem mieć wzgląd na tych, którzy im ten 
honor czynią , ustępuiąc się im pod czas, 
ażeby nie mieli zawsze tey subjekcyis krą- 
żyć około nich ustawicznie, iakoby w mą- 
neżu iakim. 
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Nie’ żebym tu przepisywał osobom dy. 
styngwowanym prawo, to mówię, lecz 
tylko tadząe , iżby to było z tym większą 
ich ludzkością , gdyby to zachowali. 

XIV. Zrownym idąc obok , nie wra- 
cay się zawsze pierwszy , ani się zatrzy- 
muy w śrzodku ulicy , ieżeli tego żadney 
nie masz potrzeby. 

XV, Gdy się wielu równych razem 
przechodzi, ludzkość wymaga , ażeby ci, 
co byli w śrzodku idąc ulica , lub po sali 
nazad się wracaiąc , na boki się rostapi- 
wszy puścili w śrzodek tych , co byli na 
bokach. Toż samo się zachowuie, gdy we 
trzech chodzą „lecz że wykręty nie każde- 
mu są do gustu, dla tego też nie zawsze 
się to zachowuie. 

XVI. Nakoniec, gdy się dwoch prze- 
chodzi, gdy się wracaia , twarzą do siebie 
zawsze obracać się powinni , a nie tyłami. 


ROZDZIAŁ III 


O niektórych fprawach ściągaiących 
fie do Komwersacyi,i o samey 
Konwer facyt. 

I, Kedy się zblizasz ku osobom od cię- 

"bie godnieyszym » lub oddalasz się 


od nich, zawsze im uczyń pokfon, który 
tym 
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tym niższy powinien bydz,im te osoby 
są od ciebie godnieysze. 

II. Powinieneś wyiść przeciwko oso- 
bom godnieyszym , a nawet i równym, 
kiedy ci oddaią wizytę , co uczyniwszy , 
wprowadzisz ich dotego pokoiu, w któ- 
rym zwykłeś przyimowac gości, daląc im 
zaraz mieysce do sicdzenia ; byłoby to bo- 
wiem przeciwko ludzkości, pozwolić im 
stać długo , albo rozmawiać przechadzaiąc 
się z niemi, chyba gdyby ich samych taka 
była wola. Gdy odchodzą , grzeczność wy- 
ciąga, ażebyś ich aż za drzwi domu wy- 
prowadził , i tam czekał aż odeydą. 

jeżeli zaś ci, którzyć oddaią wizytę, 
w karecie , w lektyce , lub konno przyie- 
chali; czekać masz, aż wsieda, ażebyś 
jeszcze raz mogł z niemi pożegnać się „ 
i nie wracay się , aż z mieysca ruszą. 

III. Nie siaday na konia, albo do ka. 
rety w obecności godnieyszego od ciebie , 
któremuś oddał wizytę, lecz odeydź raczey 
trochę pieszo, albo zaczekay nim się 
wróci do siebie. 

IV. Powstań z krzesła, gdy się kto go- 
dnieyszy do ciebie zbliża , chcące z tobą 
mówić , możesz też to uczynić względem 
równego , iezeli nie masz z nim poufało- 
ści: iezeli zaś iest równy , znaiomy i po- 
ufały, tasię reguła nic zachowuie- 
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V. Nigdy nie wchodź z nakrytą gło- 
wą do pokoiu znaczney iakiey osoby% 
zwłaszcza , kiedy się tam znayduie , lecz 
picrwey głowę odkryy , niżeli się z kim 
spotkasz , toż samo masz czynić gdy się 
z kim miiasz. W takich zaś okoliczno» 
ściach potrzeba głowę tym daley będąc od- 
kryć, im osoba ta, z którą się spotykasz , 
iest godnieysza od ciebie. 

V1. Godnieyszego od ciebie nigdy nie 
proś; żeby głowę nakrył, i sam nie nau 
kryway, aż om nakryie ¿i tobie rozkaże , 
w czym nie masz się uporczywie wzbra= 
niać , ieżeli ci raz i drugi toż samo powie; 
chyba że ta iest dopiero pićrwsza lub dru- 
ga wizyta twoia, która oddaiesz godney 
osobie , na ten czas możesz czekać , aż ci 
o toż samo trzeci raz mówić będzie. 

VII. Między równemi powitawszy się 
1 prosiwszy się wzaiemnie o nakrycie 
głowy , wolno ia będzie razem nakryć. 

Przeciwko obyczayności ten wykra- 
cza, który między równemi nawet nie 
proszony pierwsze zasiąda mieysce , albo 
kiedy upornie wzbrania się go wziąść, 
kiedy go proszą: w domu zaś swoim go- 
dnieysze micysce zawsze dać powinieneś, 
chociaż rownemu gościowi. 

VIII. jeżeli nie iesteś znacznie goa 
dnieyszy nad iaką osobę , nie powinieneś 
dózwaląć , ażeby długo przed tobą z Oda 
kryta 
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krytą głową stał , dlavczego powinieneś 
go prosić, żeby nakrył głowę. 

W. podobnym: zaś przypadku rostro- 
pność”każe , ieżeli ta osoba znacznie iest 
niższa od ciebie, nie przymuszać iey do 
tego , czegoby uczynić nie mogła bez wy- 
kroczenia prze iwko swoiey powinności. 

IX. Kiedy iaka dystyngwowana.OSo- 
by przechodzi około ciebie , powinieneś 
się nieco. zatrzymyé, a nawet i ustąpić 
troche, osobliwie wchodząc we drzwi , 
albo w inszym ciasnym przeyściu , Z0- 
stawuiąc iey wolne mieysce ; na wscho- 
dach ustąpić masz strony od muru , albo 
też która iest sposobnieysza do zchodze- 
nia. 

X. Jeżeli kto znacznieyszy od : ciebie 
chce mówić ztym , z którym ty rozma- 
wiasz, ustap się na stronę , ieżeli ci się 
nie każe zostać. Tym samym sposobent 
postąpisz, gdy wszedłszy do pokoiu chcesz 
z kim mówić , aon rozmawia z drugim, 
łuboby równy twoy był , atym bardziey 
ieżeli starszy. 

XI: Gdy osoba iaka znakomita wni- 
dzie na to mieysce , gdzie ty iesteś , masz 
wstać ; i póty stać z odkrytą głową , po- 
ki ona nie usiędzie, toż samo masz Za- 
chować ; i tęż oświadczyć uniżoność , gdy 
z tamtąd wychodzi., pamiętaiąc i nato, 
że w ten czas trzeba przerwać dyskurs ; 
który prowadzisz , lub inną zabawę. 
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XII. Zwolna pukay we drzwi , ieżeli 
iest zwyczay ,inie zaraz powtarzay , lecz 
zaczekay trochę , toż dopiero drugi raz 2 
trzeci, ieżelitego potrzeba ; zawsze ie- 
dnak maiac wzgląd na godność osób , ro-- 
stropnie w tym postępować potrzeba. 

XIII. Nie otwieray prędko i z hała- 
sem drzwi wchodząc do pokoiu, zwła- 
szcza, ieżeli się tam znayduie kto go- 
dny , co też zachować należy wychodząc 
| z tamtad. 
| XIV. Kiedy ci kto znaczny przy so- 
st usiąść każe , do ciebie fależy wziąść 


sobie mnieysze krzesło , niż to, na którym 

| on siedzi, ieżeli blisko iest takie, z tym 
wszystkim byłaby rzecz nieprzystoyna u- 
porczywie'niechcieć tego przyiąć , które 
ci podaią do siedzenia. 

W takich okolicznościach lepiey iest 
pod czas pokazać się nieiako nieobyczay= 
nym, niż bydź uporczywym. Co się też 
ma rozumieć o tych, którzy żeby nie przez 
chodzili przed osobą iaka znaczną , wy- 
eiskaią się pozatył , co ona widząc ; przy= 
muszona podczas bywa do wstania. 

XV. Mówiąc żosobami, którym wi- 
nienes respekt , nie wspieray się na fi 
czym „ ani się zbytecznhie ku nim zbli. 
żay, zostawuiąc między sobą przynay+ 
|mniey na krok odległości. 


XYI. 
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XVI. Nie pytay się osoby godniey= 
szey od ciebie : iak się ma, chybaby by- 
łą chora. Tak.bowiem czyniąc , poka- 
załbyś „ że zabierasz z nig poufałość , 
czymby się ów człowiek mogł słusznie 
obrazić. 

XVII. Gdy od kogo godnego co od- 
bierasz, albo mu co podaiesz , uczciwa 
rzecz iest pocałować go w rękę, co się 
zawsze ma rozumiec o ręce prawey. 

XVIII. jest znaczna nieobyczayność 
brać co od kogo , albo podawać co poprzed 
osobę iaką godną, co się zawsze powin- 
no czynić pozatył. 

XIX, Y to też grubiaństwem traci, 
ciągnąć za płaszcz , lub za suknią kogo 
godn*go, chczc z nim mówić. 

Nie trzeba go ciągnąć , ani wołać z 
dala słowy , lub znakami , lecz iść do nie- 
go, i czekać, aż cię obaczy. Jeżeli zaś 
masz co pilnego mu powiedzieć, co się 
go tycze, ieżeli z kim rozmawia, możesz 
zayść z tey strony , skądby cię obaczył 5 
albo też zbliżywszy się z uszanowaniem. 
oznaymić , że mu masz co powiedzieć. 

XX. Nie przegląday ciekawie , ant 
się tykay skryptów , Xiazek , ani innych 
podobnych rzeczy cudzych bez dozwolenia 
tego, czyie sg, i nie patrz na to , co dru- 
gi prywatnie czyta. Większaby zaś ieszcze 
była niepolityka, przeglądać Ej 
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któremuś winien respekt’, chyba gdyby 
to było w Bibliotece , bóbyś tym samym 
świadczył mu honor. Nieskromność taka 
że iest, przewracać , albo oglądać cudze 
papiery na stole, zbliżać się do tych; 
co pieniądze rachuią ż albo do skrzyni ; 
szafy , gdy iest otwarta ; iako też zaglą- 
dac w szkatułę , gdzie są kleynoty. Takie 
| ciekawości są bardzo nieznośne nawet mię- 
dzy rownemi, a daleko bardziey w niż- 
| szym, względem godnieyszego. 
| XXI. Wystrzegay się wszelkim sposo- 
| bem drzymać, gdy inni mówią, iako i 
siedzieć , gdy inni stoią , albo przechadzać 
| 
| 


się, gdy inni stoia lub siedzą. Przytym 
nie biy pcheł, ani innego robactwa w 
przytomności inszych. 
XXII. Przy obecności równych nawet 
nie obracay się tyłem dó ognia, nie po- 
| prawiay go bez potrzeby , ani bliżey przy 
stępuy niż inni, owszem ustępuy chę: 
tnie mieysca dla drugich. 

XXIII. Nie kichay, ani kaszlay przed 
|innemi, lecz odwroé się na stronę; nie 
|spluway też przed siebie daleko; ani na 
I ściany, ani też przez okno na ulicę; to 
|zaś, coś splunat, źeby drugich oczu nie 
obrażało , nogą zatrzyy. Wystrzeg ay się 
też, żebyś tego śliną nie skropił , z któa 
tym rozmawiasz , i ieżeli to masz do sige 
bie, zawsze. zdala stoy: 

D XXIV; 
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XXIV. Jle możności wystrzegay się 
poziewania będące w kompanii ; ieżeli się 
Zaś nie możesz wstrzymać , ezynze te 
bez odgłosu , i w ten czas nie mów , lecz 
chustką lub ręką gębę zakryy , i odwró- 
ciwszy się nieco na stronę. 

Poziewać, i pociągać sie, gdy drudzy 
rozmawiaią, bardzo jest rzecz nieprzystoy- 
na, ponieważ to iest znakiem nudności,? 
iprzykrzenia sobie na tym mieyscu , wię- 
ksza ieszcze nieobyczayne ść test „gdy kto 
poziewaiąc zawyie ; ieżeli ci się przykrzy, 
staray się, żeby tego drudzy w tobie nie 
postrzegli ; strzeż się tez grubego błędu 
tych, którzy dobywaią zegarka , albo się 
pytaią: która tam iest godzina? 

XXV. Kiedy iesteś w liczney' kompa- 
nii, a trzeba ci przeyść z iedney strony 
na drugą ; nie przechodźże przed temi , 
którym powinieneś respekt ; chybaby by- 
fa konieczna potrzeba ,.w ten czas powi- 
nieheś prosić o pozwolenie. 

XXVI. Wystrzegay się ceremoniy przy- 
sadnych:i uprzykrzonych „dako czynią ci, 
którzy zdaią się , że niechcą przyimowaé 
należytego sobie honoru, i ustawicznie 
w dyskursie swoim mieszalą uniżone wy- 
mowki ; i: niepotrzebne: przemowy zmy- 
śloney skromności. 

XXVII. Podobnież wystrzegay się po- 
dłego przymilania się , właściwego Sa- 

3 mym 
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mym podchlebcom , którzy dla własnego 
interessu potwierdzaią to wszystko, ca 
mówią lub czynią ci, którym oni podobać 
się pragną , czyli te rzeczy są złe , czyli 
nie, otym bynaymniey nie myśląc. 

XXVIII. W ceremoniach zaś potrzęs 
bnych', i które z powinności zachować 
musisz , stosuy się do zwyczaiu przyię- 
tego od mądrych ludzi, maize wzgląd na 
Kray, czas, wiek, i stan osób; wystrzę< 
gaiąc się wszelkiey przysady. 

XXIX. Pilnie się staray, żeby kon» 
wersacya twoia byłą skromna » rostropna 
bez. nprzykrzenia i nieśmiałości; niech 
bedzie wolna i wesoła bez lekkości i to- 
spusty ; wdzięczna i przyjemna bez przy= 
sady i podchlebstwa ;- szczera i otworzy- 
sta z rostropnoscia i dyskrecyą ; nakoniec 
[niech będzie pomiarkowana i z pożyt= 
jkiem , żeby się wszystkim podobała, z 
[któremi konwersuiesz. 
| XRX. W mowieniu powinien bydź 
jglos pomiarkowany , ani zbyt powolny , 
ani prędki ; nie surowy, ani wycieńczo= 
ny, nie zbytecznie wyniosły, ani cichy 
jtak, żeby cię nie można słyszeć gdy 
mówisz. : 
| XXXI. Wystrzegay się słów pospoli. 
itych , pospolstwu samemu zwyczadynych 
ñako też słów wolnych , i dwoiakie rozu» 
j 
| $ D2 mies 
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mienie maigcych , które oznaczalą iakg 
rzecz nieprzystóyną. 

XXXII. Zachowuy zawsze przystoy- 
ność, i należyte pomiarkowanie ; Ww LOZ- 
mowie, naprzykład wesoley , którą pro» 
wadzisz dla rozweselenia umysłu , nie na- 
śladuy w nierostropności tych , którzy 
nie maiąc nic statecznego w swoiey kon- 
wersacyi, wszystko w śmiech obracaią , 
i rozweselaia kompanią nakształt błaznów 
swoiemi figlami, i dyskursami nieprzy- 
stoynemi: albo też przez akcye godne 
śmiechu: a co ieszcze gorsza, naśmiewa- 
iac się podczas zrzeczy Swietych , albo 
z defektów bliźniego. 

XXXIII Nie zażyway peryodów diu- 
gich w dyskursie potocznym ; ani słów 
dowcipnych i przysadnych „dla tego tyl- 
ko, żebyś się w kompanii mądrym i bie- 
głym pokazał. 

XXXIV. Nie przymawiay nikomu sło- 
wami uszezypliwemi , wyniosłemi , albo 


pogardzaiącemi ; lecz przeciwnie staray., 


się pokazać, mówiąc skrom nie i z respe- 
ktem, że czcisz tych, z któremi kon- 
wersuiesz. 

Zachowanie wszystkich tych regut , 
osobliwie ostatniey , koniecznie iest po- 
trzebne w społeczności fudzkiey , zwfa- 
szcza kiedy zostaiesz w kompanii osób 
dystyngwowanych, i od ciebie godniey~ 

szych , 
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szych ; w których obecności powinieneś 
także wstrzymać się od słów gniewliwych 
i łaiania tych , którzy są pod twoia wła. 
dzą. Ten ostatni punkt zachownią też 
Przełożeni względem sług , lub podda- 
nych swoich ;i stórych tylko znałem zna. 
iących się na dobrey manierze , ludzi zat 
cnych i godnych, doskonale ząchowali 
tę regułę, ażeby nie uczynili iąkiego ża. 
mieszania, i swoią cholera czyli gniewem 
nie przerwali przyiemney innym konwer. 
sącyi. 

XXXV. Kiedy rozmawiasz z godną 
osobą iakieykolwiek płci, a potrzeba od. 
powiedzieć : tak, albo: nie; przydawać 
powinieneś tytuł honoru tey osobie przy- 
zwoitego : Naprzykłąd : Mes Panie » Mca 


Pani , Mci Dobrodziciu , Mcia Dobrodzieyko , 


Mcia Panno å tid. A przeciwnie wystrzegay 
się zażywać takich terminów „ które tylą 
ko się zażywaią mówiąc z niższemi i nad 
któremi mamy iaka zwierzchność. 

Jest to taka rzecz , że ia nawet dzieciom 
małym codziennie wbiiaig, ażeby maiac 
odpowiadać: tak fest , albo wie > przydawali 
mowiąc: tak fest Mct Dobr: nie Mocia Dö- 
brodzieyko. Kiedy zaś trzeba się sprzeciwić 
zdaniu osoby iakiey godney, nie masz po- 
prostu mówić: nieprawda : jako Żywo : lecz 
uczynisz to z określeniem >» mowiąc na. 
przykład: Jeżeli mi Wad Pan Dobr: oe ha 

isz 
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lisz wyrazić zdanie moie , inaczey się: rzecz 
ma Mci Dobrodzieju i t.d. 

XXXVI. Słowa pokazuiace nieiaką 
zwierzchność i powagę tak nieprzystoią 
uezciwemu człowiekowi, że ich nie tylko 
do godnieyszych , ale też do równych Zza- 
żyć nie można. Naprzykład takich : Po- 
swiedźże mi WP: chcieyke to uczynić ; pode 
Że tam proszę; feżeli chcesz, toci dam ; pa- 
miętayże to; śdź 5 pode , uczyń tos powiedź 
zam itd. Czyliżby nie lepiey było powie= 
dzieć , naprzykład tak: Suplikuię W. P. Ds 
chcieyże mi to łaski swoiey powiedzieć. N iech 
to nie bedzie % urazą W.P.D. że go smiem 
upraszać o to. „febeli to nie bgdzie z uproy- 
krzeniem W. P. D. racz mi wyświadczyć tę tam 
skęśt.d. Toż samo znaczą słowa, co pier- 
wsze; a przecie uczciwiey się wymawiaią. 

XXXVII. Nie. czyn nigdy poró wnania 
osoby godney z inną, o którey de fektach 
;ułomnościach mowisz Byłaby to wielka 
nieobyczayność i grubiaństwo mówić, na- 
przykład : Znam ia tego FMci, byłem tam 
na ten czas , gdy.0n popełnił tę akcyą » skąd go 
zoszyscy cenzuruią , podobny test trochę do W. 
Mc Pana; prawie jest W. M.P. wzrostu, 
3t.d. Albo też mówiąc o Damie: znam ig 
te Dame: lubo nie bardzo pigknie o niey mo- 
wig: fest jednak.tadna ; rudych oczu , wiosow 
czarnych , bardzo podobna do W. M. Panny D. 

XXXVII O defektach naturalnych cu- 
dzych nie mów nigdy w obecności osoby 
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takiey , która się poczuwa do podobnych- 
że narowów, Jako to przy garbatym na- 
śmiewać się Z garbatych, przy kulawym 
reprezentować chromych it.d. nie tylko 
bowiem ten występek iest przeciwko ludz- 
kości i miłości bliźniego; ale też pokaznie 
wielką podłość umysłu takiego człowieka. 

XXXIX. Przystoyność tego wyciąga , 
ażebyś rzadko o sobie mówif ; zwłaszcza 
gdy się co ku pochwale twoiey ściągać mo- 
że: ieżeli zaś potrzeba , żebyś co o sobie 
powiedział, powinieneś to uczynić w krota 
kich słowach , z pokorą i skromnością in- 
nych nie poniżaiąc, ani się nad kogo 
wynosząc. 

XL. Wielka to iest nieprzystoyność, 
mówić w kompanii orzeczach nie stosu- 
iacych się do czasu i osób , iako to o rza. 
czach smutnych pod czas rekreacyi „o 
podłych i płochych w kompanii osób ro. 
zumnych , i statecznych; albo przeci- 
wnie o rzeczach wysokich i subtelnych 
w zgromadzeniu prostych i nieumieię- 
tnych. Nadewszystko zaś, nie naprzykrzay 
się słuchalacym, powiadaniem iakich kar- 
czemnych baśni , baiek i snów. 

XLI. Dyskurs , który. prowadzisz w 
kompanii , powinieneś stosować do czasu , 
mieysca, i okoliczności teraźnieyszych , 
i dla tego znaeznieby§ wykroczył prze. 
ciwko Obyczayności , gdybyś chciał za. 

bawiać 
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bawiąć kompanią, gdzie się żafob» odpra. 
wuie , powieściami uciesznemi i krotofil. 
nemi, albo mową taka, któraby mogła 
wstyd uczynić w Damach przytomnych , 
albo też przy stole mówiąc o anatomii , 
czyli rozcinaniu ciała ludzkiego. 

XLII, Staray: się wyrazić w krotkich 
słowach; co masz mowić, zwłascza gdy 
z osobami godnemi mówisz „ albo mądre» 

"mi. Mówiąc zaś w interessie iakim z kima 

kolwiek, nie czyń długich przemów nim 
przystapisz do rzeczy , ani wielkich wys 
mowcek ; lecz zaraz wkrocz w materyg , 
ieżeli możesz przyzwoicie, a w dalszey 
mowie wystrzegay się częstych dygres. 
syi i powtarzania, 

XLIII. Wielkaby'to prostota była, 
gdyby kto chcąc się mieć za człowieka 
mądrego w przystoyney kompanii, chciał 
mówić co na pochwałę swoiey familii ; 
to iest: Rodziców , żony» dzieci, kre- 
wnych it, d. osobliwie tam, gdzie się 
znayduią dystyngwowani ludzie, 

Można to wprawdzie uczynić, ieżeli 
tego potrzeba , bez zadney iednak exagera. 
cyi, lecz skromnie ;*uczciwie też trzeba 
o nich mówić, ażebyś nie dał okazyi do 
podeyrzenia , że ich nie nawidzisz, albo 
jm zazdrościsz. 

XLIV; Maz nie powinien zbyteczne. 
go pokazywać ukontentowania , gdy iega 

zone , 
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żonę > dzieci, lub kr rewnych chwalą 5 nie 
powinien też żony swoicy „nazywać, mo. 
wiąc o niey po imieniu, ani innym nazwie 
skiem lecz po prostu mówić : moia żona s 
osobliwie przy zna omitszych ludziach. 

XLV. Zona zaś mowiac o swoim mẹ- 
zu, możego nazwać imieniem własnym, 
ieżeli iest między równemi:; lecz między 
gedpicy szemi, zawsze ma mowić; moy mąż, 

XLVI. jest to śmiech z siebie czynić, 
rhiza ie i przymilać żonie przy lu- 
dziach znacznych ; iako żona gruby błąd 
popełnia , gdy mowiąc o mężu, przydaie: 
Pan, lubo ten błąd znośnieyszy iest w sta- 
nie mieyskim. 

XLVII. Mowiąc o Rodzicach swoich, 
nie trzeba nigdy mowić : Pan Octec , Pang 
Matka, fegomość, Feymose it.d. Lecz Za- 
wsze po prostu: Moy Oyciec , mora Matka, 
Te tytuły są naywia ściwsze , ilepiey im 
przystoią, niż inne naywspanialsze; ponie- 
waż pochodzą z miłości naturalney : chy- 
baby kto w przytomności Rodziców mó- 
wil, na ten czas może przydać tytuł ho- 
noru. Do Xigzat to tylko i Królewiców 

właściwie należy mówić : Krol moy Oyctec , 
Królowa mote, Matka; Xigze moy Oyciec, Zig- 
zna mota Matka; ws szyscy zaś inni tuk czy- 
niacy śmiesznemi , i nicznaigcemi się 
na rzęczach pokazuig. 


XLVIII 
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XLVIII. Dzieciom dorosłym nie przy. 
stoi nazywać Oyca lub Matki: Tatulen- 
ku, Matulenku , i innemi pieszczonemi ; 
co w tych czasach cale z mody wyszło * 
dzieci więc znacznego urodzenia mogą 
mowić : Mci Poka ai Mcia Dobrodziey - 
ko : Jub co podobneg 

XLIX. Nie mów o interessach twoich 
partykularnych domowych » chyba z przy- 
jacielem poufatym | „ albo z temi, cd któ- 
rych pragniesz zasiągnać w czym rady, 
lub pomocy. We wszystkich zas dyskur- 
sach , czy to o interessach , czyli o histo- 
ryi „nie rozwodź się zbytecznie , zwła- 
szcza kiedy iest rzecz matey wagi , albo 
też się domyślasz, że się to słuchaliącym 
nie bardzo podoba. 

Trzeba tu uważyć , iż powiadaiae co, 
nie trzeba się pytać słuchaiących , iakoby 

ochwały od nich wymagaigc , mowiąc 
naprzykład : iakże nie prawdem powiedział : è 
alboż nie prawda? Większa ieszcze nieprzy- 
stoyność , trącać łokciem kogo , żeby ci 
potakiwał „albo też wymieniać tego, od 
któregoś słyszał to, co powiadasz , chy- 
ba że iesteś pewny, iż się on tym nie urazi. 

L. Nie wskazuy nigdy palcem osoby 
tey, októrey iest mowa , gdy iest przy- 
tomna, bo ta rzecz iest bardzo obrażaiąca. 

LI. Nie witay się znikim, ani ręki 
podaway drugiemu przez osobę je g0- 

dną , 
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dna, i którey się należy respekt , bo to 
iest gruby błąd przeciwko obyczayności. 

LIL, Nie mięszay się w dyskurs , któ- 
ry twóy starszy prowadzi z drugiemi, po- 
nieważ tak czyniąc, pogardę ni¢iaka po- 
kazuiesz, i małe iego pow: ażenie ; nicna- 
wet na ten czas mówić nie należy , ieżeli 
cię nie spytaią ; chyba ci podadzą mate- 
ryą do mowienia ; naprzykład świadcząc 
się tobą , albo że ci dadza sposobny czas 
do mówienia na ich strong, albo opowie- 
dzenia takiey rzeczy, lub okoliczności, 
któreyby oni nie śmieli. 3 

LIII. Nie przeryway mowy tym, któ- 
rym powiniene $ respekt, osobliwie gdy 
się kto zacina w mómieniu, dla przepo- 
mnienia iakiego słowa, iakobyś. mu chciał 
dopomagac , gdyż to iest przeciwko ludz- 
kości. Gdyby. kto naprzykład mówił: 
Władysław J agie lończyk zabity byt pod. 
pod. pod. bytaby nierostropność natych- 
miast wyrwaw szy Się poprawi ać go mó». 
wiac: pod Warną; dać mu raczey czas , 
ażeby sobie przypomniał „ albo też żeby 
się nas o to spytał. 

KIV. Osoby godnieyszey od ciebie ni. 
gdy nie popraw iay ; cho¢by teżsco nie do 
rzeczy mowiła. byłoby to bowiem tym 
samym o kłamstwo ia strofować. Tak gdy- 
by kto mówił biorac Daryusza za Alexan- 
dra: Pokazuje to wielkz dobroć ś taskawość 

Dary. 
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Daryusza, że widząc zabitego Alexandra, 
płakał nad nim: Trzeba mu dać. pokoy, 
żeby się sam postrzegł , albo czekać po- 
daney mowienia okazyi , żebyś go z bię- 
du wywiodł bez naymnieyszey w tym 
przysady , i wzgardy iego. 

LV. Będąc między rownemi nawet, 
mów skromnie i do rzeczy , o którey iest 
mowa; nie bądź. ani zbyt milczącym , ani 
też wielomownym, podobnym do owych, 
którym to ięzyk lak na szrubach lata. 

LYI. Nie przecinay mowy tym , któ- 
rzy zaczeli mówić, lubobyś iuż to wie- 
dział „o czym maiz. mowić, lecz czekay 
spokoynie , aż skończą swoy dyskurs. 

jest to znak chełpliwości bardzo obra. 
żaiącey , przerywać komu mowę, chcąc 
lepiey powiedzieć , niż on; w ten czas to 
tylko może uyść , gdy idzie o iaką rzecz, 
którą każdemu doskonale/ trzeba poznać 
j oniey dać swoie zdąnie dla czyiego in- 
teressu. 

LVII. Jeżeli nie iesteś pierwszym, lub 
przełożonym nad drugiemi, nie zabawiay 
się w kompanii czytaniem xiążek , gdy in- 
ni rozmawiaią , albo co innego czyniąc , 
chyba tego potrzeba wyciąga, i na to 
wprzod pozwolenie wziąść trzeba od kom- 
panii. 
LVIII. W kompanii kilku osob nie da. 
way pierwszy zdania twego w podancy do 

mowie- 
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mowienia materyi, ieżeli nie iesteś pier- 
wszy między innemi, chyba widzisz te- 
go potrzebę; a kiedy daiesz twoie zdanie, 
nie czyń długich wybiegów , lecz zaraz 
przystępuy do założoney materyi. 

LIX. Nie sprzeciwiay się zdaniu in- 
nych , ani z uporem przy twoim obstaway; 
iw tych rzeczach, w których różność zda- 
nia iest pozwolona, nie potępiay tych, 
którzy przeciwnego tobie są zdania. 

LX. Nie mów nic takiego , 6 czymbyś 
pierwey nie pomyślił; nie odpowiaday 
drugiemu, aż on mowić przestanie ; i nie 
podaway słów , ieżeli ma trudność w wy- 
mowieniu się ; chyba że sam chce tego; 
albo też z takim rozmawiasz prywatnie , 
z którym masz poufałość. 

LXI. Gdy przychodząc zastaiesz kom- 
panią , a wyś wiadczaią ci cześć powstaiąc 
przed tobą, nie siaday na cudzym miey- 
scu, lecz na innym prożnym i to zawsze 
na ostatnim. 

LXIT. Wszedłszy w kompanią, nie wy» 
pytuy'się o czym iest mowa , zwłaszcza 
iezeli tam nie masz iakiey zwierzchności. 
jeżeli zaś mówić przestali maiąc wzgląd 
na ciebie, proś politycznie , aby kończy» 
li swoy dyskurs; ten zaś który prowa- 
dził dyskurs , powinien krotko namienić, 
co przed tym powiedział , ieżeli osoba , 
która nadeszła , iest znacznieysza. ` 

LXIII. 
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LXIL. Nie wywiaduy się ciekawie 
o cudzych sprawach , które do ciebie nie 
należą ; nie roznoś nowin płochych , któ- 
re.lada kto powie; nie mów o rzeczach 
przyszłych 1 niepewnych, o których się 
tylko domyślasz; ani o tych, które po- 
winieneś mieć w sekrecie. 

LXIV. Znayduiąc się w kompanii, Wy- 
strzegay się mówić z kimkolwiek ięzykiem 
tym, który nie wszyscy rozumieią; nie. 
rozmawiay także szepcząc do ucha, i nie 
śmiey się po cichu co powiedziawszy , 
ażeby się kto tym nie obraził , ponieważ 
i to wielki iest błąd przeciwko przystoy- 
ności. 

LXV. Nie pokazuy po sobie , że ci się 
nie podobaią defekta czyie naturalne ,ina 
nie fię ciekawie nie zapatruy , ani mow 0 
nich bez potrzeby ; nie godzi fię też ich re- 
prezentować przez żart, ani na oczy ta- 
kim onych wyrzucać. 

LXVI. Przyimuy zawsze wesoło; i z 
oświadczeniem wdzięczności. napomnie- 
nia, które ci daią, umiey także rostro- 
pnie dyssymulować, gdy ci należytego 
nie wyrządzaią respektu, albo w czym wy- 
kraczaią przeciwko honorowi twemu. Nie 
wtrącay się do poprawienia , albo strofo- 
wania tych, którzy do ciebie nie należą. 

LXVII: Nie tay tego , który czyni co 
może w sprawie sobie zleconey , chociaż 
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mu sie nie tak udaie, iakbyś ty sobie ży- 
czył. Nie napominay też nikogo z hała- 
sem, ani z gniewem i passyg , lecz z po- 
miarkowaniem i fagodnością. 

LXVIII. Strzeż się, żebyś w kompa- 
nii nie czynił iestu rękami, biiąc niemi 
w steł, lub klaskaiąc iedna w drugą > po- 
nieważ to wyraża passya , albo dziecin- 
ność , i może stąd wszcząć się iakie za- 
mieszanie ; nie każdemu albowiem takie 
iesta i grania rękoma są do gustu. 

LXIX Kiedy się znayduiesz między 
Damami, wystrzegay się nieprzystoynych 
żartów ;iako to: odbierać wachlarz , lub 
chustkę , lub inną iaka rzecz ;ażebyś to 
sobie za depozyt iey przyiaźni” trzymał, 
Nie pokazuy się amatorem, gachem, 
nie poryway listów , bilscików ; nie za- 
gląday w ich pisma i t. d. Ponieważ mu. 
siąłbyś być bardzo poufałym , gdybyś so. 
bie chciał tym postępować sposobem. O. 
prócz tego, takie Ipo zawsze są nie- 
przystoyne , obrazaiace i'czyniące niena- 
wistnym , który to czyni, tak u tey osoa 
by 5 iako gi utych., którzy to: widzą, 

LXX. jest także rzecz bardzo nieprzy= 
stoyna „przy ludziach zdeymować naprzy. 
kład perukę , suknie , obcinać peznokcie, 
albo zębami ogryzać „iczesać: się , albo dra= 
pac, chędożyć suknie, poprawiać podwiaz- 
ki, lub trzewiki uciskaiącę ; brać robdea 

szan, 
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szan , lub pantofle dla uczynienia sobie 
wygody. Wszystko to grubiaństwem trą- 
ci, idla tego wystrzegać się takich rze- 
czy należy 

LXXI. Pamiętay też o tym zawsze 
w kompanii , mianowicie między Dama- 
mi, że nie masz nic uprzykrzeńszego i co- 
by się bardziey nie podobało , iako kie- 
dy się ktoustawicznie uskarża na iakie 
nieszszęście, albo też na niedyspozycyg 
zdrowia. 

Ten błąd zwyczaynie się przypisuie 
albo niedostatkowi umysłu, że nie ma co 
mówić w kompanii, dla tego chce to po- 
kryć, albo też miłości włąśney , gdzie 
chce sobie iakiś wczas uczynić 2 krzywdą 
innych, dla tego*to zmyśla po sobie, co 
w samey rzeczy. nie lest. g 

LXXII. Gdy Damau którey się znay- 
duiesz , ukazuie innym iakie kleynoty , 
lub inne ciekawości; nie wyciągay nay- 
pierwszy ręki do oglądania onych , lecz 
poskramiay ciekawość , aż koleią na cie- 
bie przyidzie; gdyby zaś przypadkiem 
schowano, nimby do ciebie owa rzecz 

rzyszła , nie pokazuy po sobie żadnego 

nieukontentowania ; owszem przytłumiay 

w sobie owe chciwość , ktorgs miał do wi- 

dzenia oney ? ciesząc fię tg myslą , ŻE to 

nieprzystoyna iest dlatey Osoby , iż poka- 
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W podobnych okolicznościach byłoby 
Znakiem wielkiey prostoty , dziwować się 
zbytecznie rzeczy iakiey , albo też wysaa 
dzać się na icy pochwały wielkie; tak czy- 
niący pokazuia przez to swoie wielkie po- 
dziwienie , podłe iakieś upodobanie w tey 
rzeczy „ albo też , że nigdy nic podobiiego 
nie widzieli , ani się znaig na rzeczach. Z 

|tym wszystkim nie potrzeba też być zu- 

pełnie oboiętnym i oziębłym w przyznas 
hiu rzeczom ich prawdziwego szacunku ; 
boby to przeciwnie było albo głapstwem, 
albo też znakiem zażdrości, uczciwemu 
człeku cale nieprzyzwoitey. Rostropnym 
tu potrzeba bydź , skromiiym ; i sprawie= 
dliwość kochaiacym. l 

LXXIII. Będąc w kompanii, nie roz= 
mawiay nigdy sekretnie ; iezeli zaś tegó 
potrzeba wyciąga , odwiedź trochę na stro- 
nę tego, z którym ehcesz mowić; wziąa 
wszy iato wprzod ód kompanii pozwo- 
lenie. 

LXXIV. Nigdy się tie mieszay między 
tych, którzy sobie co sekretnie powiada- 
ią , choćbyś miał z niemi poufałość i znad 
iomość ; osobliwie w ten cZas ; gdy się na 
stronę ustąpili , albo mówią cicho , albé 
też kiedy na zbliżenie się twoie odmie- 
hiaia dyskurs, i sposob mówienia; co po- 
štrzegľszy skromnie masz się ustąpić , ä= 
żebyś im nie przeszkodził, 

E LEXY, 
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LXXV. Polityka, czyli obyczdyność 
powszechnie wzięta, powinna się stoso- 
wać i uważać w rozmaitości osob, na- 
_ przod względem siebie, co ty iesteś ; a po- 

tym do drugich ,-co ont są: Y tak zwy- 
czaynie obyczayność każe pierwsze dać 
mieysce Duchownym, dla ich charakte- 
ru; potym cześć swoię powinny odbie- 
rać mągistraty; osoby reprezentuigce Kro» 
Ja; ci którzy są na urzędach publicznych; 
którzy zacnego są urodzenia ; Damy , po- 
deszli ludzie ;i ci którzy maią osobliwszy 
talent nauki, ktory im chwałę i godność 
czyni. 


ROZDZIAŁ IV. 
O Wizytach, czyli nawiedzaniu. 
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ten c 
odied; 


dać wizytę, iak tylko ci o tym o-fii 


znaymi, powinieneś iey wzaiemnie oznay-f 


miċ, że ty iey pierwey chcesz ten wy-fszeę 


świadczyć honor ; iezeli zaś na to nie ze 
zwoli, iiedzie do ciebie, masz czym 
prędzey wyisé, i przyjąć ig Z karety 5 


ieżeli zaś masz do tego wygodne podwo-Bwia 


rze , każ tam zaiechać z karetą. jeżeli no- 
sisz zwyczaynie oręż u boku, powinie- 


neś go na ten czas odpasać , gdyż niełbyt.: 


przystoi ci, abyś się inaczey prezentow at. 


II. 
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„ prżyiąwszy osobę godną oddaiącą 

ci wizytę, na nayuczciwsze wprowadź ią 

| mieysce w domu twoim , i zaraz iey ofa- 

ruy krzesło do siedzenia ; sam zaś nie 

siaday, chyba ci rozkaze, i na ten czas 
tsiądź na niższym mieyscu i krześle, 

III. Gdyby cię kto godny zastał w-do- 
mu niespodzianie, ieżeli siedzisz , pora 
wiy się prędko ,i cześć mu wyrzadzaiac, 
porzuć wszystkie zabawy , które masz na 
ten czas, nie wxacaiąc się do nich, až 
odiedzie 

Gdyby cię zaś nadożku zastał kto znaa 
cznieyszy , powinienes tak zostać , nie 
przyzwoita albowiem bylaby rzecz przy 
mim wstawać , i ubierać się, 

IV. Jeżeli zaś względem czci , która 
wyrządzasz osobie godney , taż sama oso- 
ba dyspensuie cię w niektórych okoliczno- 

od ściach , w ten czas mayprzyzwoiciey uczy- 
nisz , ieżeli w tym posłusznym będzieszs 
ponieważ nie możesz iey u siebie wię- 
kszego uczynić honoru, iako gdy szanu- 
ac i w domutwoim, czynisz 
to wszystko, co ona rozkaże. 

| Do nas należy i lak nayprzyzwoitszą o- 
oe | Swiadczaé cześć tym , którzy są Od nas go. 
no- dnieysi; lecz kiedy oni sami nas w tym dy 
nie-Spensuig nie mamy się im sprzeciwiać, ani 
nie payen ich czynić ceremoniy, poniewaz tym 
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V. Gdy osoba znaczna wychodzi z do- 
mu twego , powinieneś ig odprowadzić aż 
do karety ; ieżeli zaś iest Dama, trzeba 
iey rękę podać , gdy nie masz kogo go- 
dnieyszego , któryby to uczynił: odpro- 
wadziwszy ią takji do karety wsadziwszy 5 
trzeba czekać przed drzwiami, az\odiedzic. 

VI. jeżeli kto znaczny oddaie ci wizy- 
tę piechotą, oddrowadź go na ulicę , i nie 
wracay się , aż uyrzysz go odchodzącego. 
jeżeli zaś iest Dama, polityka wyciąga, 
żebyś ią odprowadził doiey Domu, zwia. 
szcza ieżeli iest iuż ciemno. 

VII. Nie tylko osobom wyższey kon- 
dycyi powinieneś wyświadczać tę cześć 
u siebie , lecz każdemu , kogo masz w do- 
mu twoim ; to iest wszystkim tym, kto- 
rzy nie są twoi domowi, albo też nizszey 
kondycyi , choćby też byli młodsi w le- 
ciech od ćiebie. 

Zeby cię więc miano za grzecznego i 
obyczaynego , powinieneś wyiść przeciw- 
ko nim, przyigc, wprowadzić na nayi- 
ezciwsze mieysce, prosić siedzieć, pozwo- 
lié im wszystkiego , dać pierwsze miey- 
sce u stołu, i w innych zabawach , Wy- 
świadrzaiąc im tę prawie cześć i posza- 
mowanie , które czynić zwykłeś osobom 
zacnym i dystyngwowanym. 


VIII. Gdy więc kto z takich nawie-| 
dza cię, nie masz dopuszczać , ażeby naf 


cię 


cię d 
bawn 
sami 
rey z 
kad , 
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I) 
swol! 
kim 
ten ¢ 
wany 
godni 
przyc 
prosi 
nie y 
X 
a led 
żąć I 
iest f 
tamte 
co 2¢ 
masz 
ZAŚ y 
ciebi 
Z któ 
wszy 
od cii 
obow 
X 
tylko 
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cię długo miał czekać, chybabyś był zje 
| bawny zkim godnieyszym , albo interes. 
| sami publicznemi. jeżeli więc dla któ. 
rey ztych przyczyn musiałby na cię czes 
kać , powinieneś przynaymniey kogo u- 
| czciwego do niego wysłać , ażeby się tym 
czasem z nim zabawił. 

IX. jeżeli kto do ciebie przychodzi , w 
| swoim własnym interessie , a iesteś na ia. 
|kim urzędzie postanowiony , i masz na 
| ten czas iaką zabawę , nie iesteś obligo- 
wany wyprowadzać go; gdyby zaś był kto 
| godnieyszy, choćby w sprawie swoiey 
przychodził , do dyskrecyi to iego należy 
prosić cię, albo rozkazać , żebyś z swego 
| nie wychodził pokoiu. 

X. Gdy wielu razem oddaią ci wizytę, 
a ieden wychodzi , drudzy zostaią , uwa. 
żać masz: iż ieżeli ten, co wychodzi, 
iest godnieyszy , tych masz zostawić, a 
tamtego wyprowadzić; ieżeli zaś z tych, 
co zostaią, iest kto godnieyszy „ z temi 
masz zostąć , a tamtego opuścić, Gdyby 
zaś wszyscy rowni byli, na ten czas od 
ciebie zawisło, których odprowadzać , a 
z któremi zostać ; to iest: na tych osobli- 
wszy masz mieć wzgląd , którzy albo sa 
od ciebie starsi, albo którym osebliwiey 
obowiązany iesteś. i t. d. 

XI. Nie trać wiele czasu na samysh 
tylko wizytach , iak czynią prożniacy , pa. 

mię- 
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mistaiac na to, że przyidzie ten czas, kies 
dy trzeba będzie z każdego momentu ra- 
chunek oddać, ize we wszystkim pewną 
miarę i przystoyność zachować potrzeba: 

XII. jeżeli pragniesz zniewolić sobie 
serce znaczney iakiey osoby, masz iey czę- 
sto oddawać wizytę , wywiaduiac się o 
iey zdrowiu, i przypominaiąc się iey Ta- 
sce ;osobliwie ieżeli wiesz, iż się to iey 

odoba. 

XIII. Toż samo masz zachować wzgle- 
dem tych, którym chcesz oświadczyć tw os 
ię przyiaźń, którą osobliwszym staraniem 
zachowywać należy. $2 albowiem pewne 
okoliczności, w których nie oddawszy tym, 
którym powinieneś „ tespektu ; albo nie 
okazawszy przyjaźni, znaczniebyś naru- 
szył prawa przystoyności i ludzkości , i 
w takich okazyach nie można się od ty: h 
dyspensować powinności „w iakimkol- 
wiek znayduia się stanie, w smutku , czy- 
li w radości, potrzeba być ich uczestni- 
kami tak w szczęściu, iak w przeciwności: 

XIV. Nie długo się baw z wizytą , o- 
sobliwie u chorych, i u tych, u ktorych 
czas iest drogi. Mówiąc z niemi ile moż 
$ności skracay zwyczayne ceremonie ; 1 
yaċzey znakiem iakim oświadcz twoy ku 
nim respekt i uszanow anie, niz przez dius 
gie komplementa. 


j XV 


świe 
nych 
przy! 
wey 
uczy, 
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XV. Gdy kto z twoich przyiaciot 
świeżo przyiechawszy z drogi, lub zin- 
nych maiętńości, oznaymi ci o swoim 
przybyciu, do ciebie należy oddać mu pier- 
wey wizytę; albo ieżeli tego natychmiast 
uczynić nie możesz , powinieneś wysłać 
kogo 2 powinszowaniem szczęśliwego 
przybycia , wymawiaiąc się, ze tak pred- 
ko nie możesz go osobą swoią odwiedzić. 
jest reguła przyięta od wszystkich , 
że potrzeba pierwey oddać wizytę osobie 
tey , która świeżo przybyła , ieżeli o tym 
oznaymi;to się zaś zawsze rozumie mię- 
dzy męszczyznami. Ponieważ byłaby to 
rzecz śmieszna, gdyby kto mniey godny 
przyiechawszy skąd , posłał oznaymuiąc 
jakiemu Panu , lub Damie o swoim przy- 
byciu, żeby mu oddawali wizytę; w ten 
czas ałbowiem on sam powinien iechać 
eznaymuiac oswoim przybyciu. Ten zas, 
który przyiezdza, powinien zawsze dać 
znać oosobie innym , ponieważ trudnoby 
to miał kto zgadnąć. Y gdyby kto nawet 
godnieyszy przyiechał , lub Dama jaka, 
i luboby miała prawo odbierania wizyty, 
ieżeli iednak nie oznaymi o sobie , ten 
któryby nie wyświadczył tey powinności, 
nie powinienby bydź winowany o niegrze- 
<zność , albo nieludzkość, 
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O przychodzeniu lub prayiezdzaniu do 
Domu znacznego Pana ; i iakim sposo. 
bem obchodzić fie z nim należy we 
wfzelkich okolicznościach. 


T. pRzyiezdzaiąc do kogo z wielkich Pa- 

nów , czyniąc zadosyć powinności 
twoiey , idla ziednania sobie taski iego , 
zachoway wszystkie te reguły , które są 
wyżey na początku trźeciego Rozdziału, 
o obchodzeniusie niższego względem go- 
dnieyszego. 

Il. Jeżeli iesteś w iakim domu go- 
éciem i nieznaiowym „ nie wchodź sam 
do pokoiu, nie będąc od kogo wprowa- 
dzonym ż boby to znaczyło zbytnią 2u- 
chwałość. Jeżeli zaś nie masz nikogo, kto- 
by cię wprowadził, i że ci potrzeba same- 
mu wniść , probuy z lekka , ieżeli drzwi 
zewnątrz są Zamknione, gdy tak iest, eze- 
kay, aż ci kto otworzy , albo też pukay 
zwolna. jeżeli nikt nie wychodzi , ustęp 
z tamtąd, żeby cię tam znalazłszy niero- 
zumiano żeś śpieg, albo podsłucihiwacz „co 
bardzo uraża ludzi znaiących się na dobrey 
manięrze. 


TIT, 
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111. Gdy ci przyidzie czekać wiakiey 
sali, lub w pokoiu , nim cię wprowadzą , 
przystoyność wyciąga, ażebyś tam był z 
odkrytą głową, i pierwszy powinieneś po- 
witać tych , którzy się tam znayduią. 

IV. Bardzo też iest rzecz nieprzystoy» 
na Damom , gdy wchodzą w dom osoby ta. 
kiey, którey powinny respekt, z suknią 
okasan3, w masce, albo kwefie , chybaby 
kwef był bardzo przezroczysty, ponieważ 
oprócz uczciwości , którą wyrządzaią w 
powitaniu , temi trzema rzeczami oświad. 
czaią ku nim wzgardę , albo uszanowanie 
według zażycia onychże. 

V. Gdy cię odźwierny spyta o imię, 
dla oznaymienia Panu ; trzeba mu powie. 
dzieć imię własne, bez przydatku, Pan 
albo Pani, 

VI. Wchodząc do pokoiu Pańskiego, 
stąpay skromnie, ieżeli tam zastaniesz Pa- 
na, uczyń mu głęboki ukłon ; gdybyś zaś 
nikogo nie zastał, nie uwiiay sie tam i sam, 
lecz natychmiast wracay się nazad , i cze- 
kay w przednim pokoiu. 

VII. jeżeli ów Pan iest chory na foz. 
ku, mie nawiedzay go, chybaby tego sam 
chciał, ina ten czas nie baw się długo , 
mów cicho, i nie wymagay na nim, ani 
podaway mu okazyi do mówienia. 

VIII. Gdy ów Paniest zabawny pisa. 
niem lub czytaniem, nie przeszkadzay muy, 

lecz 
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lecz czekay „aż skończy., albo że cię sam 
postrzeże, i obroci: sie, ażebyś mogł z 
nim mowic. . 

IX. Jeżeli zaś rozkaże ci siedzieć , u- 
czyń mu zadosyć , obieraiąc sobie niższe 
mieysce , które iest zawsze bliższe tych 
drzwi, któremiś wszedł ; i bierz: zawsze, 
ieżeli iest; niższe krzesło od iego. 

X. Nie pokazuy się nigdy między ludż. 
mi godnieyszemi nad ciebie , a osobliwie 
przed Damami » z rozpięta suknią, lub 
koszulą, z opadłym pasem, zaniedbaną 
głową , albo też maiąc odkrytą iaką część 
ciała, oprócz rąk i twarzy, co iest prze- 
ciwko przystoynosci. 

XI. Nie siaday obok’z osobą godniey- 
szą ,.lecz na przeciwso , gotowym będąc 
do słuchania oneyże; nie prosto iednak 
twarż w twarz, lecz trochę z boku, ponie- 
waż taka postura, czyli ułożenie, większe 
zdaie się oświadczać poszanowanie, ni- 
żeli patrząc się oko w oko. 

XII. Głowy nigdy nie nakryway , ie- 
żeli ci godnieyszy tego nie roskaże : siedź 
spokoynie na krześle nie zakładaiąc nog 
na krzyż , ani się bawiąc przewracaniem 
rękawiczek , czapki , lub kapelusza. 

XIII. Dyskursu nie zaczynay , lecz 
czekay aż on zacznie ; gdy zaś przestanie 
mowić „na ten czas domyślać się powinie- 
neś, że ci pozwala mówić. Gdy zaś Z 080- 

bą 
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bg godną widzisz się tylko przechodząc , a 
masz iey cooznaymić , albo przy pomnieć 
rzecz taką» o którey iuż wie, możesz zaraz 
z początku powiedzieć to, co masz do 
niego. 

XIV. Kiedy się w iego obecności śmie- 
esz, nie czyń tego z hałasem, i strzeż się, 
ażebyś się nie śmiał z kazdey rzeczy „bez 
przy czyny. 

XV. Gdy osoba godnieysza co upuści, 
skoez prędzey i podnieś ; ;anigdy nie do. 
puszczay , ażeby ci'ona co podac miata, 
gdy upuscisz į lecz sam prędko padnigs: 

XVI. jeżeli kicha , nie potrzeba gło- 
śno wołać vivat, albo na zdrowie it. d- 
lecz odkrywszy głowę „ ieżeliś miał na- 
krytą , nisko się skłeń , życząc mu w'so- 
bie zdrowia, gdy zaś tobie samemu trafi 
się kichnąć , staray się , żeby to było-iak 
nayciszey. 

XVII. Gdyby się trafiło, że eby ow Pan 
chciał kogo wołać , porwiy się iwynidź 
sam , ażebyś go wtym z fatygi wyręczył. 
Strzeż się zas, ażeb yś nie wełał głośno 
tego, czyli to na wschodach będąc » czyli 
też przez okno, lócz pośliy kogo , ażeby 
go wezwał : boby to była znaczna nieprzy- 
stoyność. 

XVIII. Sfuchay pilno, gdy ci como. 
wi, ażeby'nie musiał drngi raz toż samo 
“powtarzać; nie przeryway mu mowy „lecz 

czekay 
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czekay aż skończy , dopiero mu odpowia. 
day. Nie sprzeciwiay się mu nigdy , ale 
jeżeli potrzeba tego wyciąga , żebyś mu 
powiedział prawdę, uczyń to politycznie 
3 z uszanowaniem , ieżeli zaś iest uparty, 
więcey mu się nie sprzeciwiay , lecz cze- 
kay pomyślnieyszey okazyi, żebyś go 2 
tego błędu wyprowadził. 

XIX. jeżeli się w kompanii znayduią 
inni mędrsi od ciebie, na ten czas milcz, 
i słuchay co mowią; gdy zaś musisz dać 
jakie zdanie twoie, wyraź ie w krotkich 
słowach ,i nie nagladuy niedyskretnych , 
ktorzy zawsze prym chcą trzymać w mó- 
w ieniu. 

XX. Jeżeli co mowisz dziękuiąc, uczyń 
to w krótkich słowach , iraczey ukłonem 
oświadcz wdzięczność , niż długim dy- 
skursem, 

XXI. Gdyby ow Pan, ktéremu oddaiesz 
wizytę, kazał ci głowę nakryć , przystoy- 
ność wyciąga, ażebyś ią na ten czas odkrył, 
gdy się co o nim mówi, albo o kim do nie- 
go należącym , chyba gdyby ci tego czynić 
nie kazał , w czym nie potrzeba mu się 
sprzeciwiać, abyś mu nie był importunem. 

XXII. We wszelkich twoich dyskur- 
sach strzeż się przysięgania się; to bowiem 
czyniąc wobecności godney osoby , a oso. 
bliwie przed Damami, znacznie wykra- 
czasz przeciwko powinnęmu respektówi, 

Jest 
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Jest to biad pospolity , w który wie- 
łu z złego nałogu wpadaią , rozumieiąc, 
ze przez to więcey pozyskaig wiary w tymg 
co mowią. Co się zaś mówi o przysięga- 
niu, toż samo rozumieć się powinno o 
innych wszystkich słowach zążywanych 
w tym sensie , luboby przez się nic nie 
znaczyły , ponieważ i te nie przystoią 
człowiekowi zacnie urodzonemu. 

XXIII. Dyskurs powinien być zawsze 
prosty i szczery, ożnączaiący respekt i 
poszanowanie ku tym , z któremi roama- 
wiasz. 

XXIV. Nie baday się ciekawie tych 
osób, którym winieneś respekt, ani im 
pytania zadaway, ani nawet tym wszy- 
stkim’, którzy nie dependuia od ciebie ; 
chyba że iesteś obligowany mówić. W ta- 
kich okolicznościach bardzo rostropnie po- 
stępować sobie potrzeba, z ludzkością 1 
uwagą; gdyż zwyczaynie ciekawych ba- 
daczów za śpiegów i podeyrzanych maią, 
i dla tego każdy się takich wystrzega. Dla 
czego , iezeli się chcesz czego dowiedzieć 
od tey osoby , którey respekt winieneś , 
tym sposóbóm staray się nakierować dy. 
skurs, ażeby ci to powiedziała, nie bę- 
dac od ciebie pytang. 

XXV. jle raży znayduiesz się w godney 
iakiey kompanii, bądź to z Kawalerami, 
bądź z Damami, wystrzegay się stów szpe- 
tnych 
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tnych i wolnych , a nawet i dwoiakie ro. 
zumienie maiących, któreby mogły lakoż- 
kolwiek naruszyć uczciwość, lub obyczay. 
ność ; iieżeliby się znaydował kto w kom- 
panii wolnieyszy w takich słowach , strzeż 
się , ażebyś się z tego nieśmiał ; owszem 
pokazuy , iakobyś tego nie słyszał, 

Wielki to iest błąd przeciwko uczci- 
wości zażywać słów dwoiakie rozumienie 
maiacych , które zostawuią po sobie. wyo- 
brażenie naumysładh mniey przystoyne- 
Natura albowiem sama podała nam reguły 
wstydliwości , które osobliwszym Sposo- 
bem zachować powinniśmy w konwersa- 
cyi; iiako przysięgania się, słowa nie 
uczciwe i wolne , obrażaią przystoyńość ; 
tymże podobnie sposobem nieprzystoig 
sprzeczki, gniewy , chełpienia się, cher- 
chele ~ kłamstwa , obmowy, i chwalenia 
się ; zwłaszcza przez porównanie siebie z 
drugiemi : iakies3 pospolite : Fa tego nt- 
gdy nieczynię: fazas tak zwykłem czynić: 
ten mam zwyczay dobry: Pewny Szlachcić 
tak bogaty sak ia : człowiek rowney zemną 
kondycyś: Te i tym podobne dyskutsa, ias 
ko są śmiechu godne, tak rownieniezno- 
śne i uprzykrzone. 

XXVI. Ażebyś się nie stał nieprzyjemnym 
i nieznośnym w kompanii, strzeż się naśla- 
dować tych , którzy wiele i długo mowią, 
a o rzeczach błachych i podłych , i którzy 
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nie mogą mówić , nie uczyniwszy w przod 
długiey a niepotrzebney przemowy ;i go- 
towi przeczyć temu wszystkiemu , co kto 
mowi, lub w takich rzeczach , które nie 
nie warte są; którzy za pewną i nieodbitą 
rzecz to twierdzą, o czym ieszcze sami 
doskonale niewiedzą, ieżeli iest rzecz pra- 
wdziwa albo nie; którzy z wielką żwawo. 
ścią i gniewem mowią, lubo się im nikt 
nie sprzeciwia, ato żeby im tym bardziey 
wierzono. Osobliwie iednak nie nasladuy,.., 
tych, którzy sh głosem mowią, 
i aż głuszyć się zdaią słuchaiących ; po- 
nieważ nie masz nad to nie a ZA 
nieyszego w ludzkiey konwersacy 

Kto chce zachować praw bein przy- 
stoynos¢, powi inien się pilnie wystrzegać 
tych wszystkich niedoskonałości. Co się 
zaś tycze ostatniey , potrzeba dobrze zwas 
żyć głos swoy naturalny; i on zniżać , 
albo podw yższąć, wet dlug odległości miey 
sca, na który m się znayduie osoba >» Z któ- 
rg rozmawiasz : ita odległość powinna w 
tey mierze służyć za iedyna regulę. 

XXVII. Nie mów nigdy do ust słucha- 
igcego , iako ezynia-ci „ktorzy rozumieia, 
że ich inaczey nie usłyszą , a tym czasem 
tak mowiąc pluią słuchaiącemu na twarz, 
albó oddechem swoim przykrość czy nia : 
Lecz ieżeli masz co sekretnego mówić go< 
dnieyszemu komu, uczciwość wyciąga, 
żebyś do ucha powiedział, 
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XXVIII. Nadewszystko się staray, azé« 

by twoie wizyty nie długie były , według 
reguł wyżey opisanych; i ieżeli cię ow Pan 
nie żegna sam, w ten czas rozumiey , iż 
czas iest twego odeyścia, gdy nic do ciebie 
nie mowi ; albo też gdy kogo woła, i daie 
mu znać , że ma zaczynać iaki interes lub 
sprawę ; na ten czas bez wielkich ceremo- 
niy wynoś się; a nawet, gdy iest zabawny» 
nic nie mówiąc skłoń się tylko, albo też 
gdy kto inny na twoie przychodzi mieysce- 
Gdy tak odchodzisz, albo cię widzi 
odchobzącego ow Pan , albo nie: ieżeli nie 
widzi, nic się nie ociągaiąc , idź w swolę 
drogę; ieżeli zaś cię postrzeże „i chce ci 
uczynić iaką ludzkość przy wychodzeniu z 
pokoiu , nie potrzeba go w tym tamować 5 
ponieważ mogibys się wzbraniać tego ho- 
noru, którego cion czynić nie myśli , mo- 
żesz iednak oświadczyć sposobem uczci- 
wym s że sobie tego honoru nie przypisu- 
jesz : to zaś uczynić możesz albo idąc pro- 
sto w swoię droge, nic się nie oglądaiąc, 
albo się też trochę zatrzymawszy niby u- 
stępuiąc z drogi, i wolne mu zostawuiąć 
przeyście. jeżeli zaś cale nie możesz uni- 
knąć tey polityki ,żeby cię ow Pan chciał 
koniecznie odprowadzić, powinieneś się 
też przy drzwiach zatrzymać na stronie 5 
i nie odchodzić poty , poki się on do swe- 
go pokoju nie wroci. 
s XXIX. 
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XKIX. Gdyby tenże Pan wychodził 
dokąd, i ty byś był przed nim, ustap nieca 
na stronę , a zatrzymay się aż przeydzie, 
skłoniwszy się mu tylko gdy przechodzi. 

XXX. jeżeli cię zaś prowadzi do okna „ 
dia pokazania ci iakicy rzeczy ztamtąd , 
pilnie uważay. ażebyś z nim nie stawał w 
równi przy tym oknie , i blisko przy nim, 
ponieważby to było przeciwko iego'usza- 
now aniu. 

'XXXI Kiedy cię ow Pan wyprowadza 
aż do wrot na ulicę, nie siaday w iego obe- 
cności na konia, ani do karety , iako się 
wyżey namieniło , lecz proś go , ażeby da 
siebie powrocił ; ieżeliby zaś w tym był 
nie użyty masz pieszo iść poty , póki go 
nie zobaczysz, rozkazawszy za tobą iść 
karecie. 

XXXII. Gdy ci się trafi iść z znacznym 
| Panem, bądź to po ulicy, bądź na prze- 
chadzce zachoway ustawy opisane w Roz- 
dziale drugim; aieżeli ci oddaie wizytę. 

masz się sprawować według opisania w 
| EB i czwartym Rozdziale; ieżeli zaś 

| 

| 
j| 


idziesz znim do iego domu albo twego, 
przychodząc, lezeli tego trzeba , poprzedź 
go, iotworz drzwi , usuń opor ieżeli są 5 
gdyby zaś był stary, lub słaby na nogi, 
ludzkość wymaga , żebyś mu rękę podał, Ł 
prowadził go. 


E 


XXXIII 
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XXXIII. jeżeli w przytomności owe- 
go Pana przychodzi kto godnieyszy od cie- 
bie, niższy icdnak od niego , nie odstępuy 
od pierwszego, lecz. tylko w milczeniu 
uczyń mu pokłon z oświadczeniem. Jeże- 
li zaś godnieyszy od tego, któremu ty od- 
daiesz wizytę , przyidzie ; do iakiey tam- 
ten poczuwać się będzie powinności , do 
teyże tobie stosować się należy ; i dla tego 
odstąpić masz pierwszego , czyniąc ho- 
nor i cześć drugiemu. 

XXXIV. Gdy ten Pan, któremu assy- 
stniesz, rozmawia z kim innym , nie masz 
pod ten czas odwróciwszy się rozma- 
wiać zdrugim, który iest blisko ciebie; 
albowiem taka poufałość bardzo iest nie- 
przystoyna; i tak. postępuiąc nie czynisz 
zadosyć powinności twoiey. 


ROZDZIAŁ VL 


O Obyczayności, którą zachować maią 
farsi względem młodfzych, iró- 
wni z równemi. 


a: OPsez tego, co się opisało w Roz- 

działach przeszłych , słuszua rzecz 

nieco namienić o Obyczayności , którą za- 

chować maią starsi względem młodszych , 

lub niższych. Nie trzeba iednak rozumieć, 
zebym 
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żebym miał przepisywać prawa tym, któa 
rzy są nad prawem ; ponieważ umyslifem 
tu tylko przełożyć młodym Paniętom ra- 
cye, które ich pobudzać maia do zachowa- 

nia tey Obyczayności ku niższym odsiebie. 

II. Względem godnie urodzonych osob 
na tym zawisła Obyezayność ażeby ludz= 
kiemi się stawili: niższym od siebie , ze- 
dy ich sobie uymowali serca przyiemno- 
ścią iłagodnością we wszelkich okazyach, 
store. się tylko podać mogą , oświadczaiąc 
im ukontentowanie , gdy czynią zadosyć 
powinnościom swoim , pokazniąc też nie- 
taką ku nim poufałość ; ten albowiew spo- 
sob naybardziey pozyskuie ich przychyl- 
ność i serce. Ktokolwiek z Panów zacho- 
wuie tę Obyczayność względem niższych , 
zawsze miany bywa za ludzkiego , uczci- 
wego, i tym samym przychylność ku so- 
bie wszystkich iedna. 

III. Nie mało zaś i takich mamy , 
którzy za nic prawie niższych od siebie 
maig, o których możnaby mówić, iż te~ 
yo są zdania, że Bóg z inszey ziemi ich 
stworzył , anie ztey co innych , i iakoby 
nie wiedzieli , że niżsi od nich tak są na 
obraz Boski stworzeni, tąż samą krwią 
Chrystusa odkupieni, którą i oni. Ta u- 

waga sama pow innaby nas wzbudzić do fad 
godnieyszego obcowania z niższemi od nas. 


Ea sne 
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IV: Jeżeli zaś ich i te nie poruszaiź|skszca 
przyczyny ; tedy przynay muiey dla wła=|tych | 
snego interessu tag odnie obchodzić się po-He zn 
winni ztemi, którzy są pod rządem i} 1y 
zwierzchnością ich: a ludzko i uczciwie fbydż; 
ztemi, którzy do nich nie' należą ; albo-|bzmi 
wiem tym tylko sposobem mogą sobie po- 
zyskać miłość i affekt u wszystkich. 

V. Jakoż w samey rzeczy , ktorykol- 
wiek zPanow oświadczą niższym powol- 
ność, pr zystęp i łagodność „ każdy go ko- 
cha i poważa ; każdy ma sobie za szczę- 
ście assy stówać mu , i służyć ; ; przeciwnie 
zaś nieludzki i nieprzystępny iest iako 
monstrum , przed którym wszyscy uciekaią 
każdy się go boi, i nie wy rządzaią mu czci, 
tylko albo dla zwyczaiu , albo z musu. 

VI. Przystoyność wsżędy iest miła; 
lecz naydowodnieyszy iest znak dobrego 
wychowania, przystoyne zachowanie się z rów. 
z równemi ; gdzie sama tylko dobra natu- 
ra czyni ćzłówięka obyczaynym. cnotl; 

VIL. Zeby bydź obyczaynym między wiek; 
równemi, zktóremi mamy znaiomość , wolne 
nie potrzeba zachowywać tych wszyst tkich XI, 
ceremoniy i ostrożności , które się zacho- które 
wuią względem starszych, któryn m zwy+t w 
czaynie potrzeba oświadczać wszelką uni. wią 
żoność i respekt , te bowiem zbyteczne cez; 4 
remonie przył reby były w prz] yłaźni , któż dobro 
ra powinna bydź ścisitym zwiążkiem ich 
spółeczności. 
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VIII. Gdy zostaiesz z -Awnemi, możesz 
skracać zwyczayne ceremonie „i zamiast 
tych powierzchownych przysad, poufa. 
le z niemi przestawać. 

i IX. Ta poufafosé, która powinna 
bydź wdziękiem konwersacyi między oso- 
bami równego stanu , nie na tym zależy 
ażeby bydź niewstydliwym w rzeczach na- 
wet mniey uczciwych ; taka bowiem po- 
ufałosć, tym tylko przystoi, którzy iskier. 
ki cnoty i poczciwości w sobie nie maia : 
czego się masz z wielką wystrzegać pil- 
nością. 

jest to bardzo szkodliwy błąd , rozu- 
mieć, że przyiażń otwiera bramę do wy- 
uzdaney wolności; ponieważ od natury po- 
dana iest przyiaźń do ćwiczenia się 


i zachęcania do cnoty , a nie do otwarcia 
lashwrot do występków. 


X. Miey więc baczność konwersuiąc 
z równemi , ażebyś nic takiego nie czynił, 
ani mówił , coby nie oznaczało umysfu 
cnotliwego, poczciwego charakteru czło- 
yywieka, labobyś miaf do tego wszelką 
ć „wolność i pobudkę. 
XI. jest ieszcze inny rodzay poufałości, 
którego podobnież masz się wystrzegać; a 
wyjto w ten czas, kiedy poufałości zazy- 
pni|waig niektórzy dla uciechy swoiey z cu- 
dzą krzywdą i pogardą; ludzkości ich i 
dobroci na złe zażywaiąc ; ten rodzay 
poufa. 
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oufałości iako $=" wolnością zbyt obra- 
zaiaca, tak cale nieprzyzwoity, człow ies 
kowi zacnie urodzonemu. 

XII. Poufałość , którey zażywaią ro- 
wni zrownemi, powinna bydź prawdzi. 
wey znakieni przyiaźni ; skąd się pokazu- 
je , że koniecznie powinni stosować wszy- 
stkie swoie sprawy isłowa do praw 1 re 
gut prawdziwey przyjaźni, zawsze ró 
w ność między sobą zachownuiąc. 

XIII. Ztąd idzie „że ieżeli chcesz żyć 
uczciwie zrownemi twemi , trzeba ci śię 
strzedz, żebyś hie żartował Z nikogo , nis 
gniewał się , ani innych gniewał; owszem 
masz szukać wszelkich okazyy do wzaie- 
mnego przypodobania sie, wyświadczać 
wzajemnie należytą cześć , nie z ceremo- 
niami, lecz po przyiacielsku , któraby po- 
chodziła z prawdziwey przychylności „ida 
ko się międży szczere mi przyiaciofmi 

„dziać zwykło. Jakoalbowiem, żeby kon- 
wersować zgodnieyszemi przystoynie , ie- 
dyna reguła iest, poważać ich bardziey ; 
niż nas samych; tak podobnież będąc z ro- 


wnemi, o to powinniśmy się starać, Że» 
byśmy ich we wszystkim poważali iako 


nas samych. 

XIV. Sirzeż się więc zostaiąc między 
gownemi , żebyś się nie wynosił nad ind 
nych , wymagaiąc, żeby na « ię czekanos 
czyniąc dyspozycye godzin według swego 

upodo- 
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upodobania; wymagaiac , żeby się wszy- 
scy do twego gustu stosowali ; wybiera- 
iac sobie lepsze rzeczy, i godnieysze miey- 
sca ; czyniąc się iakimsi starszym , i po- 
prawiaczem it.d. taka bowiem nieoby. 
czayność bardzo iest nieznośna w kompa- 
nii tych , którzy są równi. 

XV. Rodzay ten poufałości dyspensu- 
ie cię od spraw , ceremoniy i słów takich, 
które wyrażaią submissyą , czyli podlega- 
nie; co sprawuie konwersacya przyie- 
mnieyszą , weselsza i wolnieyszą , niżeli 
tam , gdzie nie masz równości. Ta iédnak 
konwersacya, lubo wolna i wesoła, zawsze 
powinna bydź uczciwa; i dla tego położą 
się tu niektóre teyże uczciwości reguły. 

XVI. Ponieważ w każdey kompanii 
oto się naybardziey śtaraią , ażeby weso- 
4a była konwetsacya, przeto nic nie masz 
zwyczaynieyszego w posiedzeniach , iako 
mieszać w dyskursach różne żarty i powie- 
ści ucieszne , które nic innego nie są, tyl- 
ko rozmowa wesofa, wyrażaiąca iakaś 
przyiemność bez urazy osób, i bez naru- 
szenia przystoyności. Z kad się pokazvie, 
że przez takie żarty , które powinny roz- 
weselać kompanią , nie maia się rozumieć 
naśmiewania się, iakich niektórzy zaży- 
waią, natrzasaiac się z cudzych występków, 
albo też ułomności przyrodzonych w ka; 
żdey okazyi, która się im tylko podać mo. 

ZE: 
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że, czyli to naśmiewaiąc się oczywiścić į 
czyli też reprezentuiąc przez iestat inne 
poruszenia ciała. Taki występek iest lu- 
dzi bez czoła , pobudzaiących do śmiechu 
innych, bynaymniey nie uwazaiac , czyli 
to iest z krzywdą bliźniego , czyli nie; ani 
maia baczności na czas, mieysce i osoby. 
Między takiemi żartamia obmową i szka- 
Jowaniem, żadney nie masz różnicy ; dla 
czego taki występek niegodny iest czfo- 
wieka zacnie: urodzonego ; ponieważ iest 
podłość wielka, obrażaiąca miłość bli. 
źniego i ludzkość. Zarty zaś, o których 
tu się mówi, niewinne , zawsze maig 
mieysce między uczciwemi ludźmi; Nie 
wszyscy iednak maia ten przymiot; albo- 
wiem nie tylko potrzeba mieć żywość i 
rzeźwość dowcipu do wymyślenia sztu- 
cznych sposobów mówienia historyek, 
odpowiedzi i t. d- lecz” trzeba mieć nadto 
umysł obrotny, i przyiemność do udania 
onychże. Y tu jeszcze wiele trzeba mieć 
na baczności. Sa albowiem tacy ludzie, 
którzy tak maią przeciwny umysł, że 
chociażby kto co nayprzyzoitszego powie- 
dział, oni to przeciwnie, albo na złą stronę 
tłumaczyć zwykli. Tacy ludzie są w pra- 
wdzie bardzo nieznośni; lecz ponieważ ich 
wszędy pełno, a konwersować z ludźmi 
musiemy , więc potrzeba się stosować do 
ach słabości raczey , aniżeli naśladować 

tych 
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tych nieuwagę, którzy wolą utracić przy= 
jacieła, niż iakie sztuczne słówko ,„ albo 
powieść ucieszną opuścić. Lubo nas sam 
rozum naturalny uczy , że wszystkie wraz 
zebrane sztuczne powieści, historyisit 
t.d. nie stoią za iednego przyiaciela. Tę 
tedy założyć sobie mamy za cel reguły, 
ieżeli niechcemy nikogo obrazić. 

XVII. Wystrzegay się ogolnie wszyst= 
kich tych żartów, które tykaig iaka osobę, 
bądź to żyiaca , badź nie dawno zmarłą, 
która iednak ieszcze ma swoich żyiących 
przyiacioł lub krewnych. Takiey bowiem 
rzeczy nasucho uczynić nie można ; i czę- 
stokroć stąd wielkie zwykły wynikać nie- 
przyzwoitości , których życzyłbym raczey 
wystrzegać się. 

XVIII. W każdey osobie umiey dystyn= 
gwować dobrowolne defekta od niedobro- 
wolnych. Jako więc wielka iest pycha, i 
niedostatek rozsądku chełpić się ztego , że 
iesteś piękney urody , gdyż do tego bynay« 
mmniey się nieprzyłożyłeś ; tak też bardzo 
złośliwy inieludzki iest żart, naśmiewać 
się z kogo „że iest , naprzykład „ garbaty, 
kosooki, chromy, albo inny naturalny 
maiący defekt. 

XIX. Uważay także, co iest wewnę. 
trznego w kim, a eo powierzchownego s 
bo powierzchowna rzecz nie tak iest do- 
tkliwa ,iako wewnętrzna: i tę część uczy. 

nić 
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nić sobie celem żartów , iest oczywiście 
chcieć obrązić bliźniego. Tak naprykład : 
drugi nie będzie się gniewał , gily mu po- 
wiesz , że nie iest urodziwy ; znacznieby 
się zaś uraził , gdybyś rzekł , że mało ma 
rozumu. Podobnież Dama nie tak się zmar- 
twi, gdybyś rzesł , że pomierney iest uro- 
dy; wielką byś zaś uczynił iey krzywdę, 
mówiąc: że iest nierostropna , aibo nic- 
rozum na. 

XX. W wewnetrznych nawet rzeczach 
sniarkuy , co istotnie czyni chwałę, a co 
tylko mniemanie ludzkie stanowi za pra- 
wdziwą chwałę, to bowiem w imagina- 
cyi ludzkiey dotkliwsze iest, niż pierwsze; 
nazywa się to pospolicie: Punkt honors. 
Tak drugi pod czas nie będzie się gniewał 
gdy murzeczesz , że nie ma cnoty , iako 
gdybyś mu rzekł, że nie ma serca i Odwa- 
gi; i Damę nie tak urazisz mówiąc, że 
jest nienabozna, niż powiadaiąc , żeiest 
rozpustna 1 rozwiozła. 

XXI. Potrzeba także uważać w oso- 
bach sprawy różne ; te albowiem , ktore 

ochodzą z początków i'źrzodeł delika- 
inych, dotkliwsze sa, niż inne. Gdyby się 
naprzykład znaydował w kompanii czło- 
wiek woyskowy, któremuby się kiedy przy- 
trafło umknąć pod czas batalii , lub poty- 
ezki , a tyś chciał żart sobie uczynić z tey 
jego podłości , bardzieybys go urazif , niż 
gdybyś mu mówił, że iest prostak , nie 
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umie powiedzieć pięknego komplementu. 
Podobnież , gdybyś żartował z Dimy , mo- 
wiac że się niedobra ustroifa intencyg , 
żywiey to ia dotknie , niż gdybyś rzekł , 
że dla tego się ustroiła, i ubarwiczkowa- 
ła, ażeby więcey w Kościele iafmuzny 
zbierała. Przyczyna tego iest , iż tąki te- 
xaźnieyszy iest świat, że zamiast tego, 
coby cnota miała służyć za regułę spraw 
ludzkich , oni przeciwnie sprawy swoie 
kiadg za regulę cnoty; i że mniemaią , 
iż tam wielka iest pogarda, gdzie iey 
cale nie masz, a tam wielka godność i 
chwała, gdzie prożne tylko iest ich mnie- 
manie. Jest to ślepota zepsowaney natuty; 
że icdnak potrzeba nam żyć w pośrzod tych 
wszystkich słabości i narowów , a nie 
można ich poprawić więc potrzeba się, ile 
możności , stosować do słabości ludzkiey , 
wystrzegaiąc sie , żeby nikogo nie obrazić 
w tych rzeczach s które oni maią za mnie- 
mang pogardę. Y toć to iest czynić we- 
dług głowney. reguły wyżey położoney , 
ktora iest: poważać rownych naszych iako 
nas samych. Bo ieżeli według świata nie 
masz. hic dotkliwszego , iak pogarda, a 
ieszcze od tych uczyniona , którzy żadney 
nad nami nie maią zwierzchności ; więc 
jako nam samym przykrob$ się zdawało » 
gdyby nami kto rowny pogardzał , tak też 
mie tylko byłaby wielka nieludzkość , ale 
też 
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niesprawiedliwość , gdybyśmy innych pos 
gardzali. A z tąd się pokazuie , iak ostro- 
źŹnie mamy zażywać żartów , żebyśmy 
nie przestąpili reguł ludzkości, iak mało 
zostanie materyi do żartow , ieśli się ze- 
chcemy chronić tych niebezpiecznych o+ 
koliczośći, ktoreśmy wyżey namienili. Ja- 
koż w samey rzeczy same tylko powierz- 
chowne rzeczy człowieka zostaią się , al. 
bo te, które się go nie tykaią. Są nadto 
niektóre rzeczy, których w konwersacyi 
z równemi wystrzegać się potrzeba; co się 
w następuiących pokaże regułach. 

XXII. Naprzod: Nigdy nie żartuy Z 
tych rzeczy, które natufalnié powinniśmy 
mieć w uszanowaniu , iaka iest Religia, 
i rzeczy Święte : luboby żart był nayde- 
Jikatnieyszy ; ponieważ to oznacza libers 
tyna, czyli człowieka nie maigcego ża- 
dney religii. 

XXIII. Powtore. Nie żartuy także Z 
tych rzeczy , których się naturalnie wsty- 
dzą ludzie , chociażby nayskrytsze , i nay- 
subtelnieysze były żarty ;to bowiem iest 
cale przeciwko uczciwości. 

XXIV. Potrzecie. Wystrzegay się żar- 
tować i-naśmiewać z nieszczęścia , lub 

rzeciwności kogożkolwiek. Człowiek go- 

dnie urodzony nie powinien nigdy natrzą- 

sać się z cudzego nieszczęścia, ponieważ 

to iest przed ludźmi plochoscig , a przed 
Bogiem 
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Bogiem wielkim grzechem przeciwko mi. 
{ości bliźniego. Nie masz nic tak szpe- 
tnego, i niechrzescianskiego , iako ten 
występek. Dla czego pilnie masz się wy- 
strzegać tych żartów , które obrazaia re- 
ligia, uczciwość i miłość: a oraz pokazuia 
umysł człowieka bardzo źle uformowany» 

Te zachowawszy ustawy, można ze 
wszelką wolnością pozwolić umysłowi , 
iimaginacyi w wynalezieniu różnych ua 
ciesznych i śmiesznych powieści , ieżeli 
kto ma tak szczęśliwy i rzadki do tego ta- 
dent; nie wychódząc iednak bynaymniey 
z obrębów skromności , która się powin- 
na wydawać we wszystkich naszych spra- 
wach i słowąch: tym sposobem nikt się 
nie urazi, widząc cieszącego innych uczci- 
wie ; owszem każdy się tym kontentnie 5 
ta bowiem niewinna uciecha będąc zna- 
kiem dobrego , iz natury wesołego umy- 
słu, ściąga wszystkich przychylność i mi- 
Tosé ku tym, w których się znayduie, i 
konwersacyą ich dziwnie czyni miłą i 
przyiemną. 

Te tedy sa reguły , które koniecznie 
zachować powinien, kto chce przystoynie 
żartować , i bez cudzey urazy; Ponieważ 
zaś mie od nas zawisło bydź wolnemi od 
eudzych żartów , gdy się im czasem po- 
doba cieszyć i żartować z naszą krzywdą, 
nie od rzeczy będzie pokazać , iak długo 
(potrzeba żartów słuchać i one znosić. 
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XXV. Sa niektóre okoliczności , gdzie 
potrzeba mieć upodobanie w żartach , i 
onych słuchać , ieżeli niechcesz , żeby cię 
miano za chimeryia „i iakiegoś dziwaka. 
Jest to nie umieć żyć na świecie, nie znać 
się na niczym , natychmiast urażać się 
tym, co kto lekko lub nieostroznie po- 
wie, i nie maiąc intencyi nikogo obrażać. 
jeżeli żarty są niewinne, głupstwoby by- 
{o odpowiadać na nie słowy gniewliwemi. 
Nayprzyzwoitsza i naylepsza iest zemsta 
odpowiedzieć prędko , a sztucznie ; to bo- 
wiem mocno karze żartownika ,i własną 
go poraża bronią. jeżeli zaś są Żarty u- 
szczypliwe i obrazaiace , możesz wziąść 
minę surową i poważną » daiąc mu znać, 
że ci się to nie podoba, i słusznie się 
tym urazić możesz. 
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I. | cię kto godny zaprosi do stołu , 

J nie domagay się, ażeby ci podano wo- 
dy naręce , ( gdzie ten iest zwyczay ) ie- 
żeli ci tego dobrowolnie nie wyświadczą; 
i nie myy rąk razem Z gospodarzem , chy- 
baby ci sam rozkazał, inaczey byłaby w 
tym nieobyczayność. 


Te 


mea 
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Teraźnieyszych czasów nie iest iuż we 
zwyczaiu w godnych domach podawać wos 
dę do umycia rąk ; ci zaś, którzy tego po- 
trzebuia , powinni wyiść z pokoiu, i ka- 
zac sobie wody podać. 

II. Gdy błogosławią do stołu, masz 
stać z odkrytą głową , i modlić się Z uwa» 
g2 i nabożnie, ponieważ tego wyciąga przys 
stoyność i wdzięczność , którąś Bogu po- 
winien. . 

Wielu iest takich , którzy pod czas bfo- 
gosławienia stofu o czym innym myślą „a 
nie o BOGU „i prawie oczyma iuż poże- 
raia potrawy, które są na stole, całą myśl 
maiac > że tak rzekę, zatopioną Ww pułmi. 
sku. Wielu iest i takich, którzy rozumie- 
ią bydź podłością , złożyć ręce nabożnie, 
wstydzą się tego, i nie wiedzą co z nie. 
mi na ten czas czynić, albo ie zwieszą do 
kolan, albo w kieszenie pokfada , albo też 
pod pachy założą: wszystkie te zwycza- 
je są naganne „dlą czego młody człowiek 
koniecznie ich wystrzegać się powinien, 
żeby nie wykroczył przeciw przystoyności 

III. Po skończeniu modlitw. czekay 
aż ci dadzą mieysce, albo ieżeli ci pozwa- 


laią obierać , siaday na niższym mieyscu, 
według Ewanielii , maiac zawsze odkrytą 


giowe, którey nie masz nakrywaé, aż 


wszyscy usiędą i głowy nakryia, zwła- 
szezą którzy są godnieysi. 3 
Wielu 
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Wielu piszących o przystoyności mów 
wig, iz przy stołach Pańskich będąc , nie 
potrzeba zdeymować płaszcza, ani pała- 
sza odpasować , iakoby przystoyniey by- 
ło mieć ie przy sobie: Cosię tycze pa- 
łasza, prawda iest, ze kto się zna na ma- 
nierze , nigdy go nie odpasuie , bo to zna- 
czy iakąś ponfałość. Trzymać zaś na so- 
bie płaszcz , w niektórych przynaymniey 
okolicznościach , byłoby przeciw przy- 
stoyności , i iakaś nowa moda; zwłaszcza 
wtym kraiw, gdzie się ten zwyczay nie 
zachowule ; owszem przeciwnie wszyscy 
czynią. 

IV. Przy stole siedź prosto, nic wspie- 
raiac się na stole , ani na poręczach : nie 
kładź rąk na stoł ; Nie tracay Yokciamt sie- 
dzących podle ciebie , nie drap się ; 1 nie 
obracay głowy tu i owdzie bez potrzeby. 

v. Nie masz nic tak nieprzyiemncego 
i nieznośnego., iako kaszlać, charchać £ 
wycierać nos przy stole. Jeżeli iednak od 
tego się nie możesz wstrzymać , masz się 
zasłonić serwetą , zwłaszcza gdy nos Wy- 
cierasz , naymnieyszego wystrzegaiąc się 
hałasu, tak przy stole iako i wstaiąc. 

Vi. Nie rozwiiay serwety, i nie się= 
gay do potraw pierwey , niż kto godniey- 
szy zacznie, gdyż to jest znaczny błąd 
przeciw obyczayności. Gdy ci zaś każą in- 
szym rozdawać , na ten Czas możesz pier 

wszy 
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wszy porwać się, i innym służyć, a na 
końcu sobie wziąść. 

VII. Zadnym znakiem nie pokazuy 
zbytniego appetytu ; nie pogladay na po. 
trawy zchciwością , iakobyś ie chciał o> 
czyma zjeść. i 

Jest tocznek człowieka obżartego i 
pasibrzucha , biegać oczami pó stole , albo 
trzymać wlepione w iaką potrawę będą- 
e3 na stole. 

VIII. jeżeli masz zlecenie , żebyś in~ 
nych częstował , zawsze lepsze sztuczki , 
czyli części podaw ay innym, sobie podłey- 
sze zostawuiąc ; nic zaś inaczey z potraw 
nie bierz , tylko łyżką lub widelcami. Do 
dziclacego należy umieć należyciei przy- 
stoynie rozbierać miesiwa,i znać sie na 
lepszych sztukach , żeby ie mogł przy= 
zwoicie rozdawać. Nierostropnośćby zaś 
wielka była, choćbyś był naybiegleyszy» 
do tego się wtrącać bez rozkazu; lub dom 
zwalenia gospodarskiego. jeżeli zaś w tym 
nie iesteś biegły , przystoynie się masz 
exkuzować, i kogo innego prosić; nie masz 
bowiem w tym żadnego wstydu, że kto to- 
zbierać ni: umie. Ponieważ do gospoda» 
rza lub gospodyni należy rozbierać i'roza 
dawać ; albo do tych, ktorym oni rozbierąć 
każą: ci zaś rozebrawszy powinni z taa 
lerzem podać Panu, Inb Pani, żeby ie roze 
dawali wędłog swego upodobania. 

G ix 
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1X, Gdy innych u siebie traktniesz, nie 
przynaglay nikogo do iedzenia , ani do pi- 
cia; ale proś politycznie , 1 to nie często; 
nie pogląday często na iedzących , żeby 
nie rozumieli , że ich cenzuruiesz, uwa- 
zaigc, lak wiele kto ie, U stołu każdemu 
powinną bydź dana wszeęlka-wolność, Masz 
im pokazować twarz wesołą „*żeby wszy» 
scy mogli poznąć , iż chętnie i dobrym 
umysłem ich częstuiesz. 

X. Gdy rozdaią potrawy rozebrane, 
nie. wyciagay naypierwszy ręki z talerzem 
z skwapliwością, żeby ci:naprzod podano, 
łecz czekay „aż: ci: dzielący poda według 
kolei. Gdyby zaś rozdaiący opuścił kogo 
godnieyszego od ciebie , powinieneś się 
exkuzowac od przyięcia „salbo też przyią: 
wszy, natychmiast podać temu, komu 
chcesz 'cześć wyrządzić ; chybaby sam 'go- 
spodarz lub gospodyni podał ,ci co, naten 
czas to trzymać potrzeba 3ic0 ci podadzą. 
Zawsze zaś masz odbierać 'z respektem , 
podziękowaniem „ osobliwie kiedy ci kto 
sò inieyszy. podaie. 

XI. Nie proś przy stole o rzeczy same- 
mt tylko appetytowi służące , iakie są ła- 
kotki , cukry, i inne słodkie rzeczy ; iest 
to: bowiem: rzecz dziecinna, i pokazuie 
człowieka chciwego. i nieumartwionego; 
bądź-to uczynkiem pokazniesz skłonność 
do przysmaczkow delikatnych isłodkich, 
wybie- 
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wybieraiąc co lepszego , albo sięgaiąc do 
tych puimiskow , ktore sg zdala; bądź 
też słowy, mówiąc w tey. materyi bez 
potrzeby. ? 

Błąd to iest gruby opowiadać przy sto- 
le w czym masz gust, a co ci się nie po- 
doba. Jako to mówiąc , naprzykład: fa 
tego nigdy nie jadam ; Nie mogę tego cierpieć; 
nie fadam nigdy pieczeni , krolika i t. d. nie 
lubię żadney rzeczy % pieprzem , % czosnkiem, 
cynamonem ê t. d. to mi oskomę , to zgagę spra» 
wuie #t.d. Te mniemane'obrzydzenia z 
młodu łatwo można poprawić i zwycie- 
żyć „codziennie zadawszy sobie nieco u- 
mattwienia, i zażywszy dyety: nie ko. 
chaiąc się bardzo w sobie, i w swoim ApEn 
tycie ; a potym wystrzegać się też pilno 
należy, żeby te nasze wady wiadome 
nie były. Dla czego trzeba to wszystko 
przyląc, co podaia, aieżeli masz od cze- 
go wstręt, iako to się często przytrafiać 
zwykło, zostaw to na talerzu, a co in- 
mego iedz, nic po sobie nie pokazniącz 
i gdy nikt nie uważa, odday to z tale. 
rzem , co ci się nie podoba. 

XII. Jeżeli każdemu wolno brać z put. 
miska, nie bierz pierwey, niż kto godniey- 
szy weźmie sobie, i nie z inney strony 
puimiska „ tylko 2tey, ktora iest bliższa 
ciebie. Owszem nie wybieray lepszych 
kasków, lubobyś ostatnim byt z biorących 

Gz Raa 
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Raz tyłko z pułmiska brać należy na 
talerz, i byłaby nieobyczayność , drugi 
raz po toż samo do pułmiska sięgać, a ie- 
szcze większa , brać tylko po kawałku. 

XIII. Pamiętay zawsze ócierać łyżkę , 
ile razy sam iadfszy pierwey , masz coz 
innego brać pufmiska ; bo mogą się tam 
tacy znaydować » którzy nie mogliby iuż 
tey ieść potrawy, w którąbyś łyżkę wło- 
żył , iadłszy nią pierwey , a nie otarłszy. 
Gdy się zas znacznie stłuści, potrzeba 
oddać , ażeby ią obmyto. 

XIV. Choćbyś miał naywiększy ape- 
tyt, nie iedz prędko , ani zbyt chciwic , 
fecz powoli , żebyś się nie zatkał , albo 
nie zichtysnaf: Nie kładź w gębę kawaf- 
ka, poki iednego nie ziesz, ani bierz w 
nię tyle, żeby ci się nadęła; bo to wiel- 
ce nieprzystoi. 

XV. Nie chylay się do potraw zbyte- 
cznie , lecz kiedy niesiesz do ust co rzad- 
kiego nakłoń się troche , i natychmiast 
się wyprostuy ; astrzeż się żebyś nie po- 
fał sukien, albo obrusa. 

XVI. Jedząc wargi stulay , żebyś nie 
śnląskał , iak prosię; i nie mów nic na ten 
czas, gdy masz co w gębie; ani się zbytnie 
krzatay , bo tym samym pokazuiesz chci- 
wość , i obżartość twoie, któreyby podo- 
Uno nikt inaczey nie postrzegł Nie czyń 
też hałasu kraiąc mięso; kości nie szcze- 

: pay » 
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pay, a tym bardziey nie gryź zębami, 
iako też i orzechów. 

XVII. Supy nie iedz z wazy lub misy, 
lecz weź sobie na talerz , ieżeli zaś iest 
gorąca; bardzo iest rzecz nieprzystoyna 
dmuchać na każdą fyżkę ; trzeba więc cze- 
kać, az troche ochłodnie. 

Gdybyś się zaś iakim przypadkiem , 
czym gorącym sparzył, cierpliwie to trzea 
ba znieść , ieżeli możesz , żeby tego nikt 
nie postrzegł. Jeżelibyś zaś wytrzymać 
nie mogł, weź prędzey iedną ręką talerz 
na stronę , a drugą się zasfoniwszy , wy- 
rzuć z gęby , i odday za siebie służącemu. 
Bo chociaż Obyczayność wyciąga , żebyś 
był uczciwy, nie chćeiednak, żebyś byt 
mad sobą katem. 

XVIII. Chleba nie kasay z kromki, 
lecz ile razy potrzeba, ukroy nozem k3sek 
taki, iąki się przystoynie w gębie zmie- 
ścić może ; noża zaś nigdy w ręku nie 
trzymay. 

Przystoyność wyciąga , żeby zawsze 
iedną ręką mięso do gęby nosić , i to pra- 
wą , nà widelcach ; bardzo zaś iest rzecz 
nieprzystoyna ieść nożem. 

XIX. Strzeż się, żebyś nie wysysał ko- 
ści dla dostania z niey szpiku, ani nawet 
do gęby ią nieś dla ogryzienia mięsa; 
vi} lecz okroy na talerzu , i widelcami do gẹ- 
o | by noś. Widelcami mowię; bo bardzo szpe, 

j tna 
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tna Fżecz maczać palce w iakiey rzeczy 
tlostey , badź to w potaziu, bądź w supie 
lub innym sosie ; w czym wiele nieprzy- 
zwoitości popełnić musisz : Naprzod ocie- 
raige często ręce serwetą, zbrudzisz ią 
jako ścierkę kuchenną : ocieraiąc zaś w 
chleb, grubszy ieszcze popełnisz błąd: 
albo ie będziesz oblizowat ; co będzie o-. 
statnim grubiaństwem 

XX. Nie miey żwyczaiu maczać chle- 
ba, lub mięsa w pułmisku , ani w solni- 
czce ; lecz masz wziąść soli końcem no- 
ża, a sosu łyżką na swoy talerz; nić mie- 
szay razem kilku potraw „itego , coś iuż 
kosztował , inszym nie podaway. 

XXI. Miey to sobie za regułę general. 
mą, że cokolwiek raz iuż iest na talerzu; 
tego na pułmisek iuż o iłożyć nie można; 
że nie masz nic nieticzciwszego; iako obli- 
zować palce, łyżkę , noż, lub widelce; 
że nic nie iest grubszego , iako wycierać 

alcem talerz, lub pułmisek; że nako- 
niec , ieżeli kto potfuści palce; lub wi. 
delce , powinien ie serwetą otrzeć , nie 
chlebem ; ani obrusem. 

XXII. Kostki lub ości składay na kra- 
ju talerża , iako tez i skorki z owoców, 
skorupki z orzechów , które pierwey tęką 
należy zust przyimować, 

XXIII. Gdyby się przytrafiło , żebyś 
fausial co z ust wyrzucić, nie przystoyniea 

byś 
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byś uczynił, gdybyś prosto z gęby na ta- 
lerz wyrzucił , ponieważ trzebaby pierwey 
zasłoniwszy się , w rękę przyiąc , toż do- 
piero na talerzu położywszy czymprędzey 
oddać; nigdy żaś na ziemię nie potrzeba 
nie rzucać; gdyby zaś było co rzadkie 
go, ma ten czas można zasłoniwszy się 
prosto wyrzucić na talerz. 

XXIV. Nie zcedzay nigdy z talerza , 
ani z pułmiska sosu, lub co podobnego na 
łyżkę, cheac wysuszyć do naymnicyszey 
kropelki; bo to mocno się sprzeciwia przy 
stoyności ; wycierać zaś chlebem , znak 
iest zbytniey w iedzeniu chciwości , która 
daleka powinna bydź od człowieka zacnie 
urodzonego; lepiey zawsze nieco zostawić 
na talerzu. 

XXV. Masłem nie smaruy cafey krom- 
ki, ani nawet połowy , lecz mały kawa- 
tek , iaki się zwyczaynie raz w gębę bie. 
rze. Nie wspieray chleba do kraiania na 
talerzu , lub na obruśie , nie obrzynay go, 
iedząc osobno skorę, osobno śrzodek , po- 
niewaz to nieprzystoi człeku dobrze wy- 
chowanemu. 

XXVI. Pod czas stołu nie krytykuy 
potraw , nie rozmawiay bez potrz= by o 
mięsiwach , sosach, zaprawach it. d. po 
nieważ to pokazuie człowieka zmyślnego , A 
i podłego wychowania, 


XXVII. 
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XXVII. Gdy siedzisz u stołu, nie 
wstydź się ieść , lecz ile potrzeba wycia~ 
ga, tyle iedz, a uczciwie ; żebyś się ie. 
dnak nie pokazał żarłowiem, naypierwszy 
ieść przestań, chybaby kto godnieyszy 
(który przez ludzkość nie powinien ka- 
zać zbierać , aż wszyscy ziedzą ) prosił 
cię, żebyś ieszcze iadł, na ten czas pomniy 
tyle tylko brać, ile zieść możesz. 

XXVIII. Jako nie przystoi icsé pręd- 
ko, albo też skrycie , tak też pić należy 
przystoynie i w obecności wszystkich ; do 
czego będą służyć następuiące reguły. 

XXIX. Nie proś o napoy pierwey , 
nim kto godnieyszy pić zacznie ; nie wo- 
Yay też głośno , lecz proś cicho/, albo też 
znakiem pokaż, żeby ci podano. 

XXX. Kiedy «i pić podaią , odbieray 
zawsze z strony mniey godney , ieżeli sie- 
dzisz między osobami nie réwney kondycyi 

XXXI. Znaczne iest grubiaństwo , pić 
żdrowie znaczney iakiey osoby wzywaiac 
ją , iak mówią , in casu vocativo. Gdy kto 
zacznie pić czyie zdrowie , potrzeba toż 
samo czynić , nie wzywaiąc iey iednak 
na świadectwo : Naprzykład, Zdrowie JM- 
cs Pana N. Jfmci Pant N.€5c. a nie Zdro- 
wie Wmci Pana, WMć Pans śt.d. 

XXXII. Tak nim piiesz, iako i wy. 
piwszy pamiętay zawsze utrzeć usta si ni- 
gdy nie dopuszczay nalewać pełną sklan- 

kę, 


| 


O uczciwym wachowaniu sig przy stole. gę 

kę, lub kieliszek, żebyś nie rozlał nio. 
sac do gęby. 

XXXIII. Nie iest przystoyna rzecz 
kosztować wina , nim piiesz» iakobyś usta 
nim tylko maczał , albo tez pić ieden kie» 
liszek kilka razy; uczciwiey iest, zwfa- 
szcza gdy piiesz czyje zdrowie, iednym 
ciągiem pić a powoli, patrząc w śrzodek 
kieliszka, lub sklanki; strzeż się , abyś 
mie pif maiac co w gębie. 

Powoli zaś pić należy, ażebyś się nie 
zachłysnąf , nad co nic nie masz nieprzy- 
stoynięyszego i nieznośnieyszego , zwła» 
szcza u stołu znaczney iakiey osoby. A 
prócz tego, wychylać kieliszki iednym 
duszkiem , iak mówią , znak iest. piiakai 
żarłoka. Trzeba się też wystrzegać , żeby 
piiąc gardłem nie grdukać , iako niekté. 
rzy czynią, że można wszystkie ich ły. 
kania porachować, Uczciwiey także iest 
wypić wszystko z swego kieliszka, nic w 
nim nie zostawuiąc , osobliwie-gdzie iest 
zwyczay , że zaraz zbieraią kieliszki. 

XXXIV. Nie każ sobie podawać ani 
bierz napoiu poprzed osobę iaka godną, 
lecz odbieray z drugiey strony ; nie bądź 
tak nieobycza:ny, żebyś miał podawać 
komu kieliszek z winem » z któregoś iuż 
sam pif , lub kosztował. 


XXXV. 
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XXXV. Gdy kto godny piie do ciebie; 
lub twoie zdrowie, powinieneś odkryć gło- 
we, i nakłonić się tak długo, aż pić prze- 
stanie. Nie masz zas iego wzaiemnie pić 
zdrowia , ieżeli ci wyrażnie nie rozkaże. 

To się zaś ma rozumieć względem 
osob znacznie godnieyszych ; między temi 
zaś , które niezbyt są wyższey dostoyno- 
ści, tak. że między wyższym i niższym 
mała iest rożnica, nie potrzeba bydź tak 
wielkim skrupulatem , żeby nie czynić 
tego, co wzaiemna wyciąga ludzkość. 

XXXVI. Tam, gdzie iest zwyczay 
rozmawiania pod czas stołu, pilnie się 
strzeż mówić , maiąc pełną gębę; raczey 
na ten czas słuchay co drudzy mówią 5 
saw mow mało iostróżnie, anadewszy- 
stko strzeż się pokazywać gniew lub cho- 
Jere, nawet przeciwko służącym twoim w 
przytomności innych siedzących u stołu. 

XXXVII. Gdy ten, co cię zaprosił, 
mówi co do ciebie , masz go słuchać iod- 
powiadać mu z odkrytą głową: co trzeba 
zachować, ile razy do ciebie mówić bę- 
dzie, chybaby ci tego sam czynić nie 
krizat. jeżelibyś mu miał co odpowiadać , 
a onby w ten czas nios? sklankę do gęby, 
potrzeba milczeć , czekaiąc aż wypiie. 
Jnaczey uczyniłbyś przeciwko iego re- 
spektowi. 


XXXVIIL 


| 
| 
| 
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XXXVIII. Bardzo jest rzecz ńieprzy- 
stoyna chędożyć przy stole zęby ; a tym 
bardziey wykałać ie widelcami lub no- 
żem ; iako i płokać gębę przy osobach , 
którymeś winien respekt. Prostakiem 1 
grubianem wielkimby się pokazał , ktoby 
miał przy stole pfokać gębę, i wodę na 
talerz z ust wylewać , co się nawet ro- 
zumieć powinno między rownemi. Jeze- 
li zaś koniecznie tego potrzebuiesz , po- 
winienes iść do kredensu, i tam sobie 
usta wypłokać , żeby tego nikt nie wi- 
dział. 

XXXIX. Gdy osoba godna siedzi u 
stołu przy końcu obiadu , i tylko z tobą 
prowadzi dyskurs, aty nie dependuiesz 
od niey, aniiestes z iey domowników , 
masz poty siedzieć trzymaiąc iey kom- 
panią, poki ona nie wstanie. 

XL. Naostatek , gdy iuż skończą o- 
biad, wstaiąc od stołu masz głowę ods 
kryć. i mówić podziękowanie razein z 
innemi; a potym skłoniwszy się nisko 
podziękować temu, od którego byłeś za- 
proszony. Je żełi się wielu znaydowało u 
stofu godnieyszych od ciebie , niedosyć 
na tym, żeś się z drugiemi skłonił w 
pospołitości , lecz grzecziość każe udać 
się szczególnie do tego, który cię do sto= 
in wezwał. 


ROZ- 
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Co potrzeba zachować w prdroży, tak 
w karecie iako i ma koniu iadąc, będąc 
na polowaniu , względem osoby 
ZNACZNEY. 


1. Gy cię osoba znaczna w drogę z so- 

ba bierze, którey respekt winieneś, 
obyczayność i grzeczność powszechnie wy- 
ciąga , żebyś się iey we wszystkim akko% 
modował , wszystko za dobre przyimuiąc, 
nigdy się na niewygody nie uskarżaiąc , 
ukontentowanie we wszystkim pokazaiąc, 


staray się, żeby cię nigdy nie czekano , 
tudzież bądź zawsze żywym , wesołym , 
iochotnym do kazdey rzeczy. Y w takich 
ekazyach nie naśladuy tych, którym to 
w niczym dogodzić nie można ; którzy ni- 
gdy nie maią dobrego konia, wygodney 
stancyi i pościeli , na wszystko się uskar- 
żaią; przerzucaią , odmieniaią służących, 
ł gospodarza nawet do gustu dobrać nie 
moga: nigdy nie są gotowi, którym się 
nic nie podoba , ustawicznie się gniewa- 
ią it.d. Tacy zaiste ludzie nikomu się 
przypodobać nie mogą. 

II. Kiedy siadaia do karety , powinie- 
neg naprzod naygodnieyszego wsadzić , 

sam 
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sam zaś na końcu wsiąść , obieraiae sobie 
niższe mieysce. Wtyle na prawey stronie 
mieysce iest naypierwsze , na lewey stroa 
nie drugie, trzecie na przedzie na prze- 
ciw osoby naygodnieyszey ; a czwarte pos 
dle na prawey -ręce. 

II. W karecie będąc, masz się zawsze 
obracać ku osobie godnieyszey , inie na- 
krywać głowy, aż na ostatku „i to w ten 
czas, gdy ci wyraźnie rozkażą ; Wysia- 
daiąc zaś z karety przystoyność wymaga, 
żebyś naypierwszy wyszedł , icżeli na tey 
stronie siedzisz, żebyś mogł godnieysze- 
go wysiadaiącego przyiąc, bądź męszczy= 
znę. bądź Damę. 

IV. Podobnież siadaisc na konia masz 
czekać , aż godnieyszy wsiądzie , któremi 
potrzeba w siadania dopomoc trzymaiąc 
strzemię , albo iego pod rękę. Jadąc tod 
potrzeba zachować, co idąc pieszo ; to iest: 
zostawiać mu prawą stronę , trochę się 
nieco pozostawszy pozad, i tak zawsze 
iecha¢; chybaby wiatr był z tę stronę „iż 
prochemeś go kurzył , naten czas powi. 
nieneś ódmienić mieysce. Jezeliby się 
przytrafito przeieżdzać przez iaka wodę „ 
błoto, lub przez most» sam rozum dy. 
ktuie, że trzeba pierwey iechać. Gdybyś 
się iednak pozostał , tak się masz odda- 
Vie, żeby go koń nie spryskał wodą lub 
błotem. Gdy ow godnieyszy prędko fez 
dzie , 
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dzie, nie masz go uprzedzać , ani się po- 
pisywać z-koniem , chybaby ci wyraźnie 
rozkazał, 

V. Będąc na łowach z osobą godną, 
strzeż się , żebyś iey nie ubiegał w strze- 
laniu, i doiężdzaniu zwierza, lecz do- 
puszczay , ażeby ona naypierwey przyby- 
wała do obłowu czyli do ustrzelania zwie- 
“rza; nawet kiedy potrzeba dokonać zwie- 
zza , dopuść i w ten czas tego honoru go- 
è dnieyszemu od ciebie. 

VI. Gdybyś musiał dla niewygodney 
gospody w tym nocować pokoiu, gdzie i 
osoba ta, którey assystuiesz , uczciwość 
wyciąga, żebyś dopuścił iey się pięrwey 
rozebrać, i położyć się; toż dopiero sam 
się przy fozku twoim masz rozebrać i po- 
łożyć ,spokoynie się zachowuiąc przez ca- 
ią noc. 

To też masz uważać , że iakeś ostatni 
spać poszedł „ tak przystoyność wymaga, 
żebyś, pierwey wstał , ażeby cię godniey- 
szy, gdy wstanie, iuż ubranego zastał. 
Nieprzystoyna bowiem rzecz iest, ażeby 
ten , któremuś respekt powinien , zastał 
cię ieszcze nie ubranego , 3lbo gdybyś się 
dopiero przy nim miał ubierać; tudzież 
gdyby łożko nie było posłane, albo w stan- 
cyi rzeczy twoie nie ułożone były. 

VIL. Znaczny dest błąd przeciwko oby- 
czayności , przeglądać się W arietes z 

albo 
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ałbo się czesać w obecności znaczney oso» 
by ; iako też zażywać grzebieni > lub in. 
nych rzeczy należących do niey. Z kąd 
łatwo wnieść można , że się to nie bardzo 
zgadza z dobrą manierą, przyiechawszy 
do iakiey Austeryi, czymprędzey obierać 
sobie wygodnieysza stancyą , lepszą po- 
ściel it. d. trzeba więc czekać , aż kto gos 
dnieyszy sobie»pierwey obierze, 


£ 


ae 


VIII. Wielce też nieprzystoi czfowie-” 
kowi uczciwemu, zuayduiac się-w iakiey ; 
niewygodney gospodzie i ciasney , wszy- 


stko zaymować i zabierać dla siebie , nie. 


maiąc żadnego wzgłędu na niewygodę in- 
nych 5 i-iako osoby godnieysze zawsze po- 
winny mieć wzgląd: natych , którzy im 
assystuią , tak ci wzaiemnie powinni ich 
wygodę we wszystkim nad’ swoię prze- 
kfadaé. 


ROZDZIAE Ix. 


Co potrzeba zachować na widokach pu- 
blicznych, nabalachi prey grze. także 
względem fpiewania muzyki: 


JOnieważ często się przytrafia bydź z o- 

sobami- godnemi na widokach publi. 

cznych, iako to : na Komedyach, Operach, 

na halach , i tym podobnych rózrywkach , 
iako 
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jako też bawić się śpiewaniem , lub gra- 
niem na iakim instrumencie ; za słuszną 
xzecz osądziłem podać niektóre reguły , 
których Obyczayność w takich okoliczno- 
ściach koniecznie wyciąga. 

I. Obyczayność wymaga tego , żebyś 
jako w innych okoliczn: ściach , tak też na 
komedyach i operach zawsze godnieyszym 
ustępował pierwszego mieysca ; gdzie ie- 
żeli loże są tuż przy teatrum , te są podley. 
sze które naybliższe ; naylepsze zaś , kté- 
re są daley: w oddalonych zaś godnieysze 
są pierwsze, podleysze zaś, które są dalsze. 

II. Będąc blisko, w iedneyże loży z 
osobą godnieyszą » nie powinieneś zbyte- 
eznego czynić podziwienia , daiąc bravo, 
lub pochwalaiąc każdą sztukę znaczniey= 
szą w iey obecności „i pierwey , niż ona 
o tym da swoie zdanie ; ponieważ tak czy= 
nigc pokazałbyś, że mało się na rzeczach 
znasz , i wykroczyłbyś przeciwko usza- 
nowaniu tey osoby. Zaczym masz czekać, 
aż ow godnieyszy pochwali , lub zgani, 

a w ten czas dopiero możesz przyłączyć 
twoje zdanie; bez-zadnego iednak rozsze~ 
rzania i wynoszenia. 

III. Znayduiąc się na balu , albo na 
assamblach, powinieneś naprzod umieć 
wszystkie reguły tańcow i Obyczayności, 
którą masz zachować względem okoliczno» 

ści 
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ści mieysca, na którym zostaiesz : ta alboa 
wiem nie wszędy iest iednaka, a iednak 
musisz ią doskonale zachować , icżeli się 
nie chcesz podać na pośmiech wszystkimi 

IV. jeżeli umiesz tańcować, nie po. 
winieneś się wymawiać, kiedy cię o to pros 
szą, żebyś się nie pokazał prywaty prze. 
strzegaiacym lub osobliwym ; ieżeli zaś 
nie dobrze w tey sztuce iesteś biegły , nie 
zaczynay tego tańca , którego albo cale nie 
umiesz, albo bardzo mało. 

V. Także, ieżeli nie masz dobrego 
słuchu , nie życzyłbym ci puszczać się wi 
taniec, lubobyś z reguł doskonałe mogł 
czynić kroki. Nie masz bowiem nic śmie- 
sznieyszego ,iako widzieć kogo nie w takt 
tańcuiącego, i bez kadencyi: takiego wszy= 
scy maią za żaka i nowicyusza. Bo ieże- 
lig się nie mogł wymowić , żebyś nie był 
na balu, możesz się exkuzowaé od tańca , 
uczyniwszy głęboki ukłon Damie , która 
cię prosi, i odprowadziwszy ią na salę 
wyraź twoie umartwienie, że iey nie mow 
zesz służyć , nie będąc w tey sztuce bie. 
głym ; i taka exkuza, czyli wymówka ko- 
niecznie potrzebna , żeby nie rozumiafa 
Dama, zc to ż pogardy czynisz albo z 
lenistwa. 

VI. Gdyby cię zaś kto gwałtem przy- 
musił , albo rozkazał tańcować , nie powie 
nieneś się wzbraniać; ponieważ lepiey iest 

H 


po- 
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ponieść małe zawstydzenie niedobrowol= 
ne, czyniąc zadosyć wóli godnieyszych , 
aniżeli sprawić w innych 0 sobie opinia, 
że ich rozkaz upornie pogardzasz. Y na 
ten czas możesz prosić Damy , żeby z to- 
ba ten taniec taficowała , który naylepiey 
umiesz ; tańcóować zaś masz odważnie, 
wystrzegaląc się ile możności błędow. 

VIL. Brzetańcowawszy, Dame odpro- 
wadz na iey mieysce-, a sam się wróć na 
twoie. Jeżeli zaś byłeś proszony w taniec 
od* Damy, wzaiemnie masz prosić tę, 
która cię naprzod wzięła, ieżeli to iest 
we Zwyczaiu. 

VIII. Strzeż się pilnie na balu , żebyś 
nie siadał na mieyscu tych , którzy tańcu- 
ia; ani naśladuy tancuiacych kiwaląc gło- 
wa, tupaiąc nogairi, lub innym iakim 
iestem , wyrażaiąc takty i kadencye , bo 
to pokazuie dziecinność i płochość. 

IX. Gdy się znayduiesz między. ma- 
skami, nie waż się nikogo demaskować, 
bo to iest wielkie grubiaństwo , i ręki na- 
wet do maski podnosić się nie godzi; ta- 
ka bowiem rzecz mogłaby cię wstydu na- 
bawić i konfuzyi; gdyż częstokroć pod ma- 
skami znayduią się tacy , którym nie tyl- 
ko ludzkość , ale też respekt i uszanowa- 
nie powinieneś ; i dla tego maski bardziey 
potrzeba respektować , niż innych odkty- 
tych. 

X. 
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X. jeżeli pod ezas gry nie iesteś do- 
brego humoru, powinieneś grę porzucić 5 
albowiem stąd mogłoby wiele wyniknąć 
niet przyzwoitość st 

‘Cheieé rugować wszystkie rodzaie gry 
z społeczności łudzkiey, byłoby to sku- 
tkiem zbyteczney i surowey Obyczayno= 
ści, albo raczey skrupulatności na niczym 
nieufundowaney. Nie mówię iednak, że 
gra niewinna i pomiarkowana iest nay- 
lepszym. śrzodkiem do zachowania związ 
ku przyiażni i społeczności ; ztym wszy- 
stkim czymże się maia zabawić ludzie 
zacni , którzy zabaw porząc inych „i zatru= 
dnienia nie maig ? czyliż się im nie Us 
przykrzy w poši iedzeniach prowadzić u- 
stawicznie dyskurs poważny i trudniący 
a więc potrzeba im iakiey pożwolić za. 
bawki, któraby była pomiarkowana , i 
przyiemnie zabawiaiąca. Graiacy więc 
siebie samego miarkować powinien ; igrą 
nie powinna bydź iedyną człowieka robo= 
tą, i zabawą cały czas zabieraiącą , ale 
tylko zabawką rozrywaigcą , iako się na- 
mieniło. 

XI Gdy cię kto godny wzywa do gry 
z sobą (;czego się ważyć nie masz, az ci 
rozkaze ) nie pokazuy zbytniego natęże- 
nia i przysady w grze, ani chciwości wy- 
grania, bo to pokazuie podłość umysłu i, 
wychowania. 

Hz XII. 
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XII. Nie bądź niedbałym i opieszdz 
tym wgrze,i nie przegryway umyślnie , 
żeby owa osoba nie rozumiała, że dla te- 
go pilności nie przykładasz , iż nie chcesz 
ią zabawić, i sprawić iey ukontentowania, 

XIII. Jeżeli ci się szczęści , nie wyles 
way się na wielka radość , czyniąc exk'a- 
macye i podziwienia, chełpiąc się z umie- 
iętności ; ponieważ to obraża częstokroć 
tego , który przegrywa , i pokazuie pio- 
chłość , i lekkomyślność. 

XIV. Jeżeli gra iest dla agitacyi i 
sztuczna , iako to w piłkę , kręgle , bilar, 
lub tym podobna , wystrzegay się śmie- 
szney postury i ułożenia ciała, lub człon. 
ków, lecz we wszystkich poruszeniach 
staray się naturalność zachować. 

„XV Kiedy się przytrafi iaka watpli- 
wość , nie sprzeczay sie upornie ; a ieże- 
li masz co stawić , czyń to bez żadney 
zwady , bynaymniey nie odmieniaiąc to- 
nu głosu, lub przeprzeć usiłuiąc. 

XVI. Pamiętay, żebyś się nigdy nie 
przysięgał , bo iP. Boga obrażasz , i prze- 
ciwko skromności wykraczasz. 

XVII. jezelis wygrał stawkę, a kto nie 
dostawił , nie wymagay koniecznie, lecz 
miożesz się politycznie przymowić ; kiedy 
zaś przegrasz, płać nie czekaiąc, ażeby 
śię Upominano: ito iest znak wspania. 
Tego nmysłu. 

XVIII. 
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XVIII. Gdy kto godny przegrał , a tyś 
wygrał, nie powinieneś rzucać gry , ieże- 
Ji ci wyraźnie nie rozkaże ; ale day mu 
czas, ażeby swego mogł powetować ; ie~ 
żeli zaś sam przegrasz , sbokoynie masz 
porzucić grę ; zawsze albowiem uczciwa 
iest rzecz miarkować się z siłami swemi; 
przeciwnie zaś na śmiech się podaie i po- 
garde, kto żeby się pokazał, albo innym 
podobał, więcey chce czynić, niżeli zmoże. 

XIX. jeżeli ta osoba, z którą grasz , 
iest gniewliwa, a zwłaszcza Dama, po- 
winieneś się zdawać , iakobyś iey uszczy- 
pków nie rozumiał, albe nie słyszał ; i 
nie wykraczaiąc bynaymniey z granic skro- 
mności , grę swoię kończ. 

XX. Kiedy kto godnieyszy od tiebie 
przychodzi do gry , masz mu ustąpić swe- 
go mieysca. l 

XXI. Jeżeli masz głos piękny, albo 
umiesz grać na iakim instrumencie , nie 
wydaway się z tym , ani się staray , żeby 
to w tobie mogł kto postrzedz ; ieżeli zaś 
iuż o tym wiedzą, a taki cię obliguie, 
któremuś winien respekt, żebyś dał do. 
wod twoiey biegłości ; możesz się naprzod 
politycznie wymawiać ; gdy iednak nie 
przestaie na twoiey exkuzie , człowieko- 
wi znaigcemu się na ludziach przystoi 
natychmiast zaczynać swoię sztukę, w 
Kktórey iest biegły „czyli to grania , czy. 
li śpiewania, XXII, 
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XXII. Zaczawszy grać lub śpiewać s 
staray się iako nayprędzey skończyć , ŻEL 
byś długością nie sprzykrzył się słucha- 
igcym , i żebyś zostawił kompanią , iak 
mówią w expektatywie. 
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Co fie ma zachować w pisaniu Lifłów. 


Onieważ Listy , które iedni do drugich 

piszemy, są rozmową między nieprzy - 
tomnemi , potrzeba więc też: same reguły 
zachować w pisaniu onych , które się za- 
chowuia między przytomnemi , tak w sfo- 
wach „iako i w sposobie pisania, Dla te- 
go tychże potrzebą zażywać słów , wy- 
rażenia , i oświadczenia „Przy iaźni , ludz- 
kości, I uszanowania pisza których u- 
zywamy rozmawiaiąc, żebyśmy nie wy- 
chodzili z obrębów Obyczayności. Na- 
przod tu tedy wiedzieć potzeba , że piszą- 
ey do kogo znacznego, albo niższy do 
starszego ; powinien większego zażywać 
papieru 3 który PSOE pocztow} ym na- 
zywamy, ten ma byd4 we dwoie złożo- 
ny, choćby też tliat kilka słów miało 
się pisać ; piszac zas do kogo równego , 
zwłaszcza «w bliskości, i tylko mu przy- 
pominaiąc rzecz peictacen zalecona , albo 
też prosty komplement, dla uniknienia 

zby- 


| 
| 
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zbytnie ey przysady , mozna tylko bilet na- 
pisać, na pułarkuszku iednak we dwoie 
złożonym , iako i, List. ą 

i. Gdy piszesz do osoby godney , mię- 
dzy tytułem czyli napisem i początkiem 
listu , mieysce przyzwoite godnościi ho- 
saw tey osoby zostawić masz. Naprzy- 
kład , ieżeli iesteś pomierney kondycyi , 
a piszesz do Biskupa, Xisżęcia, Senatora, 
Jub insego zacnego Pana alba Pani, mię- 
dzy Tytułem: Jaśnie Wielmożny , Jaśnie 
Oświecony śt.d. i zaczęciem listu , pułkat- 
ty zostawić powinieneś: białey , ito za- 
wsze zachować masz w pisaniu, według 
proporcyi godności osób , ich urzędu , & 
twoiey kondycyi. Gdy zaś nie iestes pe- 
wny o ich dostoyności , raczey więcey Z0- 
staw mieysca, niż mniey ; ponieważ ludz. 
kością nie zgrzeszysz , przeciwnie zaś pi- 
SZaC , mogłbyś kogo znacznie urazić. Pi- 
sząc zaś do osób pomierney kondycyi, 
czci godnych iednak , zostawić potrzeba 
białego papieru na trzy lub cztery wiersze; 
do row nych zaś i poufałych przyiaciot pi- 
sząc , mniey można zostawić, 

Il. Wystrzegay się ile możności ta- 
kich wyrażeń w pisaniu listów „ i mo- 
wienia sposobów „ które w łacińskim lub 
francuskim ięzyku bardzo sa dobre , w poł- 
skim zaś nieco śię przytwardsze zdaia i 
nowe, osobliwie pisząc do znacznych i 
godnych osób. III. 
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III. Pisząc do kogo z wielkich Pa. 
nów , w biegu listu potrzeba często po- 
wtarząć tytuł honoru tey osoby , do któ- 
yey piszesz. Jako to naprzykład: pisząc 
do Senatora , Posła, Deputata , 1t. d. Fa. 
śnie Wielmowny W.M.P. D. Do Xigżęcia: 
Wasza Xcia Mość. Do Króla , Wasza Kroa , 
lewska Mość. Do Cesarza , Wasza Cesarska 
Mość. Do Urzędników Koronnych , Ziem- 
skich i Grodzkich , Wielmożny W. P. D. 
Do Szlachty równey, wyższey i niższey W. 
M.W.M. Pani D. albo Brat. Do Kardyna- 
łów , Wasza Eminescya. Do Papieża Wa. 
sza Swiątobliwość, Strzedz się zaś masz, 
żebyś tych tytułów w iednym peryodzie 
często nie powtarzał, choćby był przy- 
dłuższy, naywięcey dwa razy. Tudzież 
masz cale i wyraźnie te znaki godności , 
a nie przez abbrewiacye, czyli skrocenia 
pisać. 

IV. Odpisuiac na list, potrzeba uczy. 
nić wzmiankę odebranego listu, czasu 
Któregoś go odebrał , żebyś oświadczył 
przez to twoię punktualność ; czego gdy 
nie będzie potrzeba, na każdy punkt li- 
stu do ciebie pisanego odpowiedzieć sta- 
ray się. 

V. Gdy rowny twoy , atym bardziey | 
kto godnieyszy zaleca ci w liście wiele 
rzeczy ,na każdy punkt masz odpisać. 

| 
| 
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VI. jeżeli w iednym liście wyrażasz 
kilka interessów , nie staray się otranży- 
crs , i związki wymowne między częścia- 
, boby to tylko służyło do przedłuże- 
nia "listu , lecz każdy interes z początku 
wiersza zaczynay , zwłaszcza gdy do ko- 
go znacznego piszesz. 

VIT. Wystrzegay się w pisaniu przy» 
sady » ale tak pisz, iakbyś mowił osobi- 
scie ztym „ do kogo piszesz ; staray się 
także o styl krótki; wyrażay myśli two. 
ie po „prostu i poufale ; š przystoynie ic- 
dnak i ostróżnie , stosuigc się do okoli» 
czności interessu , i osób. 

VIII. Niemniey także staray się © ie- 
dnostayność stylu, i ieżeli piszesz w in- 
teressie poważnym , nie mieszay słów i 
sposobów mowienia śmiesznych, piochych 
i Żartobliwych , iako niektórzy czynią, 
którzy po pierwszym peryodzie powaźnie 
wyrażonym , wysadzaią się na rożne kon- 
cepta , przypowieści , allegorye , które w 
poufałym tylko pisaniu znaydnią mieysce; 

zZaczym ostrożnie zawsze i z uwagą pisać 
potrzeba 5 stosuiąc się do materyi osob , 
i czasu. 

IX. Jest to błąd znaczny przeciwko u- 
czciwości , pisząc do kogo znacznie go- 
dnieyszego , pozdrawiać drugich ,kłaniać 
się „lub fasce się czyiey zalecać , w iego 
Ligcie. Jeżeli piszesz do równego „ albo 

mało 


116 ROZDZIAL X. 


mało co godnieyszego od ciebie, możesz 
to uczynić ; iednakże ieżeli ta osoba, kto- 
rey się chcesz kłaniać , iest znacznie go- 
dnieysza od ciebie „ nie powinieneś się iey 
w cudzym liście kłaniać , lecz osobny 
masz do niey list napisać, iako też nie 
masz pozdrawiać w liście cudzym takie- 
go, któryby był niższey kondycyi od te- 
go , do którego piszesz. 

X. Kończąc list, potrzeba zawsze przy- 
dać iakie oświadczenie respektu ~, albo 
wdzięczności, miłości. lub przyiażni ku 
temu, do którego piszesz. Naprzykład : 

estem x% głębokim uszanowaniem. Mam bo- 
nor bydź. Bądź "W. M.P, pewny , że testem. 
Fako tem, który się bydź wyxnaię.st.d. 

XI. Nieopuszczay nigdy w liście dnia, 
roku, i mieysca, skąd piszesz. W listach 
poważnych , lub w interesie pisanych » 
data, iak nazywaią , kładzie się na gorze 
z początku Listu przed tytułem, zwła- 
szcza ieżeli interes wyciąga , żeby pier- 
wey wiedziano date, niż się list prze- 
czyta. Dla większego iednak uszanowania, 
na końcu się zwyczaynie pisze naprzeciw 
podpisowi. 

XII. Zawsze list pieczętuy w koper- 
cie, osobliwie gdy piszesz do godnieyszych 
osób; nic zaś nie pisz w kopercie , do ko- 
gożkolwiek bądź , ponieważ zwyczaynie 
je dra, i na ogień prosto rzucaia, nie 
zaglądaiąc wewnątrz. 
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XIII. Gdy piszesz list prosząc o iaka 
łaskę , zaczynay go, albo wielkość potrze- 
by przekfadaiac , albo wyliczaiąe łaski 
tego, którego o co prosisz , albo też przy - 
iaźń wzaiemną przypominaiąc; kończyć 
zaś masz iuż to prośby twoie usilnie za- 
lecaiac , iuż wdzięczność za odebraną Ťa- 
skę obiecuiąc. 

XIV. jeżeli zamyślasz kogo cieszyć 
w małym iakim przypadku, wyrazisz mu, 
iż ta rzecz nie iest godna , żeby się nig 
miał trapić ; Jeżeli ząś wielki iest iego 
smutek. na ten czas. przyznawszy , że 
sprawiedliwą ma przyczynę żalu, zdoby- 
wać się powinieneś na racye, któreby mu 
w smutku folgę uczynić mogły. 

XV. Zalecaiąc kogozwyrazić masz na- 
przod iego talenta, przymioty , i zdol- 
ność do usług, zakończysz zaś obiecu- 
jac wdzięczność tak swoię, iako i iego; tu- 
dzież obowiązek zabieraiąc staranią się de 
odsfuzenia, sposobiąc się do wszelkich 
usług. 

XVI. Winszuiac komu godności iakiey, 
oświadczysz naprzod radość wielką, że 
co mu się iuż dawno należało , to SZCZĘ- 
śliwie teraz osiągnął , nakonieć życzyć 1 
rokować mu możesz, żeby ten stopień 
chwały do innych wyższych honorow u- 
łatwił mu drogę. 


XVII. 
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XVII. Winszuiąc zaś Swiąt iakich, 
lub Patrona, wyrazisz radość zdoczeka- 
nia onych; i z przychylności , którą masz 
ku niemu, życzyć mu będziesz wszelkich 
pomyślności. 

W innych materyach listy Tatwo mo. 
żesz pisać ; ponieważ albo sam interes po- 
da ci sposób, albo okoliczność czasu i 
mieysca: naybardziey zaś czytanie listów 
mądrych i poważnych ludzi w tym cię | 
oświeci , i ta droga , zdaniem moim , przy 
naturalnym rozsądku , i częstym pisaniu, 
naykrotszą iest do wydoskonalenia się w 
tey sztuce. 


ROZDZIAŁ XL 
O Goscinnosci. 


N'e masz nic tak dawnego, ani świętsze- 

go. iako gościnność. Ta cnota po- 
wszechnie u dawnych zachowana była od 
wszystkich ludzi ; za wielkie sobie mieli 
szczęście przyimować do domow: swoich 
podrożnych, pielgrzymów i gości; owszem 
chodzili sami i zaprąszali do domów swo- 
ich ,inie tylko starali się oich wygodę, 
ale o ubezpieczenie dobr ich i życia, sa- 
mych siebie podaiąc w niebezpieczeństwo, 
ieżeli tego była potrzeba; ta zaś uczyn. 
ność i obowiązki wzaiemne były między 

gospo- 
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gospodarzem i i gościem. Przykład Lota ia- 
śnie nam pokazuie , z iaką pilnością ta 
cnota za iego czasów zachowana byfa z 
która u pogan nawet nayściśleyszym była 
związkiem przyiaźni i miłości; i dosyć 
było przenocować raz u drugiego , ażeby 
byť tegoż na całe życie przyiacielem, i 
zabrał obowiązek branienia go od wszel- 
kich iego nieprzyiaciot ; iako się poka- 
zuie z bardzo wielu i częstyc h przykładów» 
tak u Rzymian, iako i u Greków. Ten zas 
nayszlachetnieyszy był przymiot tey cno- 
ty , że wszystko to świadczono darmo , 
bez żadney zapłaty ; ; i tak sobie rozumie- 
li ludzie, że naywięcey w ten czas po- 
zyskali, gdy łożyli co darmo przyimuiąc 
gościa uczciwego do swego domu. Lecz 
ieżeli ta cnota, tak wzięta była między 
Pogany, tedy tym bardziey kwitnefa po 
wszystkie czasy między Chrzescianstwe mi 
jakoż w samey rzeczy, coż może bydź przy- 
zwoitszegą Chrześcianinowi, iako o$wiad- 
czać miłość bliźniemu, zachowuiąc się 
według „reguł gościnności? Co wspanial- 
szego , i bardziey ludzkiego , iako przyiąć 
podrożnego , który z nikimrżaądney nie ma 
znaiomości, . żadnego przytulenia >> nie 
wie dokąd się ma obrocić i udać? i ZO» 
stawać częstokroć musi na ulicy na noc 
na zimnie i słocie? A do tego iest to pryn* 
cypalny obowiązek Chrześcianina, do któ» 
rego 
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rego nds Paweł $. upomina na wielu miey- 
scach swoich listów 5 przypominaiąc „ze 
niektórzy dawni ćwicząc się w tey cho- 
cie; zasłużyli mieć w domach Aniołów 
Swiętych. Lubo zaś tak pilnie zalecił nam 
Apostol. tę cnotę, ztym wszystkim, tak 
oziębła w Chrześciaństwie miłość ku bli- 
źnim, że widząc niektórzy cale prawie 
zaniedbaną gościnność, przedsięwzięli wy- 
stawić publiczne Austerye , w którychby 
każdy sobie przynaymniey za własny grosz 
mieć mogł taka wygodę , iakaby miał w 
swoim domu. Chociaż więc od tego cza- 
su nie mamy tak częstych okazyy ¢wi- 
czenia się w'tey cnocie, iako przed 
tym , często iednak i teraz może się podać 
pomyślność do oświadczenia oneyże; albo- 
wiem nie tylko możemy ją oświadczać u- 
bogim i tym, którzy piel grzymuią dale- 
ko 'od sw oiey oyczyzny, nie maige nigdzie 
znaiomości, ani przytulenia; ale nawet 
ku naszym ziomkom, sąsiadom , albo zna- 
iomym , tak bogatym iako i ubogim, po- 
nieważ gościnność , właściwie mowiąc , 
nie co innego iest, tylko przyjmowanie w 
dom swoy gościa; itu miłość i ludzkość 
tak z sobą: certuią szarówno, że nie wie- 
dzieć, która która przewyższa. Wyznać 
iednak potr zeba , że w tey. cnocie nie ka- 
żdy się ćwiczyć może, ponieważ potrze- 
ba dotego mieć śrzodki i sposobność ; 4. 
wi¢c 
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wiec takim sie tu reM regufy , ktò- 
rzy są wstanie przyimowania uczciwie 
gości, czyli podrożnych w domy swoie. 
A według tych maxym można się stoso. 
wac w innych podaiacych się okoliczno- 
ściach , rozbieraiąc ogólne na szczególne 
i party kularne. Takim tedy, sposobem 
masz- przyimowaé gość i; 

I. Jak tylko gość do ciebie przyidzie, 
przyimiy go uczciwie z oświadczeniem 
ludzkości , ponieważ i on ci ia świadczy, 
gdy do ciebie przyieżdża zodwiedzeniem. 
Masz go tedy zaraz na to mieyśce prowa 
dzić, gdzie gości zwyczaynie przyimu. 
i€sz 5 Oraz iczynić czełądzi tys spozycya, 
żeby zaprowadzili karetę , czyli końie na 
mieysca przy zwoite, i po kazali w oźnicom; 
gdzie 'm: aig brąć siano , obroki , it. d. tu- 
dzież gdzie inni służacy ich stać maiz. 
Tu-masz wiedzieć , iż ieżeli się w tey 
gościnie znayduią Damy; powinien ie go- 
spodarz lub gospodyni domu zaprow adzić» 
po pierwszym przywitaniu i oświadczeniu 
ludzkości „ do osobnego pokoiu , gdzie 
maią zostawać, i tam ie zostawić daiac 
im cząs'i sposobność do odmienienia su- 
kien, obuwia, i wypocznienia. 

II: Nie przymuszay gości do żadney 
rzeczy , lecz zostaw im zupeting we wszy- 
stkim wolność przez cały ten czas , przez 
który u ciebie zostawać będą ; Nie'po- 

rzuczy 
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rzucay onych, żeby nie rozumieli , iż 
niemi pogardzasz; ani też siedź im usta- 
wicznie mad karkiem, 

Na tym osobliwie zawisło uczciwe 
przyięcie gości „kiedy się tak z ńiemi ob- 
chodziemy, iż poznać mogą, że ich za 
domowników naszych mamy ; i kiedy są 
wyperswadowani, że ani osoby ich , ani 
ich bytność bynaymniey nam nie są 
przykre. 

Ill. Gdy goście sg w swoim pokoiu , 
wyznacz kogo z sług twoich , któryby im 
przez cały czas usługował , któryby im 
pokazał sekretne mieysca; nakładał ogień, 
gdy potrzeba ; poszedł tam, gdzie go po- 
sla; albo pokazał ich ludziom, gdzie cze- 
go maią szukać. 

Taka usługa koniecznie potrzebna iest „ 
zwłaszcza takim , którzy z mało czeladzi 
przyieżdzaią ;i nie maiąc domowych, są 
iak na tamtym świecie , nie wiedząc do- 
kad się obrocić. Ten błąd wielu popeł- 
niaią , którzy ludzko przyimuią, wspania- 
le częstuią , a o usłudze ich bynaymniey 
nie pamiętaią: 

IV. jeżeli goście przeieżźdzaią w taki 
czas, który od wieczerzy lub obiadu daleki 
iest , ludzkość wyciąga posłać im takich 
rzeczy , któremiby się tym czasem pos lić 
mogli, Tudzież zrana co dzień potrzebą 
im posłać, albo też prosić na kawę; herba« 

tę; 


© Goscinnescs, i 3 3) 
tę , polewkę, albo rosof, itd. według 
informacyi którego z ich ludzi , czego zá. 
Żywać zwykli; iako też wywiedzieć się 
masz, ieżeli maią zwyczay mieć na noc 
piwo, wino ż woda, albo inny iaki na- 
poy, żeby im na niczym nie zbywałoż 
imalac w tymi baczność » żeby się im zda- 
wafo , iż to się bez twóiey wiadomości 
dziele: 

V. Gdyby się zabawiali u ciebie przez 
dłuższy czas, tak zawsze rozporządzay 
obiad , żeby był bez haymniéyszey przy- 
sady, uczciwie wprawdzie masz cZesto. 
wać, tak iednakze, żeby to Żądńego nie 
miało pozoru uczty ; ponieważ stąd mogf_ 
by sobie gość wnosić , że się z nim po- 
Jitycznie żegnasz. Co innego, gdyby owa 
osoba byfa znaczney dostoyriogci, i tylkó 
przeieżdzaiąc' u ciebie byłą ; bo na teri 
czas na ieden obiad tyle powinieneś łożyć, 
co ña kilka, ieżeli ia chcesz sobie zobliz 
gować. i 

VI. Pońieważ zaś uczta za nic prawie 
nie iest, ieżeli nie będzie zmieszana z 
wesoloscig , zaczym powinieneś się o tó 
nadewszystko staraé  czymbyś gości mogt 
rozweśclić. Y did tegoć wyhaydywać masg 
wszelkie roztywki , które się tylko moga 
wdomutwoim znaydować , stosuiące się 
do czasu; iakie sg: polowanie, łowienie 
fyb , przechadzki , przeiazdżki ; osobliy» 

i 
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$ci iskie rzadsze do widzenia w sasiedz4 
twie, gry tak uczciwe, iako i wieyskie Sc. 

VII... Pros uprzey mie i politycznie 
gości, żeby iak naydłużey u cieh ie zosta- 
wać rączyli; ; nie Przy trzymay ich iednak, 
Jezeli koniecznie chcą odieżdząć. 

ielu iest takich , którzy żeby mogli 
a gościa, zamykaią karcty, szory, 
albo inne sprzęty podróżne , rozumiejąc 
cja przez to swoie hoyność i ludzko ść wiel- 
ką pokażą „ztym wszystkim inaczey czę- 
stokroć o takich sadzą. 

VIII. Należy też służących uczciwie 
traktować, według proporcyi , iako Panu 
cześć wyrządzasz : tudzież , żeby konie 
wygodę miały , pami iętać potrzeba. Przy- 
czyna tego iest, że ti rudniey ukontentow ać 
można służących „niż Pana, iże ci bardzo 
są do obmowy skłonni ; tak dalece , że ie- 
żeli im łatwo Pan daie ucho „tako się czę- 
stó trafia, nayszczersze twoie intencye 
szpocić będą, i na złe tłumaczyć to wszy- 
stko; coś ty się starał naylepiey czynić. 

1X. Zawsze bądź dobrego humoru i 
wesołey myśli ,i z rowną pr rzychy Inością 
ku gościom , od przy iazdu ich, aż do koń- 
ca. Bo choćbyś się iak nayuczciwiey sta- 
wii im Z początku , za nić to wszystko be. 
dzie „ieżeli takim nie zostaniesz do koń- 
ca , albo w oboiętności pokażesz się ku 
nim; owszem gdy by można, bardziey 

ludza 


ludz 
konc 
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ludzkim powinienbyś się pokazać przy 
końcu, niż z początku. 

X. Wcześnie masz tak twoię czeladź 
przyuczyć „żeby zawsze wchodzili w my- 
ślitwoie; i źeby nie tylko nie mruczelz 
przeciwko gościom , kiedy się bawią dłu- - 
go, aleteż żeby się tak uczciwie obcho- 
dzili z niemi, żeby goście w domu twoim 
we wszystkim ludzkości doznawali. 

Słudzyzwyczaynie szemraią na gości, 
żeby się Panu przypodobali , albo podchle- 
bili; dla tego dosyć im sylko pokazać, że ct 
się to niepodoba, żeby. tego nie czynili. 

XI. Postanow to za prawo w domu 
twoim, ażeby żaden służący nic się nie wa- 
Żył brać od gości , pod karą niełaski two- 
iey; ponieważ toćmi choćby też nayu- 
czciwsze przyimowanie gości , kiedy się 
opłacać służącym muszą. 

Sa takie niektore domy , w ktorych 
służący tak są sposobni do przymowie- 
nia się i brania od gosci, źe w austeryi sta- 
nawszy, nie wiąceyby ich kosztowało. 
A lubo wielu takich iest, ktorzy maiz 
sobie za rzecz miłą, gdy kto od nich od~ 
biera rzecz iaką , uczciwiey iest .iednak 
daleko dla gospodarza, kiedy nie cierpi te= 
go, źeby iego czeladź kwestować miała, 
a to tym bardziey, źe ta daiacego szczo? 
drobliwość nie wielki mu honor czyni. 


Ia XII 
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XII. Przez sały ten czas , kiedy się go- 
ście bawią u ciebie , nie odmieniay bynay- 
inniey porządku, i ułożenia czasu domo- 
wego , osobliwie godzin wstania , kfadze- 
niasię, nabożeństwa it. d. Gości iednak 
nie obliguy do tego „ chybaby sami tego 
chcieli : taką bowiem regularność będąc 
znakiem stałego i statecznego umtysta 3 

znaczną ci u wszystkich zjedna wziętosć 
i estymacyg. 

XIII. Gdy sie peyton iaki natret 
między gośćmi, potrzeba go cierpliwie 
znosić , od spokoyności umysłu i ludzko- 
Sci nić ustepuiac. 

W którym domu porządek dobry. iest 
wprowadzony , gdzie gospodarz na rze- 
czach poważnych i pożytecznych czas tra- 

1, tam tacy prożniakowie nigdy nie po- 
staną ; ponieważ każdy podobnego sobie 
szuka. Sac wprawdzie i tacy, których , 
iak mówia, cierpliwie trzeba znosić; któż 
rzy dla niedobrego wychowania, albo z 
natury niedostatek w Stowe cierpią; ci 
nigdy nie sg spokoyni , pytaia się o wszy- 
stkim , ogladaia każdą rzecz, haymniey- 
szyfn urazaia się słówkiem it.d. trzeba 
ich zabawiąć , wmowić żeby iedli, na- 
mowić żeby się przeszli, albo zgofa 
wyciągnąć z sobą. Tacy gdy wyida, ca- 
ły dom Bogu dzięki czyni. Przeciwnie 
zas , gdy cię nawiedzi człowiek rozumny, 

zabawi 
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zabawi się, gdy widzi, że gospodarz za. 
bawny iakiemi interessami; przechodzi się 
tu i owdzie bez żadney gospodarza przy. 
krości isubjekcyi: nie przeszkadza niko- 
mu, stosuiąc się do czasu i mieysca ; WSZYa 
stko mu się podoba , ze wszystkiego kon- 
tent , zawsze wesol. Taki choćby zabawił 
tydzień , mniey niż dzień ieden się zdaje 3 
nakoniec z wielkim wszystkich żalem oda 
ieżdza. 


ROZDZIAŁ XII 


O fłowach nieznacznie nieobyczaynych. 


z. Wiele iest słów i sposobów mówienia, 

które częstokroć wychodzą z obrę- 
bów Obyczayności; iako to słowa niepo- 
czesne , przygrubsze żarty , przymów ki, 
uszczypliwe i zbyt poufałe słowa, któ. 
rych z ciężkością uczciwy nawet człowiek 
ustrzedz się moze, zwłaszcza obcuigc z 
godnemi ludźmi, 

Ii, Takich sposobów mówienia konie. 
cznie wystrzegać się potrzeba , ponieważ 
one pospolicie sg znakiem niedostatku ro- 
stropności i rozsądku „i ztakich słów nie 
co innego wnoszą słuchaiący, tylko że 
mowiący tak nieobyczaynie i nieuważnie 
sam iest taki. 

IHI. Procz tego, słowa niewczesne tak 
są dotkliwe, że nawet uczciwie powiedzia. 

ne 
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ne, i w terminach przystoynych obyczay- 
nych, obrazaia słuchających , 1 są prze- 
ciwne Obyczayności 

IV. Do tegoż rodzain należą wszystkie 
€rantowskie i sztuczne słowa, któremi 
ato chce podeyść i oszukać takiego, któ- 
semi cześć powinien. 

Podeyść kogo i zdradzić , tzecg iest 
niegodna uczciwego człowieka. Ludzie 
tego charakteru nie mogą. Z ludźmi żyć 
vo ludzku, lecz chea bydź miani.za bié- 
gleyszych , irostrophieysz rch, niż inni. 
y żeby do tego. końca przyść mogli , mus 
sza podchodzić, zasadzki isidta zastawiać, 
perswadniąc sobie, że nic łatwieyszego 
ñako złapać w samołowkę nayostrozniey~ 
szych nawet ludzi. 

vV: Chcąe drugi, żeby go miano za 
człowieka dowcipnego , szuka sposobów, 
żeby w tych o sobie tę wmówi] opinią, 
u których stará się otaka Taske ; i rozne 
mie, że iuz naywyzszcy nabył biegłości i 
qostropniości y gdy umie dobrze kłamać , i 
pięknie zmyślać. jest bardzą fałszywa mae 
xyma , która wszystkie chytrości i fałszy- 
we polityki odkrywając , zamys ty takich 
ludzi mięsza i psnie mZ tego fałszywego 
źrzodła bardzo szkodliwe wypły waią sku- 
tki. BO coz proszę pomyśli ow Pan, gd 


ly 


się postrzeze +'1ż go chcesz podeyść 1 O. 
«zukać ? pomy sli zapewne:, żego masz za 
giu- 
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głupiego; a zatym, możesżże muco, choé= 
by nayuczciwszego , powiedzieć, coby go 
natychmiast nie” obrazifo? 

Vi. Wystawmy sobie czfowieka, któ- 
ry ma prosić oiaką łaskę znaczney takiey 
osoby ; będziesz ty naprzykład tym pro- 
szącym , i te maiącym charaktery , o któ- 
rych teraz mówiliśmy. Przystąpiwszy 
więc do tego Pana, nie żaczniesz zaraz 
prośby twoiey , lub interessu , lecz zdon 
bywać się będziesz na obfita przemowę 5 
wysadzisz sięna wyliczanie pochwał ie- 
go, zasług i dzieł rozmaitych ; a,dopiero 
popisawszy się dobrze z wymową, przy- 
stapisz dosamey rzeczy , rozumieiąc ześ 

rzez to wielką iego łaskę, i serce po- 
Zyskał ; Alić taż sama wymową twoia o- 
braziła go; postrzegł , żeś fapaczkę Za- 
stawił na zamydlenie mu oczu; żebyś mogł 
to otrzymać, czegoś pragnął. Y przez cały 
czas twoiey przemowy Pan ow nie co in- 
nego będzie myślił , tylko że muiakieś 
zastawiasz samołowki : i choćbyś był nay- 
chytrszy, zamysły twoie wspak obroci, 
tak że będziesz musiał przystąpić do sd- 
mey prośby bardzo niewcześńie. Y tak za- 
miast tego, coś sobie podchlebował w 
swoiey wymowie, doznasz przeciwnych 
zamysłom twoim skutków. 

VII Weź znowu inszą postać, i staray 
się pozyskać to, czego pragniesz, przez 


poa 
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pochwały twoje własne: tym gorsza ie. 
szcze będzie twoia sprawa. Bo chwalgę 
Pana, mogłeś skłamać ziakąś przynay+ 
mniey wymowką ; chwaląc zaś siebie, ża» 
dnym sposobem wymówić się nie możesz, 
pokazuiąc oczywiś: ie, że kłamiesz, Y 
coz stąd nastąpi; to co. potkafo pewnego 
Plebana we Francyi proszącego o drugię 
Beveficium dla utrżymania uczciwie swoiee 
go stanu. 

Ten wytobiwszy sobie przystęp do Xia, 
Zecia, w którego dobrach zostawał , dale- 
ko zaś rostropnieyszego niż on był , i wy- 
chwaliwszy nad miare sweie osobliwsze 
starania , wielkie prace i trudy, niezmier- 
ne i niezfatygowane zabiegi w czynieniu 
zadosyć urzędowi swemu „.w pozyskaniu 
inauce owieczek swoich; przystąpił do 
wyliczenia niezmiernych wydatków tak na 
Kościelne potrzeby , iako też na uczciwę 
utrzymanie swego stanu : nakoniec prosił 
owego Pana, żeby mu przydał jedno Bene- 
ficium, o ktorym tak ozięble mówił: iz 
rozumiałby kto, że nic, albo mało co by. 
do warte. Lecz ow Pan wiedząc dobrze ; 
iz to Beneficium czyniło o koło 2.5000. Ził; 
Pyta się go: Wieleń czynić może to Benefici- 
gm? Ow odpowiada śmiało : że naywięcey 
czyni 8,900, To darmo, odpowie Pan, Trze. 
ba dla W. Pana o innym lepszym pomysleć. 
Tak suchą odpowiedź, która wstydem ną 

cafe 
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całe życie Plebana okryła , pokazuie ia- 
śnie, żeow Pan był obrażony ztąd, iz po- 
znał , że mu samołowkę zastawiano w tak 
pięknych i pozornych słowach. Y ten iest 
skutek frantowskiey sztuki ugruntowa- 
ney na kłamstwie. Zobaczmy teraz CZy» 
li będzie szczęśliwsza pod pokrywką sy mu. 
łacyi, czyli zmyślenia. 

VIII. Weź przed się kogo chwalić , lub 
ganic przed godnym człowiekiem „chcąc 
się dowiedzieć , w iakim u nięgo ow czło- 
wiek zostaie położeniu. Zażyy wszelkich 
wymowy sztuk, żebyś go mogł wyrozu- 
mieć. Zawiedziesz się mocno, ieżeli mnie- 
masz „że ow człowiek wielki dacisię po- 
deyść ; gdyż i nayprostsi tego się mocno 
strzegą, a zdrada i sztuka zwyczaynie omy- 
lona i prożna.zostaie , na większe oszczer- 
ców zawstydzenie : co się z przykiadów 
pokazuie. 

Pewny: frant starał się dla towarzysza 
swego wyiednąć u Pana iakaś łaskę. Wy- 
iednawszy więc sobie przystęp do Pana, 
niezmiernie się wysadzał na pochwały 
swego klienta. Ow Pan wiedząc dobrze , 
co się to znaczyło, coraz nieznacznie prze- 
rywał mu mowę, insza wtrącaiąc mate- 
rya3 bo wiedział dobrze. że to była zmy- 
ślona pochwała , atym samym dla niego 
zdrada. Wyszedłszy od owegó Pana, gdy 
go spytať klient o skutek icgo zalety , ode 

powie- 


133 ROZDZIAŁ XII. 


owiedział mu krotko: że nic nie wsko- 
rat, Ze sześć ramy, prawi, zaczynałem mo- 
gwić , lecz coż ? kiedy mu się to nie podobało ; 
mieużyty człowiek sak skała ; wynosttem cię 
aż pod niebiosa , lecz % tego 10szystkiego nic. 
Otoż skutek sztucznego podeyścią przez 
pochwały; lecz nie p omyślnieyszy odno- 
si obmowa, albo szkalowanie > 
Podobnyż furfant bardzo źle mówił 
szed człowiekiem godnym o iedney oso- 
bi: , nie dla tego „żeby iey szkodził , lecz 
tylko żeby wyrozumiał 3 co tez ow Pano 
tey osobie trzyma. Ale taż mu monetą ża- 
płacono jego zdr adę. Ponieważ Pan nie 
pokazuiąc, bynaymniey swego zdania , su- 
rowo zganił złość iego , ze tak źle o bli- 
źnim swoim ważył się mówić, 
1X. Mocno się myli , kto rozumie, że 
ludzie na wysoki PEM wyniesieni go- 
dności $2 nieostrożni, ize fatwo ich po- 
deyść można. ak ich urząd i urodzenie 
inaczey pokazuia. Widztemy , ze czy nig 
madrze i rostropnie, wnosić zatym powin- 
niśmy, że tacy są. Oprocz tego, wyniesie- 
ni będąc na tę Comarna albo przez uro- 
dzenie swole , albo przez zasługi ; wnieść 
tedy trzeba , że nie mogliby się przy niey 
utrzymać , gdyby mie mieli dosyć przezor- 
ności i oświecenia. A więc oszukuie się 
mocno ; kto inaczcy rozumie. 
X. Miey to więc sobie za prawdę nieo. 
myln2 „że dla uniknienia tych nieobyczay- 
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ności niewyraźnych j i słów niedyskre- 
tnych , koniecznie się potrzeba wystrze- 
gać dwoistości „to iest: co inszego mieć 
w sercu , aco innego w uściech; iako też 
mówić to , co do istoty rzeczy nie należy ; 
bo iako to sprawuie podeyrzenie , tak po- 
deyrzenie wydaie zaraz, że knuiesz zasadz- 
ki i zdradę , która rzecz bardzo iest nie- 
znośna i obrażaiąca. 

Naprzykład, gdy prosisz Pana o iaką 
łaskę dla osoby uczciwey , nie powiesz po 
prostu: proszę W. Pa. żebyś z łaski swojey 
dat ten urząd dla tey osoby i td. lecz nie masz 
się też wysadzać na zbyteczne i mniey po- 
dobne pochwały osoby , którą zalecasz ; 
ale rzeczesz mu Z tiszanowaniem :-,, Lubo 
„,siężnam , że nie mam tyle zasług u W. 
„, P. żebym się mogł za kogo innego wsta- 

, wiać ; ochota iednak i chęć przysinżenia 
,,się W. Panu to sprawuie we mnie , iż 
b widząc , że kochasz ludzi zdolnych, i 
„, chcących ci się przypodobać w usługach, 
„, odwazam się zalecić N.N. za którym rę- 
z, czę , iż iest człowiek uczciwy, starać się 
», bedzie łaski W.Pa. nadobre zażywać , i 
tes sposobić się do usług iego.., Która pro- 
śbą ; będąc naturalną i szczerą, nie może 
w him sprawić podeyrzenia , że go chcesz 
zdradzić. 

Xi. Tym sposobem ieżeli wyczerpniesz 
myśli i zdanie owego Pana otym, Które- 


go 
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go zalecasz , nie mówię, żebyś go nie 
miał chwalić , ponieważ ten tylko iest ie- 
dyny sposob odkrycia intencyi Pańskich ; 
ale to mówię, że te pochwały nie powinny 
bydź samofowka; tą zaś żeby nie były, mae 
ią bydź prawdziwe, naturalne, i przyzwoi- 
cie powiedziane. Możesz naprzykład natu- 
ralnie mówić , zalecaiac kogo: Zasztzyt, | 
który W. P.czynisz naukom , date mi pochap 
żebym W.P. zalecił NN. Fest to uczciwy człon 
wick , biegły w naukach , ma pośgtność pigkną, 
š szczerą ochotę służenia W. Pu. spodziewam 
się , że z niego bedziesz W. Pan kontent. 

XII. Nigdybym nie skończył, gdybym 
chciał przywodzić wszystkie rodzaie ,0.- 
szukania i podeyścia, oraz ich sposoby i 
niepomyślne skutki ; do tych także należą 
wszelakie sprzeczki w obecności godnych 
osob; ponieważ cokolwiek mogą sobie mo- 
wić, ieżeli utrzymuią strony tychże osób, 
zawsze iednę obrażaią : ieżeli sobie kłam. 
stwo.zadaią, iest przeciwko respektowi tey 
osoby , za którą tamten obstaie ; i takiż w 
iey umyśle skutek sprawnie , iakoby iey 
samey kłamstwo zadane było. 


ROZDZIAŁ XIII. 
O dobrym humorze i przymileniu. 


I. W Każdey społeczności ludzkiey, a 
osobliwie w konwersacyi z uczcił. 
wemi 
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wemi ludźmi, nic tak człowieka przyie- 
mnym nie czyni, iako dobry humor 5 nic 
bardziey nie odstręcza, iako zły, Y stąd to 
pochodzi, że ludzie rostropni i mądrzy wy= 
strzegaig się znaydować w kompaniach ,. 
kiedy są złego humoru ; wszelkie siły na 
to obrachią , żeby się stali przyiemnemi 
wszystkim , uśmierzaiąc swoy zły humor , 
a stosuigc go do zabaw drugich. 

Nim daley postapiemy , trzeba. wprzod 
wiedzieć , że przez dobry humor nie rozu- 
mie się tu owd wesofość , i uśmiechanie 
się na twarzy człowieka wydaiące się ; to 
bowiem właściwie wesołością się nazywa; 
ale się rozumie pewna harmonia humoru 5 
czyli umysłu iedney osoby z umysłem in- 
nych;względem zachodzących okoliczności 

Il. Naywiększa treść obyczayrności na 
tym zawisła, żeby umieć odmienić humor 
według wymagania rzeczy , i zgadzać się 
z humorem drugich , wedfug okoliczno. 
ści mieysca i czasu. Y toiest właściwie 
bydź dobrego humoru. 

MI: Dobrze to sobie wbiy w umysł: 
że , ażebyś się mogł podobać w konwersa- 
cyi, raylepszy iest temperament , nayle. 
pszy humor, nie mieć żadnego humoru ; 
poniewśż to to iest znakiem , że taki czło- 
wiek albo nić ma żadney passyi , albo też 
iest wszystkich zwycięzcą. jest to przy. 
miot dusź wielkich i wspaniałych , któ. 

re 
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re nie depeńduią od ciałą, i wszystkie 
swoie namiętności pod rozum podbiiaią. 

TV. Nie bierz : wesołości , która iest 
wrodzony tylko temperament, za dobry 
humor; ponieważ pospólicie widząc czło- 
wieka wesołego i przyjemnego, mówie- 
my że iest -dobrego humoru ; i nie myle- 
my się : gdyż taki człówiek będąc wesoł, 
żartuiąc ismieiac się w kazdey zabawie, 
musi się koniecznie podobać. Z tym wszy- 
stkim nie o tym tu dobrym humorze mo. 
wa. Dobry humor iest, którego się sta- 
ramy nabyć , który nas czyni ludzkiemi 
i obyczaynemi, i taki nie zawsze iest w 
wesołych ludziach. Naprzykład: gdyby 
wesoły człowiek śmiał się i żartował u- 
gtawicznie w obecności osób godnych , 
gdyby się śmiał z iakiego niepomyślnego 
przypadku, w kościele albo w ten- czas 
gdy inni się smucą, nie tylkoby nie był 
miany za człowieka dobrego humoru, ale 
raczey za grubiana i głupca. A więc Že- 
by się przypodobać komu, czyli żeby być 
dobrego humoru, coś innego niż weso- 
łości , potrzeba, 

V. Zebyś więc był dobrego humoru, 
trzeba ci mieć przed oczyma cztery rzeczy, 
które tu za Reguły kładziemy ; to iest: 0- 
sobę , rzecz., czas i mieysce. Tak tedy 
czyń , żeby się twoy humor stosował do 
tych czwargu ; 1źeby ci terzeczy nakształt 

przya 
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przyrodzenych były. Nie rozumiey zaś, 
iż te reguły przepisuiąc chcę cię obłudy 
nauczyć ,źamiast Obyczayności; To albo- 
wiem chcę mówić, że uczciwy człowiek 
powinien wszystko, szczerze czynić we- 
dług okoliczności, a zatym przez senty- 
ment miłości , ubolewać ma nad nieszczę- 
ściem bliźniego , cieszyć się z nim, gdy 
go widzi cieszącego się, według pisma , 
które mówi: Trzeba się cieszyć z cieszą- 
cemi się. a płakać z płaczącemi ; ito to 
iest stosowąć swoy humor do osoby. 
VI. Nie naśladuy tych, którzy cho- 
ciaż cale nie maią z czego się smucić ,'Za- 
wsze śię iddnak kwasza, i iakoby się na 
kogo, albo naswoię niepomyślność gnie- 
wali, nigdy nie są kontenci ; lecz poka- 
zuy zawsze ukontentowanie i wesołość , 
zwłaszcza , gdy Obyezaynosé wyciąga , że- 
byś komu za odebraną łaskę oświadczył 
wdzięczność; inaczey bowiem tę -twoie 
oziębfość i posępność , mogłby ow miec 
za małe. powążenie , albo pogardę swoiey 
łaski. Zaczym humor nasz potrzeba sto. 
sować do rzeczy. 

VII. Nie czyń tak, iako ci, którzy 
maiac rozsądzać sprawę iaka-, ida do sądu 
smutni, melancholiczni „i iakoby ospali , 
tak dalece , że nie mogą bydź uwiadomie- 
ni o sprawie, która się agituie; gdzie 


często 
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częstokroć w niebezpieczeństwo się podas 
ie honor, albo życie niewinnego człowie= 
ka; potrzebą w: takich okolicznościach 
mieć umysł wypogodzony i pilnie wszy- 
stko;uważać ; łatwo: ci zaś będzie z pile 
fiością słuchać, ieżelissię myślą stawisz 
ña mieyscu tego, za którym , albo przes 
ciwko. któremu: ma yd, wydana sèn- 
tencya.-Y.to będzie, stosować humor do 
Micyscas 

VHI. Nie naśladuy także owych głua 
pców , ktorych widziano niedawnemi czas 
sy » z wielkim nieukontentowaniem wszy- 
stkich przytomnych, ź twarzą wesołą i 
uśmiechaiącz się , ubolewąiących niby 
nad <konaigcym człowiekiem. “Tén moe 
ment ze wszystkich naystrasznieyszy wy- 
ciąga naypoważnieyszey "postaci imutoze- 
nia :-dla czego w takich okazyach do 
czasu powinieneś twoy stosować humor: 

IX. Miey to nakoniec za rzecz pe- 
wną, ze humor człowieka , iest to dy- 
Spozycya serca względem wspomnionych 
czterech okoliczności , tak iednakze, iz 
która ż nich iest naypryricypalnieysza , 
do tey się inne stosować maią. 

Naprzykłąd: znayduiesz się w Koście- 
le zosoba godną, którey cześć powinie- 
nes; ieżeli ta osoba iest wesoła, i wol- 
miey sobie postepuie, 'gadatac, śmiciąć 
się it d. przeciwko uczciwości mieysca 

Swię- 
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$więtego'; ludzkość poniekąd wyciąga „ 
żebyś się do osoby irzeczy stosuiąc „,icy. 
się także w tym akkomodował. Lecz po-. 
nieważ większy powinienęś BOGU re- 
spekt, niż Gwemu Panu, powinienes go 
przez pokazanie oziębłości od tego od- 
wieść , daiąc mu czas. żeby się nad sobą 
zrefdektował. Jeżeli się tak będziesz umiaf 
zachować w podobnych okolicznościach » 
wierz za pewną rzecz, że możesz bydź 
miany za człowieka dobrego humoru. 
Procz tego potrzeba też nmieć powierz- 
chowną swoię ukłądność stosować do tycha 
że okoliczności, ito nas nauczy przy- 
milenia się. 

X. Przymilenie tym iest potrzebniey- 
sze w społecznosci ludzkiey , że nayści- 
śleyszym iest związkiem przyiaéni: to 
zaś zawisło na stosowaniu spraw naszych 
według spraw tych ludzi, którzy -maig 
prawo domagania się tego od nas ; i takie 
stosowanie tączy- ściśle serca ludzkie , ią- 
ko się pokazuie z doświadczenia ; bo lw. 
dzie iedney naprzykład professyi , iedna- 
kich skłonności , bardziey się Zawsze ko- 
chaig, niż inni; ieżeli zaś takie osoby 
pod czas cierpieć siebie nie mog2, przy- 
czyną tego bydź musi interes , albo zaz. 
drość. 

XI. Powinieneś więc nadewszystko sta» 
tać się o przymilenie , ieżeli chcesz , żeby 

cię 
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cię kochano ; to iednak nie ma cię prowa 
dzić 4ż do tego punktu, żebyś czynił „albo 
pochwałał złe e sprawy „albo co niesłuszne- 
go; ponieważ to tylko powinno się §cia- 
gac do spraw uczciwych, albo też przez 
się obożętnych.. Lecz w tyeh rńawet trze 
ba zachować iakieś pomiarkowanie , iwy- 
strzegać się takich przywilenia, które 
pokazuią podły i służebniczy umysł. Czy- 
tamy. naprzykład , Ze Alexander nósił "a 
to skłonioną na iednę stronę słowę: ta 
widząc) cały dwor w tym go naslad jose 
usifowal dla przyskttenia się. Lecz tu nie 
iuż przymilenie, lecz wielka podłość po- 
kazowała się owych dusz niewolniczych. 
Takie sprawy płoche n'e tylko nam sła- 
wy nie czynią, ale same nawet często 
Kroc obrażuią aśsobę. 

XII. Zebyś więć: nie wpadł w takie 
nieprzyzwoitości, cheat się komu przy- 
milié, rózyóżmiać masz w osobach go. 
dnych te rzeczy , w których ie można na- 
sladówać , ód tych, w których się niego- 
dz’. $a niektóre (akie, 'w któtych niepo- 
dobna ich naśladować beż podeyrze nia o 
pośmiewisko i ipogardę , iaki iest przykład 
wyżey położony o Ale: sandra dworze. Drin- 
gie s3, których podobniez naśladować nie 
możemy ,'żę przenoszą siły nasze, iako 
to: mieć zawsze stot otwarty: trzymać 
dicena paradę i assystencyg it.d. Janych zaś 

dla 


O dobrym bumorze è przymileniu, 14% 


tego naśladować nie. można , że ich sobie 
przywieszczyć nie możemy , iako to zaży- 
wać tegoż koloru, tegoż munduru, ie< 
dnego herbu i t,d. 

XIII. Jeżeli się chcesz przymilić oso 
bie, którey część winieneś , stosuyże się, 
ile możności, do iey wszystkich spraw t 
woli. Chce ;żebyś spiewal? trzebą śpic- 
wać: żebyś tańcował ? tańcuy ; żebyś się 
z nią przecho (zit > iechał na łowy ? czyń 
zadosyć iey woli? cieszy się? trzeba bydź 
wesoły m ; smuci się ? trzeba się z nig smu < 
cić. A iako sprawy isłowa, tak podobnież 
powierzchowny stroy powinien oznaczać 
wewnętrzne ułożen e serca i umysłu twego 

XIV. Nie naśladuy owych śmiesznych 
ludzi., którzy. będac przeciwnego ducha 5 
gdy naprzykład w iednym domu iest iaka 
radaść i uciecha, pokazuig się oboiętni s 
zming smutną i zasępioną , niechże ciź 
będą w smutku, aż oni przychodzą weseli, 
prawig im powieści śmieszne, ucieszne ł 
takie , iakich tylko przy biesiadach zaży- 
waią. Ta rzecz ponieważ wielce iest nie» 
znośna , i przeciwna obyczayności , czło- 
wiek uczciwy wszelkim sposobem oncy 
wystrzegać się powinien. 

XV. jeżeli chcesz, żebyś był kocha- 
nym dla przymilenia się , strzeż się pilna 
sprzeciwiania się, czyli takiego uporu; 
który nigdy nato się nie zgadza , co dru 

K2 dzy 
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dzy chcą : albowiem iako przymilenie się 
pociąg do siebie serca innych , tak upor- 
Czywość od siebie oddala. 
Upor ten i sprzeciwienie się , iest to 
- pewny rodzay wieyskiego grubiąństwa , 
który się rożnym Wydate sposobem : albo 
sprzeciwtaląc się wyraźnie temu, co inni 
chcą, albo też niewyraźnie í skrycie. Pier. 
wszy sposob iest skutkiem naturalnego u» 
jporu', który się odinienia w grubiaństwo; 
drugi, który tylko ‘Zawisf na fafszywych 
wymówkąch , i racyach błachych , żeby 
tego nie uczynić , co starsi każą , pocho- 
dzi. wpodfego iakiego interessu , albo z 
obmierzłego lenistwa. Jak iedno , tak dru- 
gie sprzeciwia się Obyczayności ; a zatym 
ich się wystrzegać potrzeba. 


ROZDZIAŁ XIV. 


O Matrętności, albo niewczesności. 


Be Nlewezesnosé czyli natrętność , iest 

także przeciwną obyczayności i ludz- 
kości ; dla tego wszetkie masz łożyć sta- 
ranie ido uchronienia się oneyże. Ten wy- 
stępek cale się nie zgadza z naszemi regu- 
Yami; ponieważ: nie ma względu na oso» 
by „ena czas, ani na mieysce. 


0 


I 
gow 
dość 

że b; 
i ze 

nikt 

wien 
rodz, 
masz 
iź z 
się | 
szpę 
I 
wini 
myśl 
iedn 
iedn 
NE n 
I 
od 1 
któr 
neb 
prze 
exky 
i uy 
Ci te 


O Natretnoscs , albo niewczeiności. 145 


TI. jeżeli sie więc chcesz ustrzedz tés 
go występku, wyruguy z serca twego mi. 
dość własną , która wtobie to sprawuie , 
że bardzo mało masz względu na innych; 
i że rozumiesz, iż twoia niewezesnoscia 
nikt się obrażać nie powinien: z tych bo. 
wiem dwóch biedow, albo z iednego'ź nich 
rodzi się natrętność, że albo omylnie mniea 
masz , Zasudziwszy się na miłości własney 
iż z twoim widzimi się wszyscy zgadzać 
się powinni, albo też, że nie poznaiesz 
szpetności tego błędu. 

III. Nie rozumiey, że twoy czas po- 
winien bydź czasu innych reguła , owszem 
myśl sobie zawsze , że nie każdy czas iest 
iednakowy ; i że co będzie przystoyne na 
iednym mieyscu , może bydź nieprzystoy» 
ne na drugim. 

IV. jeżeli co powinnoby cię odwieść 
od natrętności, tedy szkodliwe skutki, 
które stąd: następuią. Gdy popełniasz in. 
ne błędy przeciw przystoyności , łatwo ci 
przebaczą , alboniedobrą twoię edukacyg 
exkuzuiac „albo «też niedostatek 'attencyi 
i uwagi. Będzieszli natrętem ;"nie daruią 
ci tego; ponieważ wystepek ten’ iest do- 
browolny , i popefnia się z uwagą. Natig- 
ta pospolicie maią albo za bezwstydnego 
3 zuchwałego , albo za głupiego. Procz 
tego , bezwstydność iest zawsze znakiem 
pogardy tego, z którym rozmawiasz; a 

więc 
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więc. niewczesność będąc bezwstydno ościś, 
znacznie obraża 1 oddala od siebie wszy- 
stkich. 

V. Żebyś. więc niebył niewczesnym, 
miey. zawsze w zgląd na stan „czas i miey- 
sce ,„w,któwym się essai osoba. ta, Z 
którą obcuiesz, Naprzykład „ gdy idziesz 
3 oświadczeniem rekognicyi jakie y osobie 
zacney., a ofa iest markotna dla iakiey 
niepocieszney nowiny, tatwoia ludzkość 
stanie się icy wielką męką ; jeżeli iey w 
ten czas oddaiesz wizytę , gly jest Za- 
„trudniona gwałtownemi intesessami, ta 
twoia cześć , którą icy, wyrządzasz, ostre 
mi się dla niey „stanie PRASA Sio da 
łam iey idziesz oświadczać respekt, gdzie 
przystoy „ność. wyciaga., żeby od nikés go 
widziana nie b,ła , twoie ukiony smier- 
telaym dla niey. będą ciosem ; z kąd ka- 
zda.z tych spraw, w ielką ci „przynos j szko 
de „złą o tobie czyniąc opinią w umyśle 
tey.osoby. 

Vi. Jeżeli zaś masz 1aki.wielki inte- 
tes, którego koniecznie musisz się zwit- 
szyć. godnieyszemu „ na ten czas nie boy 
si¢ ,, żebyś miał bydz. natretem , ponieważ 
ta twoia natrętność będąc nieodbitą po- 
trzeba , Fa cię. exkuzowanym i ów 
cztowiel ie tobie lecz intercssowi to 
© Gas. i dla tego nie stracisz u nie- 
go. dobrego 0 souje mniemania; wiedząc 
dobrze , że potrzebie prawó ustępufe. 
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Przeciwnie, ieżeli nie masz gwałto- 
wnego ińteressu, nie powinieneś mu bydź 
przykrym natrętem ; bo iuż na ten czas 
twoia niewczesność byłaby. występkiem 
bez wymowki. 

VII Daymy to, że według naszych 
reguł do ciebie należy iść do osoby star- 
szey, czyli godnieyszey , oświadczatąc iey 
ubolewanie nad iey smutną nowiną ; nie 
poryway się iednak pfocho do tego, wie- 
le bowiem'wprzod trzeba uważać okoli- 
CZNOSCI, 

Dla czego, nim to uczynisz, masz 
pierwey uważyć , czyli ta nowina. -lest 
publiczna i taka, która każdemu "może 
i powinna bydź wiadoma: iezeli osoba 
chce, żeby o tym nikt nie wiedziaf ? nie- 
rozumby był wielki iść do niey, i otym 
z nią mówić. jeżeli iest wiajoma ? trze- 
ba wiedzieć, czyli ta osoba kontenta bę- 
dzie , gdy iey otym mówić zechcesz, 1 
czyli rowni twoi 'o tym z nig mowili, i 
czyli ona sama da okazyą „żeby o tym mo. 
wiono. W czym naylepiey uezynisz , gdy 
się rostropiie wprzód wywiddywać bę- 
dziesz odtych , którzy sg blisko przy bo- 
ku icey, iak sobie w tym masz postąpić. 

VIII. jeżeli masz iakg rzecz wielkiey 
wagi powiedzieć komu godnemu ; a on się 
gnayduie na takim mieyscu , gdzie przy- 
stoyność zabrania ci weyścia , nie masz 

tam 
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tam wchodzić, lecz powiedzieć przez 
trzeciego » ieżeli można ; albo napisać do 
miego. W takich bowiem okolicznościach 
tak trzeba bydź ostrożnym i rostropńiym, 
że chociażby szczęściem prawieśiny w rę: 
ku mieli takie osoby, trzeba iednak do. 
brze rzecz udać , iakobyśmy ich nie pos 
znali, alboonie widzieli: 

IX. Mim się pokażesz w obecności o. 
soby iakiey dostoyney;'wypytay się wprzod 
ostanie iey idyspozycyi , -o humorze ; 0 
czasie i mieyscu sposobnym „a dopiero u- 
patrzywszy "pomyślne te okoliczności , 
póydziesz do niey, czynige zadosyć: twoż 
ley powinności, i oświadczaiąć iey po. 
winny respekt. Tym Sposobem postępue 
ge: nie będziesz nigdy importanerń. 

X. Uważay zawszejczyli ta rzecz „dla 
którey idziesz do. Paria; ściąga się do nie- 
go, albo do iego interesu, albó nie: "Jeżeli 
się ściąga, zamysł twoy: iest nienaganny; 
ieżeli zaś nie „niewczesny fest i mitrętny. 
Naprzykład: idziesz prosić, żeby ci pozwo- 
{if polowania na swoim gruncie , naprzod 
powinienes uważyć „rże ta łaska , 0 którą 
zamyslasz prosić 5 musi bydż skutkiem do- 
broci albe: przyjaźni. Co gdy'tak iest , że- 
byś nie był natręteim , m asze stosować pro- 
sbe-twoie do stanu, w którym się on tia 
ten czas znaydnie. jeżeli widzisz owego 
Pana smutnego dla iakicy przyczyny, bądź 

pewny 
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wny że ten stan, w którym zostaie, zam- 
knie wszelką drogę prośbie twoięy. jeżeli 
go zastaniesz w ten czas, gdy przyimuie 
zńacznego gościa ;użnász ; że prędzeybyś 
okręt w biegu-zastanowil , niźliby twoja 

tosba. odebrała : skutek, Jeżeli go nako- 
niec zastańiesz modlącego się , byłoby to 
tentować go, odciągaiąc go od tak pobot 
żnego uczynku. bicz ieżeli go zastaniesz 
w.dobrym,humorze, na mieyscu przy- 
zwoitym. a ieszcze sam zacznie mówić 
© polowaniu , albo innych-rzeczach obo- 
ietnych „ możesz bezpiecznie ; nie tracac 
pomysiney okazyi, mówić z nim w tey 
materyi; tak bowiem czyniąc, nie będziesż 
natrętem. . 

RI, Choćbyś miał nayszczersze interi- 
«ye i wolą podobaniasię Panu , ieżeli iec- 
dnak osoba twoja iest mu nieprzyiemna, 
‘wszystkie twoie przysfugi i przymilenia 
będą dła-nicy natrętnościg. Zaczym le> 
piey:uczynisz wszystkiego zaniechawszy- 
Toż samo cię potka, ieżeli mu zechcesz 
te oświadczenia czynić sw przytomności 
tych «osób „+któresmu nie są miłe : bo to 
cdrażenie, -ktoré mavod nich, padnie na 
ciebie , które: 'w inszey okoliczności było- 
by mu bardzo przyiemne. 

XII. Nie powtarzay często osobie go- 
dney tegoż samego oświadczenia przychyl- 
mości twoiey; bo luhp to oświadczenie pē- 

trze- 
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trzebne iest w niektorych okolicznościach, 
często iednak powtarzane staic się natrę- 
tnością: 

XIII. Jeżeli iaka. dostoyna osoba od. 
daie ci w iakiey okoliczności wizytę , nie 
bierz tey okazyi.na twoy pożytek, pro- 
sząc ią oiaką łaskę , boby to byłaznaczna 
nieobyczayność , chybaby ci sama do tego 
podała okazyą. 

Jest to znaczny błąd przeciwko przy- , 
stoynośgi, prosić Pana odaka łaskę nie w 
iego domu; chybaby iaka okoliczność w 
tym exkuzowała; naymnieysza „bowiem 
okoliczność sprawę usprawiedliwić może, 
chociaż w sobie samey nie batdzo dobrą. 

XIV. Nakoniec „i żebyś, się sustrzegt 
natrętności, miey za prawdę nieomylną, 
że cokolwiek kto czyni obeuiąc z ludźmi , 
zawsze.może bydź natrętnym „;iężeli nie 
ma baczności na mieysce, czas, ina osoby. 


ROZDZIAŁ XV.. 


O umiarkowaniu, czyli ułożeniu do- 
brym ciała i umy flu. 


1. [ }Miarkowanie , iest to zgadzanie po. 

wierzchownych zmysłów człowie- 

ka zwewnętrznemi ; albo stosowanie oso- 

by do rzeczy, czasu, i micyscą. W ten 
czas 
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zasnie ma'człowiek umiarkowania, kie- 
dy umyst wychodzi Z swoich ebrębów , 
nie zgadza się Z powierzch wnemi spra- 
wami; owszem przeszk adza im, żeby nie 

czyniły za losyć obówiazkom swoim , któ. 

re im przepisuig prawa pówinności uczei- 

wego } óbyczaynego człowieka, według 
trzech okoliczności wyżey wspomnionych. 
Xx w tym to wyrozumienie mowią, że 
człowićk iest ni umiarkowany , który nie 
wie, iak się ma trzymać, na którey no- 
dze stanąć, co’ ma czynić, lub mówić. 
Umiarkowany zaś ten'iest, który wstrzy- 
muie swoie passye » miarkuie wszystkie 
sprawy» myśli istówa, stosuiąo to wszy- 
stko do ekolicznośćci osob, mieysca i 
czasu. 

11. Daymy to naprzykład, że kto-o- 
bligowańy jest stać przed” osobą dystyn- 
gwowaną, i pilnie iey słuchać, a w ten 
ezas zacznie spać, lub drzymać , czyliż 
nie rzecze każdy , że ten człowiek nie ma 
umiarkowania i uwagi? ato dlatego, że 


się nie wstrzymuieę , tako powinien „zwy- 
ciężaliąc oespałąść 2 gnusność , którą się 


idzi bydź. obarczony ,i która mu oley- 
muie pilność , Z którą powinien słuchać. 

Tit. Nie mówi się tu Zas © tym umiar 
Kkowaniu., którenatura, wiek, niedyspo- 
zycya , albo inne iakie hieodbite przyczy- 
ny sprawuig. Bo naprzykład człowiek od 
na- 
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natury upośledzony , będzie zawsze je. 
dnóstaynie umiarkowany, zawsze garbaty, 
albo skrzywiony : człowiek stary albo cho. 
Ty , Zawsze są umiarkowani w każ ey 0. 
koliczności; lecz tu się mówi o umiar. 
kowaniu dobrowolnym w tych namiętno. 
ściach , które nas wyprowadzaia z granic 
Obyczaynńości. 

IV. Nie co innego nas pozbawia u. 
miarkowania , tylko namiętności ; to iest: 
że namiętność cudzą stawiamy zamiast 
tey, która nami rządzić powinna. Y te 
fałszywe passye psuią w nas umiarkowa- 
nie, aiako takich namiętności iest bez 
liczby, tak też wiele zwyczaynie popeł- 
niamy błędów. Każdy zatym łatwo przy- 
znać musi „ktokolwiek się zna na tey cno- 
cie, że bardzo rzadką ićst między ludź. 
mi. Ponieważ większa ich część tak iest 
umatwanych fałszywemi i przeciwnemi 
tey cnocie namiętnościami , ze jako sami 
sobie są uprzykrzeni, tak w ocząch in. 
nych śmieszni są i nieżnośni. 

V: Bo ktoż , proszę , moze znieść czło. 
wieka’ młodego i zdrowego , który w dy. 
skursie poważnym rozeprze się w krześle, 
albo sig zegnie we dwoie , iakoby coś nay. 
głębszego rozważał > Daymy to, że ow 
będzie w obecności takiego , któremu po- 
winien respekt; wszakże łatwo wnieść 
można , że on siedząc na krześle sam 

nie 
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mie wie co czyni „a ząmiast skromności , 
kładzie gnusność i ospalstwo, nie maiąc 
względu na osobę , €Zas i mieysce, na 
ktorym. się znayduie. Taki żeby się POs 
prawił, powinen się starać , żeby się Za 
chował , wedlug tego ,.co iest ; to iest: 
według not, stanu i kondycyi, a wcho- 
dząc w siebie, i reflektuigc się , żeby sta- 
wiał skromność na mieysce innych po- 
stronnych namiętności. 

VI. Widzimy. wielu takich, którzy 
żeby się nie pokazali niememi i mato üu- 
mieigcemi, ustawicznie gadaig , i sami 
siebie tylko rozumieiąc śmieia się, i ap- 
plauduią sobie rękami i nogami. To w 
nich pochodzi zgłupstwa i z prożności : 
i zamiast tego, żeby się mięli ustrzedz 
głupstwa, ono pokazuią, nie wiedząc , 
że niewiadomosé swoich powinności „iest 
givpstwem. Z uw aga tedy trzeba, mówić 
zawsze , co masz mówić , komu gdzie: 
słuchać pilno, gdy inni mowią. i odpo- 
wiedzieć rostrop»ie, gdy. cig pytaią : a 
przy tym trzymać się w żywości i; Tze- 
wości , ieżeli nie chcesz wykroczyć z 
granic ODyczayności. | 

VII. Drudzy w konwersacyi z starsze» 
mi bledna, krzywią się i „marszczą ; przez 
co pokaznią, że gniew i passya w nich 
panuie, więc te powinni przytłumiać , 


a do 
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a do. spokoyności wewnętrzney prędko 
przyiść: mogą. 

VIII. $ą tacy, ktorzy w przytomna- 
ści Dam, i innych esob.-ęzei-godnych , 

układaiąc twarz; umizguią się ; uśmiecha- 
ia się it.d. Y tak przez swoie śmiesznie 
iesta, któremisię przymilić pragną RZE 
miast spokoyney układności 5 stawłaig po- 
chiebna-przysadnosé ; tę więc wyrugowa- 
wszy z umy słu , uspokoią się, i wedlug 
powinności swoiey sprawo wać się będą. 

1X. Bywa czasem , że Dama będzie ie- 
sta czyniła wachlarzem w dyskursie , że 
ledwie nim głowy drugim nie rozbiie ; 
Męszczyzna będzie obracał i kręcił trzci- 
nę, rękawiczki „ lub kapelusz : : Tacy lu, 
dzie sg to spiący , oczy maiac otwarte » 


to iest: umysł maiz cale roztargniony-’ 


Powinni więc wniśc w siebie samych» 
wyrugow ać passyg , która im czyn ni roża 
targnienie ; u staną się wkrotce oby- 
czaynemi. 

jest itych wielu , którzy do każde. 
go się śmieią > karessuia, chwalg, cafu- 
ią , i ledwie nie uduszą ściskaiąc , którzy 
są przyiaciofami i patronami wszystkich 
łodzi. Ci tak fagodni podchlebcy, są to pra. 
wdziwi komedianci społeczności ludzkiey. 
Gdyby oni wiedzieli, że rozumni ludzie 
śmielą się z tych przysad, wedłng owcy 
maxymy : kto kocha i chwali wszystkich 
niko. 
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nikogo nie kocha; nigdyby w tym nie wa- 
żyli się wykraczać; stosowaliby swoy spo- 
sob obcowania z ludźmi do osoby SWOIEY » 

atymi Samym pokazaliby się ludzkiemił 
przys stoynemi . co każdego uczciwego 
człowieka zdobi. 

X. Driigi nie maiąc talentów ani ro- 
zumu, chee -iednak Leah ; lakoby ie 
miai; dlatego spy sobie poważnie twarz, 
spusci óczy , stuli gębę , będzie mówił 
po syllabie, 3 to tylko przez zęby, ro- 
zumieiac, że postać iego , mina i ton gło- 
su, pokaze ie YO mądrość. Lecz taki pe- 
winien sobie pamiętać, że < chcieć ukryć 
głupstwo 'swoie poźoreemi przysadami $ 
iest to bardziey go wydać. A więc wyru- 
guy raczey prożność gumysiu, a pokażesz 
się człowiekiem rozuninym. Lepiey 'iest 
zawsze bydź mniey rozumnym, niż wy- 
niosły im; bo wyniosłość biige zaraz w oczy 
ładzkie; "odkrywa nasze głupstwo, kw 
pośmiewisko nas podaie. 

RI. Dla czegoż proszę ; młodzieniada 
sżek , który nigdzie nie bywał, gdy z nim 
mówi kto dostoy ny ,cbraca kapelusz , lub 
s: > czerwieni się „i wekrwi płonie ? 
z kądże i to, że w przytomności dystyn- 
gwowanych ludzi kręci się, wierci, sam 
nie wie co czyni, iuż w przod , iuż wtył 
posiępuie? Nie inna zaiste tego przyczy 
na jest, tylko że nie ma w sobie umiar- 

ko. 
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kowanych passyy ; i dla tego każda wspa- 
niała obecność, anawet i spoyrzenie ic- 
dno osoby godney, zadziwia ich, miesza; 
boią się niby urazić ich , albo im się w 
ezym niepodobać ; nie wiedząc , że taż 
sama ich boiaźń obraża, i nie podoba się. 
Sposób zatym do ugruntowania się w śmia- 
tości, i umiarkowaniu iest, myśleć czę- 
sto o wię „, i wybiiąć się z tey boiaźni , 
która nam odbiera śmiałość , a czasem i 


zupełne umiarkowanie. 

XII Chceszli pożytek odnieść z tych 
wszystkich reguł > nie zapominay nigdy 
6 sobie ,uważay co masz czynić i mówić, 
ço za osoba, zktórą masz mówić , ico 
masz Za rzecz proponować: miey także 


wzgląd na czas i mieysce , na którym się 
znayduiesz. Kiedy to dobrze rozważysz 4 
nie myśl więcey , tylko żebyś sobie po. 
stępował według tych okoliczności; a tym 
sposobem będziesz w tym stanie , którego 
od ciebie Obyczayność wyciąga. 

XIII. Nakoniec , żebyś mogł ogólnie 
poige i zrozumieć cnotę umiarkowania , 
zawsze to miey na pieczy „że ci się trzeba 
zawsze śrzodka trzymać między dwoma błę- 
dami przeciwnemi , wzgląd maiąc ustawi. 
cznie natrzy wyżey wyrażone okoliczno- 
ści. Toiest , nie trzeba być niezgrabnym, 
ani trzpiotem , ale poważnym; nie smu- 


tnym 
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tnyin , ani śmiesznym , lecz wesołey 1 
wy ;pogodzoney twarzy, nie zuchwałym x 
ani boiaźliwym . lecz śmiałym ; nie gru- 
bianems ani przysadnym;, lecz wolnym 
i uczeiwym siesta’ niepowinny bydź pie- 
szczone xrani wieyskie, lecz naturalne 5 
słowem nic nie ma bydź przysadnego , ani 
grubego ; zawsze trzeba bydź czoła poge- 
dnego i iasnego ; śrzodek we wszystkim 
trzymaiąc, ż żeby mic nie było nazbyt, i 
nic nie dostawało. Co wszystko łatwo bę- 
dzie, gdy na. nas samych wzgled pilny 
anieé będziemy, reflektuige się , czyli się 
sprawuiemy według naszych powinności. 
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O fatfzywey polityce, i iak potrzeba 
zażywać Regut Obyczayności we 
wfzelkich okolicznościach. 


r. W Zachéwaniu doskonałym reguł Ox 
byczayności i przystoyności ; masz 

ieszcze wystrzegać sie. dwóch błędów , 
które ią mogą czynić fałszywą polityka, 
to iest: przymilenia zbytecznego i przy. 
$adnego., oraz zbyteczney skrupulatność: 
w zachowaniu ceremoniy. 

Wielu bowiem iest takich , którzy sta- 
waia się naśladować nawet nayminieysze 
L iesta 
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iesta tych , którym się przypodobać prze 

gna; pochwalaią z podziwieniem wszy« 

stko , cokolwiek oni powiedzą ; iakby ka. 
żde ich słowó wyrokiem bydź miało nie- 
odwołanym. Takie pochlebstwa oznacza 
wielką pocłość umysłu, która tak po. 
chlebuiącemu szkodzi» iako i stuchaiące- 
mu pochlebstwa: bo pokazuie dwoistość 
serca podchlebcy , a pychę i nadętość u- 

wodzacego się temi pozornemi . pochleb. » 
stwy : które inny cel i koniec maiz , anie 

jego honor i godność. Chron się więc pila 

nietakiey podłości , która niegodna iest 
człowieka uczciwego, i zacnie urodzo- 
nego. 

If. $3 drudzy , którzy Się staraia co do 
maymnieyszego punktu zachować reguły 
Obyczayności ,,we wszystkim czyniąc się 
niewolnikami naymnieyszych ceremoniy, 
tak dalece, iż sobie częstokroć plowe nad 
tym psuią, i na pośmiech się wydaia, 
dla swoiey zbytniey w tym skrzętności. 
‘Tey tedy masz się mocno wystrzegać, 
ponieważ obyczayność powinna bydz wol- 
na- i naturalna, bez przysady i'skrupu- 
Yatnosci, 

III. W takim zawsze staray sie bydź 
stanie i posturze, iakiey wymaga od cie- 
bie powaga tych osób , z któremi obcu- 
iesz : a potym nie badź boiaźliwym w ich 
przytomności , lecz mów śmiafo i wolno, 

ponies 
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ponieważ ta boiaźń w niektórych nawet 
z drzeniem zmieszana , mięsza tego pod- 
czas, z którym rozmawiasz ,i pokazuie 
dzikość natury , albo też podłe i złe wy- 
chowanie. 

IV. Zachowuy zawsze Obyczayność 
względem osób, czasu i mieysca , stosuiąc 
do nich rozsądnie i z uwagą reguły we 
wszelkich ckolicznościach ; i żebyś poznał 
czyli się według nich zachowuiesz , pa- 
miętay następuiącą regułę krotka i nieza- 
wodną , która wszystkie inne w sobie za- 
wiera : Uważaiąc regułę , uważay też sku- 
tek tey reguły , i osadź , czyli się ten sku- 
tek stosuie do okoliczności , która ci się 
podaie. Naprzykfad: reguła iest ieneral- 
ma, że przy stole zwyczaynie siedzieć po- 
trzeba presto, maiąc głowę nakryta ( gdzie 
iest ten zwyczay ) według tey reguły czło. 
wiek prywatny siedząc u stofu znacznego 
Pana , który pile iego zdrowie, według 
reguły miałby siedzieć prosto , z nakryta 
głową ; lecz cożby to za skutek sprawiło, 
widzieć człowieka niższey kondycyi sie- 
dzącego iak pień w ten czas ýgdy mu Pan 
honor czyni i ludzkość > łatwo każdy 
wnieść może.» coby to była za nieprzy- 
stoyność , zwłaszcza gdzie wiele godnych 
u stofu siedzi. Więc ta reguła w takiey 
okoliczności zachować się nie może „dla 
złego skutku, który stąd następuie ; a więc 

ha poe 
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owihien ow odkryć głowę i skłonić się, 
jako się wyżey opisało; ponieważ przez 
takie sprawy , bez żadnych nawet reguł 
oświadcza się respekt i uszanowanie. Po- 
dobnież reguła przystoyności iest, żeby- 
śmy godnieyszą „osobę pierwey puszczali 
iadącą » sami pozad pozostaiąc yi lecz kic- 
dy iedziemy konno , a przeieżdzać potrze- 
ba przez iakie błoto lub wodę, byłaby 
wielka nieludzkość i nieprzystoyność , 0- 
pryskać owego Pana wodą lub błotem , 
jadąc za nim ; dla tego pierwey iechać na- 
leży. ¥ tak we wszelkich okolicznościach 
uważać należy , ieżeli skutek nie sprawi 
jakiey nieprzyzwoitości , 1 według tego 
rostropnie i rozsądnie stosować regułę. 
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XIII. O dobrym humorze i przymileniu 134, 
XIV. O natrętności czyli niewczesności. 143. 
RV. O umiarkowaniu i ułożeniu tak 
cista, iako i umysłu. z 148, 
XVI. O fatszywey polityce, ś iak po- 
trzeba zażywać reguł obyczaynoscs 
we wszelkich okolicznościach. a 155. 
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-rażka pod tytułem : Nowy Galateuse po. 

daiąc prawdziwe i rozsądne prawidła 
Obyczayności i przystoyności , z iaką na- 
leży się zachować w społeczeństwie Lu. 
dzi zacnie urodzonych , godna iest , aby 
na nowo przedrukowana była, Na ten ko. 
niec ninieysze moie świadectwo wyda. 
łem. Dan w Warszawie Dnia 11. Kwie- 
tnia, Roku 1793. 
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